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Ceny prenum eraty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2  kor.,
za codzienną d w u k r o tn ą  dosta­
wę do domu dopłaca się $0 halerzy.
2 firaesyłfcą jsaczt, w kra]w i manarahW
jnfccifr«.2  IŁ 5 0  a. ■ 3 JŚL — *.
iiwsfs. 7 &. 5 0  fl. i wysyłką 9  K. — i. 
i ocznie 3 0  K. — k. { pocstow. 3 0  K> __ k

W Niemczech: m ie s ię c z n ie  4  kor
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  koron*
Zmiana adresu pocztowego 40 hal’
Ledakcya, Administracy a, Drukarnia 
Lwów, nlica Chorążczyzny 17 —19.

wychodzi 3 razy dziennie

C eny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal 
Nadesłane za wiersz petitowy łub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit.. 60 .bal. 
Doniesienia o yłnbafeh, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal- 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grub- 
szem pismem liczą eię podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Kr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w  sprawach 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego w e Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. —•

prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacy® 
Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.
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Polityka zasadniczaWJ

a stronnictwo „Czasu”.
Stale i konsekwentnie domagaliśmy się zawsze 

i domagamy od reprezentacyi polskiej w kraju 
i w parlamencie prowadzenia polityki zasadniczej, 
świadomej celu i środków działania. Nie bawiliśmy 
się pod tym względem nigdy w pityjskie szacherki 
i wyrocznie, lecz jasno wypowiadaliśmy, co przez 
politykę zasadniczą rozumiemy: wytrwałe stanie przy 
programie narodowym i autonomicznym, dążenie do 
rozszerzenia i utrwalenia naszych praw narodowych 
i samodzielności k ra ju , wywalczenie warunków 
uprzemysłowienia kraju, dźwignięcie miast, pomoc 
dla rolnictwa, samodzielność w systemie narodowego 
wychowania młodego pokolenia, system administra­
cyjny i podatkowy, uwzględniający potrzeby i wła­
ściwości kraju i narodu i t. d. W konsekwencyi żą­
daliśmy i żądamy, aby reprezentacya nasza narodo­
wa tylko taki rząd centralny popierała, który gotów 
jest w sposobnej chwili poprzeć i przeprowadzić za­
sadniczy program narodowy i autonomiczny i okaże 
v/ tym celu nie frazesami, lecz czynem dobrą wolę, 
aprobując i przeprowadzając takie postulaty, które 
są zgodne z swym programem zasadniczym i w da­
nej sytuacyi są możliwe do urzeczywistnienia. W tym 
duchu łączymy z programem zasadniczym także po­
litykę postulatową, jako jej wyraz i ogniwo pośre­
dnie, nigdy zaś nie godziliśmy na zerwanie lub od­
łożenie programu zasadniczego na rzecz pewnych 
oportunistycznyeh względów i postulatów.

Tak też pojmowali program i zadania Koła 
polskiego owi członkowie komisyi programowej, któ- 

przedłożyli Kołu na razie tylko program ekono­
miczny; na bieżącą śesyę do aprobaty, a autor j re­
ferent owego programu p. dr. Głąbiński, to zasadni­
cze stanowisko w Kole polskiem wyraźnie i stano­
wczo zaznaczył i wszystkie żądania ekonomiczne 
(di p. decentralizacyę dostaw i rozszerzenie kompe- 
teńęyi władz krajowych, upaństwowienie kolei Pół­
nocnej, popieranie nowych przedsiębiorstw przemy­
słowych w kraju itd.) do zasadniczego programu 
autonomicznego zastosował.

Przekonawszy się, że dzisiejszy rząd p. Koer- 
bera takiej zasadniczej polityki narodowej i autono-

_ jej
popierać n i e  m o ż e ,  ponieważ niebacznie związał 
się ze stronnictwem wrogiem dążeniom nutonomi- 
1 znym i oddał się temu stronnictwu na łaskę i nie­
łaskę, zwalczaliśmy i będziemy zwalczać stanowczo 
tak rząd tego ministra, jak i tych wszystkich poli­

tyków w Kole polskiem, którzy dla świętego spoko­
ju, syci sławy i wawrzynów dawniejszych, oddali 
politykę Koł na pastwę losu 1 przyszłych wypad­
ków, popierają p. Koerbera, jakby popierali dla wła­
snego spokoju każdego innego ministra, zadawalnia- 
jąc się nadzieją, że uspokoją kraj i wyborców wy­
pełnieniem przez rząd tego lub owego postulatu, 
tudzież tego lub owego pokątnego życzenia natury 
osobistej lub familijnej. Do takich „polityków“ nale­
żą w pierwszym rzędzie reprezentanci stronnictwa 
krakowskiego w Kole polskiem i z ich to winy Ko­
ło nie prowadzi polityki zasadniczej, z ujmą dla 
kraju i dla stanowiska reprezentacyi polskiej w par­
lamencie.

Politycy ci, prowadzący na swoim pasku od 
dłuższego czasu także prezesa Jaworskiego, nie 
chcą słyszeć o programie autonomicznym, bo im 
w kraju i Sejmie nie tak swojsko, jak na trybunie 
europejskiej, w pobliżu słońca, z którego spadają 
łaski, tytuły i ordery; nie chcą słyszeć o rozszerze­
niu praw narodowych, bo to... niebezpiecznie i za­
wsze nie na czasie; nie chcą słyszeć nawet o ener­
gicznej taktyce wobec rządu, o śmiałem stawianiu 
żądań kraju, bo takie żądania mogą zaszkodzić 
„koniecznościom państwowym”, mogą rząd znudzić, 
obrazić i nieprzychylnie ku nam usposobić. Jakąż 
więc drogę wskazują ci politycy krajowi?

Oto stworzyli oni w Kole polskiem wygodną 
a tanią formułkę, iż nasza polityka zasadnicza po­
lega na popieraniu „konieczności państwowych”. Po­
wtarzali formułkę tak często i tak długo, aż uwie­
rzyła im większość Koła polskiego. Tymczasem jest 
rzeczą jasną, że popieranie przez nas istotnych po­
trzeb państwa gwoli utrzymania jego bytu i wpły­
wu politycznego, zgoła nie jest treścią i celem, 
lecz ś no d k i o m  i jk o,u sfe k w e ii c y ą naszej po­
lityki nirokłowój. Dlatego ęópiertuity A.isti*yę, dlate­
go gotowi jesteśmy do ofiar państwowych, ponieważ 
tego wymaga nasza polityka narodowa; t. zw. „ko­
nieczności państwowe”, podniesione do znaczenia sa­
mej istoty naszej polityki „zasadniczej “ zwichnęły 
działalność naszej reprezentacyi parlameutarnej, 
zwróciły ją  na drogi nam obce i często szkodliwe 
popierania każdego rządu, wotowania każdego bud­
żetu i życzenia rządowego pod hasłem „zasadniczej 
polityki”. W ten sposób mijały długie rządy, n. p. 
Dunajewskiego, a mimo to nie postarano się o utrwa­
lenie naszych praw narodowych, n. p. o ustawowe 
unormowanie i rozszerzenie praw języka urzędowe­
go polskiego, autonomii wychowania publicznego, od­
rębności naszej administracyi*w ministerstwach itd., 
chociaż to było rzeczą łatwą i zgodną z duchem 
ówczesnych rządów i parlamentarnej większości. Ale 
stronnictwo krakowskie nie dbało o takie bagatelki;

nie postarało się nawet o zaspokojenie ówczesnych 
postulatów Sejmu i całego kraju, mianowicie o re* 
gulacyę rzek galicyjskich, o stworzenie fakultetu 
medycznego we Lwowie, o wyjednanie nowych źró­
deł dochodów dla skarbu krajowego... bo wszystko 
to mogło narazić rząd, było nie na czasie, było 
sprzeczne z polityką „z a s a d n ic z ą N a to m ia s t  go­
nitwa za posadami w Lauderbanku, za tytułami 
i godnościami była zawsze na czasie i zawsze zgo­
dną z polityką zasadniczą. Dopiero późniejsze rzą­
dy, nieprzychylne naszej polityce zasadniczej naro­
dowej, urzeczywistniły część owych dawnych postu­
latów krajowych, i to wcale nie za sprawą stronni­
ctwa krakowskiego.

I dzisiaj, gdy kraj i jego reprezentacya budzą 
się z uśpienia, ze stanu gnuśności i odrętwienia, 
w jaki wprowadziła je polityka stronnictwa krakow­
skiego, czyni stronnictwo to rozpaczliwe wysiłki, 
aby kraj na nowo pogrążyć w letargu politycznym, 
tak miłym i... korzystnym dla owej partyi. Organ 
tych karłów politycznych, nie dorastających w ni- 
czem swoim poprzednikom, znowu dzwoni do odwro­
tu, do polityki „zasadniczej”, naturalnie w rozumie­
niu i w praktyce tego stronnictwa. Znowu więc usi­
łuje „Czas” brak wszelkiej myśli politycznej, ule­
głość wobec rządu, niechęć do postulatów ogólnego 
znaczenia, zgodnych z naszą zasadniczą polityką na­
rodową i autonomiczną, psujących szyki postulatom 
zaściankowym i samolubnym jego stronnictwa, upo­
zorować hasłem „polityki zasadniczej?”

Czera jest owa polityka „zasadnicza”, tego 
„Czas”, oczywiście nie wyjawia i wyjawić nie może; 
nie chodzi mu tylko o wojowanie pustyni frazesami, 
dla zakrycia zupełnego baukructwa polityki swego 
stronnictwa. Ale my wiemy, kraj wie, całe myślące 
społeczeństwo rozumie, czem jest zasadnicza polityka 
stronnictwa -l&akaws&ego. Jesfc idą serwiiizm u góry. 
celem mnożenia „swoich” ekseelencyi i obsadzenia 
wpływowych posad „swoimi” ludźmi, a polityka 
stronnicza zaściankowa u dołu, posuwająca się do 
krzywdzenia interesów i praw narodowych.

Przed kilku dniami wykazaliśmy, jaką to poli­
tykę zasadniczą prowadził w Radzie szkolnej krajo­
wej p. Dobrzyński, przemieniwszy wszystkie polskie 
seminarya nauczycielskie na utrakwistyczne, a fak­
tycznie na przeważnie ruskie, jak to on uszanował 
prawa języka polskiego jako urzędowego w zarzą­
dzeniach Rady szkolnej krajowej co do ruskich świa­
dectw szkolnych, a to bez wiedzy i zezwolenia Sej­
mu. Gdyby na czele Rady szkolnej krajowej stał 
Rusin lub Niemiec, nie byłby się ważył na krok po­
dobny. Taką politykę pochwala stronnictwo krakow­
skie, ale gdy to dogadza złości i intrydze, nie waha 
się „Czas” wytykać nawet uległej sobie większości

66
WŁADYSŁa W REYMONT.

POWIEŚĆ.

Staremu Pryczkowi też się zmarło jakoś 
w tym czasie; tydzień ledwie chorzał, a miał cliii- 
dziaczek dopiero na sześćdziesiąty i czwarty; cała 
wieś poszła na pogrzeb, bo dzieci stypę wyprawili 
gal antą.

Gdzie zaś zbierano się wieczorami na oprżęd, 
tam nachodziło się tyła dzieuch i parobków, że ro­
biła się taka zabawa, śmiechy, radość, aż miło, bo 
to i Mateusz, wyzdrowiawszy całkiem, przewodził 
młodzi i najbardziej dokazywał.

A te przywary ciągłe, obmowy, kwasy, kłó­
tnie,. sąsiedzkie swary, nowinki — s*§ od nich
trzęsła. A czasem trafił się dziad jaki bywały, to 
opowiadał różności o świecie i tygodniami we wsi 
siedział.

Czasem znów list przyszedł od którego chło­
paka z wojska: co to było czytań, narad, opowia­
dań, wzdychów dzieuszyn a matczynych płaczów, że 
i na całe tygodnie starczyło!

A insze rzeczy: a to Magda poszła w służbę 
do karczmy; pies Borynów pogryzł Wałkowego chło­
paka, że procesem się odgrażali; to krowa Jędrze­
jom udławiła się ziemniakiem, że dorzynać ją musiał 
Jambroży; to Grzela pożyczył sto pięćdziesiąt rubli 
od młynarza i dał na zastaw łąkę; to kowal kupił

parę koni, że dziwiono się temu wielce i mocno nad 
tem deliberowano; to dobrodziej chorował przez cały 
tydzień, aż ksiądz z Tymanowa przyjechał go za­
stępować; a to o złodziejach mówiono, o strachach 
różnych baby pletły, o wilkach też często, bo pono 
wydusiły owce we dworze, o gospodarswie, o świa­
cie, ludziach, a te insze rzeczy, że ni spamiętać ni 
opowiedzieć, któż poredzi! a tak cięgiem coś nowe­
go, że wszystkim starczyło i na dnie i na długie 
wieczory, że to czasu zimową porą nikomu nie bra­
kowało. . . . . . .

Tem samem zabawiali się i u Borynow. Jeno
z tą odmianą, że stary kamieniem siedział w domu 
i na żadne zabawy me chodził, a i kobietom też iść 
nie pozwalał, a już desperacya brała Jagusię, a Józ­
ka całe dnie mamrotała ze złości, bo się jej dziwnie 
matyjasiło w chałupie siedzieć; tyła było całej ucie­
chy, że nie wzbraniał chodzić z kądzielą, ale do 
tych jeno chałup, gdzie się same starsze kobiety 
zbierały. .

Więc tez przeważnie siedzieli wieczorami 
w domu.

Jednego wieczoru, jakoś już pod koniec lutego, 
zeszło się kilka osob i siedzieli po drugiej stronie, 
bo tam tkała płotno Dominikowa .przy lampce, a re­
szta z powodu tęgiego zimna kupiła się przed komi­
nem. Jagusia z Nastką przędły, aż wrzecioua war­
czały , kolacya się dogotowywała, Jóźka kręciła się 
I>0 » a Ŝ ar^ z w komin i coś sobie
myślał głęboko, bo prawie się nie odzywał. ‘Przy­
krzyła się wszystkim ta cichość, bo ino ogień trza­
skał, świerszcz skrzypiał z kąta, warstat hukał cza­
sami, u nikt jakoś się nie odzywał, więc Nastka 
pierwsza zaczęła:

'— Pójdziecie to jutro z kądzielą do Kłębów?
— Zapraszała Marysia dzisiaj.
— Rocho obiecali, że jutro tam z książki bę­

dą czytać historye o królach.
— Poszłabym, ale nie wiem jeszcze.
Spojrzała pytająco na starego.

To i ja pójdę, tatulu — prosiła Jóźka.
iNie odpowiedział, bo pies mocno przyszczeki- 

wat na ganku, i zaraz wsunął się nieśmiało Jasiek, 
izewrotnym nazywamy z prześmiewiska.

~~ Zawieraj drzwi, gapo, bo tu nie obora! — 
wrzasnęła Dominikowa.

— Nie bój-że się, nie zjedzą cię, czegój się 
rozglądasz ? — pytała Jagna.

— A bo... bociek musiał się kajść przytaić 
i jeszcze me kujuie... — jąkał się, wystraszonemi 
oczyma wodząc po kątach.

— Oho, boćka gospodarz wydali dobrodziejowi, 
nic ci już nie zrobi! — mruknął Witek.

— A bo i nie wiem po co go było trzymać?
Jeno ludzi krzywdził!

— Siadaj, nie marudź! — nakazała mu Na­
stka, wskazując miejsce w podle siebie.

. — D ale! kogo to ukrzywdził, cheba jednych 
głupich, abo psów obcych! Chodził se jak ten dzie­
dzic po stancy i, myszy łowił, wszystkim ustępował, 
a wydali go! — szepnął z wyrzutem chłopak.

— Cicho, cicho, obłaskawisz se na wiosnę dru­
giego, kiej ci żal za boćkami!

~  A nie obłaskawię, bo i ten będzie jeszcze  
mój, niech się jeno ciepło zrobi, to już umyśliłem 
taki sposób na niego, że nie wytrzyma na plebanii, 
a przyleci I

C. d. n.
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Kola polskiego błędy, właśnie takie, jakich nie po­
pełniło. Tak np. w artykule wtorkowym wytyka Kołu 
polskiemu, że ułożyło program kolei lokalnych bez 
porozumienia się z Wydziałem krajowym, chociaż 
wiadomo, że w programie ekonomicznym Koła pol­
skiego przyjęto w całości program kolei lokalnych 
uchwalony przez Wydział krajowy i Sejm, dawniej 
zaś, gdy uchwalono w Kole poparcie kolei lwowsko- 
podhąjeckiej (zapewne „inde ira“), takiego progra­
mu w Wydziale krajowym jeszcze wcale nie było; 
dalej wytyka „Czas“ Kołu „lekkomyślność" w pod­
jęciu programu melioracyjnego, chociaż wie o tern, 
że zasadnicze żądanie w tej sprawie wprawdzie rzą­
dowi przedstawiono, ale opracowanie programu odło­
żono do porozumienia się z Wydziałem krajowym.

Jest to stara i już zużyta taktyka „Czasu* 
i jego stronnictwa: „Partnriunt montes, nascitur
ridicułns mus". Mówi się o polityce zasadniczej", 
dzwoni się na alarm, a wszystko to na razie na to, 
aby ukąsić... kolej podhajecką! Bawcie się dalej 
w ten sposób panowie. Ale nad stronnictwem, które 
taką polityką „zasadniczą" chciałoby przewodzić na­
rodowi, musi przejść naród i kraj do porządku 
dzienuego.

Pierwszy błąd.
W iedeń, 28 października.

(A) Stefan hrabia Tisza jako doradca korony 
(ul razu zrobił ciężki, bardzo ciężki błąd, który będzie 
się mścił na ea łe m  jego dalszem urzędowaniu : w pro­
gramie, jaki przedstawił komitetowi Dziewięciu, co­
fnął część przyrzeczeń, danych przez koronę parla­
mentowi za pośrednictwem Szella i Fejeiwarego.

Już sam fakt cofnięcia jest wielkim błędem. 
Musi bowiem z góry budzić niewiarę, czy te obie­
tnice, które Tisza daje obecnie, wogóle wejdą 
w życie. Kto zaręczy, czy nie jest to poprostu sło- 
ninka, która ma wciągnąć łatwowierną opozycyę do 
pułapki? Tiszy zależy, aby opozycya uchwaliła, re­
kruta i podatki. Musi się to stać niebawem,; za parę 
tygodni. Tymczasem mają upłynąć miesiące, a na­
wet łata, zanim byłby wykonany program ustępstw 
narodowo-wojskowych. Jakiż to długi przeciąg czasu, 
ileż to sposobności do wykręcenia się sianem z ro­
bionych obecnie przyrzeczeń, jaka okazy u wspaniała 
do rachowania na zapomnienie i na zobojętnienie na­
rodu dla wywieszonego teraz programu! W tej grze 
rząd posiada i tak lepsze stanowisko, niż opozycya. 
Rząd ma zwartą orgauizacyę i władzę w ręku, pod­
czas gdy opozycya jest w gruncie rzeczy luźną ku­
pą piasku, mogącego pod wpływem lada silniejszego 
wiatru rozlecić się na wszystkie strony świata. Mą­
dry minister zatem w chwili obecnej unikałby wszy­
stkiego, co mogłoby opozycyi nasunąć podejrzenie, 
że żywi on zamiar niedotrzymaniu obietnic. I tak -j-ugr 
istnieje precedens, który budził w opozycyi wątpli­
wość bardzo ciężkie.

Owym precedensem jest niewykonywanie kon- 
cesyi, uzyskanej jeszcze przez Audrassego, gdy był 
prezesem ministrów węgierskich. Wyjednał 011 u mo­
narchy reskrypt, mocą którego oficerowie-obywatele 
węgierscy mieli służyć w pułkach, rekrutowanych na 
Węgrzech. Reskrypt ogłoszono uroczyście, ale też 
i . na tem ogłoszeniu się skończyło. Przez lat trzy­
dzieści i kilka nikt nie pomyślał w ministerstwie 
wojny o przeprowadzeniu owej reformy.

Skoro więc Tisza zaraz na wstępie cofa część 
przyrzeczeń, danych imieniem korony przez Szella 
i Fejeryarego, czyż to nie przypomina poprzedniej 
taktyki, czyż to nie musi zrobić bardzo ujemnego 
na opozycyi wrażenia, czyż to jej nie skłoni do 
prowadzenia walki w dalszym ciągu ?

A na dobitkę Tisza cofa między innemi to 
przyrzeczenie, o które Węgrom najbardziej się roz­
chodzi, przyrzeczenie, że w pułkach węgierskich bę­
dą w miarę napływających wychowanków szkół ka- 
doekich oficerami sami obywatele węgierscy. Jest  to 
stare życzenie Węgrów. Powtarza się ono na wszyst­
kich sejmach preszbursKich za Józefa II., Leopolda 
li. i Franciszka I. Na każdym sejmie w tak zwa­
nych „reprezentacych", uchwalanych przez Izbę sta­
nową celem przedłożenia królowi, widnieje prośba, 
aby w pułkach węgierskich oficerami robiono tylko 
obywateli węgierskich. Nie grała tutaj roli próżność, 
nie grała roli zazdrość o kawałek chleba, lecz dy­
ktowała ową prośbę mądra przezorność polityczna. 
Pułki węgierskie, prowadzone przez obcych oficerów, 
którzy nie zaprzysięgli konstytucji węgierskiej, któ­
rzy nie rozumieją tradycyj tudzież ideałów narodu 
węgierskiego, którzy są Węgrom albo zupełnie obcy 
albo nawet i wrogo dla nich usposobieni — takie 
pułki muszą być narzędziem absolutyzmu i tworzyć 
ciągłe, bardzo poważne niebezpieczeństwo dla swo­
bód obywatelskich w krajach korony Św. Stefana. 
Z Sejmu na Sejm, w komitatach i w rnunicypiach 
rozbrzmiewa przez z górą pół wieku owa prośba 
o oficerów węgierskich dla pułków węgierskich juko 
o jeden z puklerzy, które mają zasłonić odziedziczo­
ną po przodkach konstytucyę przed zamachem 
ze strony „panów wiedeńskich", którymi są kolejno Thu* 
gut, Stadion, wreszcie Metternich, otoczony całym szta­
bem takich iucizi, jak lir. Wallis, twórca patentu

być mowy o językach

finansowego z 1811 r., jak minister poiicyi Sedlnitzky, 
jak Kolowrath.

A jednera z pierwszych rozporządzeń pułko­
wnika Mćszaros’a, którego jeszcze cesarz Ferdynand 
zamianował w maren 1848 r. węgierskim ministrem 
wojny w gabinecie Ludwika. Batthvanyi’ego, było 
przeniesienie oficerów węgierskich do pułków węgier­
skich. W pamiętnikach Pulszkego i Klapki można 
znaleźć dow.ody, jaki zapał wywołało wówczas na 
Węgrzech to rozporządzenie Meszaros’a.

Katastrofa w 1849 r. pochłonęła ową zdobycz 
polityczną wraz z innemi. Zaledwie przecież zasechł 
atrament na papierze, na którym spisano 
ugodę w 1867 r., już Węgrzy podnoszą to samo żą­
danie, zdobywają je w teoryi, walczą na wiosnę roku 
bieżącego o przeprowadzenie w praktyce i wreszcie 
osiągają powtórne przyrzeczenie z ust-pierwszego 
doradcy korony.

Po tych wszystkich obietnicach nagle zjawia 
się Tisza i odwołuje poczynione w tym kierunku 
przyrzeczenia, chce wymazać wszystkie nadzieje, 
wałki, reskrypty, zobowiązania. Czyż to nie budzi 
podejrzeń, iż Wiedeń właśuie na tym punkcie żywi 
jakieś tajne, niedobre dla Węgier zamiary; czyż to 
nie ściąga na głowę Stefana Tiszy zarzutów, że po­
święca najżywotniejsze, pizez Wiedeń zaciekle zwal­
czane interesy narodowe, byle się dorwać władzy?

Tisza zapewne, choćby przemocą, będzie usiło­
wał ową władzę utrzymać w ręku; że jednak ów 
pierwszy błąd zacięży złowrogo nad jego gabinetem, 
nie ulega wątpliwości.

Utrakwizoi w szkołach. 
i i i .

Przedewszystkiem rozglądnąć się należy, jakie 
przedmioty nauki możuaby złożyć na ofiarę polityce 
ustępstw.

Nie może oczywiście 
klasycznych, bo wartość tej nauki polega w znacz­
nej części na porównywaniu ich z językiem ojczy­
stym i na dokładniejszym poznaniu tego języka 
właśnie za pomocą porównania z językiem obcym. 
Wprawdzie my, starsza generacya, uczyliśmy się 
języków klasycznych na podstawie języka niemiec­
kiego, a zaprawiwszy się do tego po przełamaniu 
ogromnych trudności, w pierwszej chwili po wpro­
wadzeniu języka ojczystego byliśmy w kłopocie, jak 
zastąpić przyswojone sobie sposoby mówienia po 
niemiecku stosownymi polskimi zwrotami, ale chyba 
nikt z nas, na których próbowano eksperymentów 
obcej pedagogii, nie będzie twierdził, iżbyśmy co­
kolwiek na tera skorzystali oprócz pewnej biegło­
ści w języku niemieckim. Owszem, były to udręcze­
nia, których nikomu życzyć 4 i^e można, ^resztą 

j rzecz osądza się $juma,jid4iizu‘; . przyfiuszepnm też, 
że nikomu na myśl nie przyjdzie taki właśnie wnio­
sek uczynić.

Nie można dalej brać na wzgląd nauki języka 
niemieckiego, bo ta po kilku tygodniach lub mie­
siącach odbywa się wyłącznie po niemiecku, wła­
śnie dla zapewnienia uczniom większej wprawy 
w mówieniu.

W świadectwie szkolnem napotykamy po ję­
zykach naukę geografii i historyi. Przewiduję nie­
stety, że na ten przedmiot nauki liczą zwolennicy 
utrakwizmu i zechcą go oddać na pastwę polityce. 
Zastanówmy się, czy to godziwe i możliwe. Nauka 
geografii, jak prowadzi się ją obecnie w niższych 
klasach gimnazyalnych, to nietylko suche wyliczania 
przedmiotów geograficznych, ale rozumowania z da­
nych faktów i spostrzeżeń, to nauka, rozwijająca 
umysł wykazywaniem ciągiem skutków i przyczyn, 
potrącająca co chwilę o nauki przyrodnicze, oparta 
wciąż o mapę i atlas, a posługująca się jak naj­
częściej rysunkiem na tablicy i w zeszytach. Ź na­
tury rzeczy musi w niej być wiele terminologii, ła­
twej do zapamiętania i zrozumienia, jeżeli podana 
jest w języku ojczystym, nic nie mówiącej i me­
chanicznie tylko przyswajanej, jeżeli podana jest 
w języku obcym.

Na pozór łatwiej możnaby uczyć historyi w ję­
zyku obcym ze względu — jak twierdzą niektó­
rzy — że nie ma tu osobnej terminologii. Tymcza­
sem tak nie jest, bo nauka historyi, chociaż niby 
niema uchwytnej terminologii i obejmuje wszystkie 
obszary życia, musi jednak operować całym szere­
giem utartych i w ojczystym języku łatwo zrozumia­
łych pojęć, które w obcym języku wcale nie prze­
mawiają do umysłu. Przytacza ona cała szeregi ab- 
strakcyi, uczy łączyć przyczyny i skutki, rozumo­
wać, grupować fakty i wykonywać wielką pracę 
myśli, nadto uczy wyrażać się o przedmiocie nauki 
poprawnie i szlachetnie.

To wszystko byłoby poprostu, nauka historyi 
straciłaby swą wartość, zeszłaby na mechaniczne 
„kucie z książki" ku ogromnej szkodzie formalnego 
wykształcenia umysłu, zwłaszcza, ze odbywałaby się 
w języku niewykształconym, na podstawie książek 
drukowanych w alfabecie obcym, tak, że nawet ze­
wnętrzny wygląd nazwisk byłby dziwacznym dla oka 
i nie pomagałby do zapamiętania. Ale ważniejszą 
rzeczą jeszcze jest wzgląd na, treść nauki. Wszak

oprócz nauki języka i literatury ojczystej jest nauka 
historyi najważniejszą dźwignią do kształcenia serca 
i uczucia, szlachetnej miłości ojczyzny, przywiązania 
do przeszłości, zamiłowania do jej pamiątek i śla­
dów. Nauczyciel obcy pochodzeniem tego dać nie 
może, nawet gdyby chciał, a cóż dopiero, gdyby na­
uczyciel z niechęcią, może z nienawiścią, traktował 
dziejową przeszłość i obrażał najświętsze uczucia 
młodzieży. Nam dzisiaj krwią nabiegają lica i ści­
skają się pięści na myśl, co musieliśmy słyszeć od 
nauczycieli Niemców przy sposobności owych krótkich 
wzmianek o najważniejszych momentach polskich 
dziejów, jakie jedynie dopuszczał plan naukowy 
ówczesny, a przecież przyznać trzeba, że Niemcy 
owi' nie byli dla nas wrogo usposobieni, tylko mó­
wili z wysokiego swego stanowiska, lekceważące* 
wszystko po za niemiecką ojczyzną. Tu mielibyśmy 
do czynienia najczęściej z usposobieniem wrogiem 
i przewrotnem, jak tego niestety i teraz mamy już 
dowody, z przekręcaniem faktów historycznych, na­
ginaniem ich do własnych teoryj. Powiemy nie za 
wiele, twierdząc, że oddanie nauki historyi na rzecz 
utrakwizmu byłoby wprost zbrodnią.

Czy można więc poświęcić matematykę, naukę 
opartą na ciągiem wnioskowaniu, na ustawicznej 
pracy umysłu, operującej terminologią, z którą uczeń 
tak zżyć się musi, iż uważa ją za alfabet myśli? 
Czy może fizykę, naukę znowu wnioskującą ciągle, 
pełną terminologii trudnej, a rozświecającą nowe ho­
ryzonty, sprowadzającą fakty, czerpane z doświad­
czenia, do ogólnych praw ? Czy wreszcie historyę na­
turalną, która przyrodę i wszystko, co nas otacza, 
nazywałaby nie własnym językiem, ale obcym, nie 
budziłaby zamiłowania, nie zaostrzała umysłu, ale 
stała się przedmiotem wstrętu?

Nie wspominam już szerzej o propedeutyce fi­
lozoficznej, chociaż i o tej nauce wspominają zwo­
lennicy utrakwizmu, bo niedorzeczność tego przy­
puszczenia zanadto bije w oczy.

A więc żadnego z przedmiotów nauki nie mo­
żna z lekkiein sercem poświęcić na rzecz polityki 
bez wielkiej szkody dla młodego pokolenia. Każdv 
z nich, wydarty z nauki w ojczystym języku, Iw - 
rzyłby dokliwą szczerbę i zwichnąłby zupełnie har- 
monię, 7 takim wysiłkiem utrzymywaną w naszych  
planach naukowych.

Pomijając jednak już to zasadnicze, jedynie 
słuszne stanowisko, spoglądnijmy, co młodzież do­
stanie w zamian za utratę ojczystego języka i pły­
nących z niego korzyści.

Zamiast języka wykształconego długą pracą 
na polu nauki i literatury, otrzyma język niewyro­
biony, który, gdy chodzi o wyrażenie pojęć wybie­
gających po nad zwykły zakres codziennego ży-ia, 
musi zapożyczać się bądź u jjzyka polsktrgw; bądź 
» rosyjskiego, bądź też brfiC ż v wcenr "wyfuzefiiu ła­
cińskie 'lub fmnmsirre, które W tbuDSIfrypcyi fonety­
cznej i w alfabecie ruskim wyglądają %i»prost po 
cudacku.

Zamiast nauczycieli swoich, przywiązanych do 
młodzieży, dostałaby nauczycieli sobie niechętnych, 
To niebezpieczeństwo jednak na szczęście bardzo 
dałekie, bo nauczycieli takich niema i trzeba ich do­
piero tworzyć i sztucznie kształcić. Wprawdzie, jak 
rozprawy sejmowe wykazały, jest 32 nauczycieli 
Rusinów w gimnazyach polskich, ale 13 $ nich jest 
nauczycielami ruskiego języka, a pozostali dlatego 
są w gimnazyach polskich — z bardzo małym może 
wyjątkiem — że nie chcą uczyć po rusku, że nie 
starali się umyślnie o kwalifikacyę do uczenia w tym 
języku, że stronią od walk, do których wciągają ich 
stronnictwa ruskie, a pozostając w otoczeniu pol­
akiem, żyją spokojnie. Wszak wiadomą rzeczą, z ja- 
kiemi trudnościami obsadzono posady w gimnazyach 
ruskich ; trzeba było nieraz gwałtem przerzucić nau­
czycieli Rusinów z gimnazyów polskich, pomimo ich 
reraonstracyj i żalów.

Zamiast książek szkolnych, które nareszcie po 
długiej i mozolnej pracy stanęły na własnym grun­
cie i na należytym poziomie naukowym, musiałaby 
młodzież używać podręczników, które sfabrykowano, 
tłumacząc po prostu książki polskie, nie zawsze 
fortunnie.

Zamiast licznych już dzieł pomocniczych, 
w których młodzież znajduje wyjaśnienie dalsze 
i rozszerzenie nauki szkolnej i czerpie zachętę do 
samodzielnej pracy, nie dostałaby nic.

Oto korzyści utrakwizmu! A za to rzekomy, 
z pewnością iluzoryczny zysk w przyszłości mgli­
stej, że tą drogą zażegnałoby się waśń narodową, 
zysk, w który nawet najwięksi optymiści na prawdę 
wierzyć nie mogą, bo rzeczywistość okazuje, że za 
daleko w iesze  ustępstwa zyskaliśmy tylko nieua- 
wiść i groźbę zagłady.

Dok. uast. EXPERTUS.

Potrzeby uniwersytetu
lwowskiego.

W ważnej tej sprawie, odsłaniąjącej stan na­
szych szkół wyższych, odbył się onegdaj wiec słu­
chaczów Wszechnicy, zwołany przez Czytelnię aka­
demicką. Sala III. uniwersytetu zapełniła się młn-

cukru przeworskiego! Dla uniknięcia f a ł s z e r s t w  t y l k o  
w oryginalnem opakowaniu! 

mes R o m aszk an , B ad er i R einhold.
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prawni cze- 
A r g a g i ń*
p. D ł u g o -

dzieżą. Rzecz znamienna, że była to młodzież, gru­
pująca się w Czytelni akademickiej, a mianowicie 
młodzież ę obozu wszechpolskiego i kilku t  z w. lu­
dowców; socjalistów niema, gdy chodzi o sprawy 
nauki. Z  gropa profesorskiego przybyli na wiec re­
ktor kg, prof, E i j a ł e k ,  profesorowie dr. Ch l a m-  
t  a c z , dr- G ł ą b i ń s k i ,  dr. S t a r z y ń s k i ,  dr. 
T w a r d o w s k i .  Bez dyskusyi wybrano przewodni­
czącym p. Edwardą D u b a n o w i c z a , prze w. 
Czyt. akad., a zastępcami pp. A r g a s i ń s k i e g o  
i P r ó s z y ń s k i e g o ,

Referent główny p. St, S t r o ń s k i przedsta­
wił w wywodzie historycznym „przychylność” rządu 
dla nas w sprawie uniwersytetu lwowskiego, a następ­
nie w cyfrach dzisiejsze nusze upośledzenie. Uzasa­
dniał potrzebę wzniesienia nowego gmachu uniwersy­
teckiego. Przeszedł ogólnie potrzeby wszystkich wy* 
działów, a szczegółowo filozoficznego.

Rezolucye w sprawie wydziału 
go podał po swym referacie p. 
ski ,  w sprawie wydziału medycznego 
s z o w s k i.

Przedstawione przez p. Strońskiego rezolucye, 
przyjęte przez aklamacyę, brzmią:

I. Z uwagi, że wszechnica lwowska jest w ze­
stawieniu z innymi uniwersytetami w krajach, wcho­
dzących w skład Austryi, ze wszech miar upośledzo­
ną, że zajmuje pod względem dotacyi miejsce osta­
tnie, aczkolwiek pod względem potrzeb akademickich 
kraju, wyrażających się w liczbie słuchaczów, 
należy do pierwszych i niektóre w dwójnasób 
przenosi,

stwierdza wiec słuchaczów wszechnicy lwow­
skiej, że stan taki niezem nie może być̂  uspra­
wiedliwiony, a wszelkie żądania ? zmierzające do 
zrównania wszechnicy lwowskiej z ipnemi i umo­
żliwienia nauki w niej, powinny być bezzwłocznie 
spełnione.

II. Wieę widzi następujące potrzeby najpil­
niejsze:

1) Z uwagi, ią  w obecnym g m a c h u  w s z e c h ­
n i c y  lwowskiej brak około 3,000 m2 potrzebnej 
przestrzeni, że nie odpowiada on najprostszym wy­
maganiom ani hygienicznym, agi technicznym, ani 
przedewszystkiem naukowym? me dając pomieszczę*? 
nia dla zbiorów naukowych, dla słuchaczów na bar­
dziej uczęszczanych wykładach, nie dając go w zu­
pełności fila seminąryćw naukowych, w których od­
bywać się musi najistotniejsza część studyum UnL 
węrąyteękiego,

wiec żąda bezzwłocznego uwzględnienia w naj­
bliższym budżecie potrzeb nowego gmachu uniwer­
sytetu Wowskiego i przystąpienia do budowy w myśl 
Urojektt senatu akademickiego lwowskiego wmemo- 
T f m  grudnia 1901.

2 ) Z liwągj, upośledzenie pod względem  
ilości katedr, któryuh na wszechnicy lwowskiej jest
0 kilkanaście resp. dwadzieścia kilka mniej, niż na 
jakiejkolwiek inuej, sprowadza dotkliwa braki nam  
kowe 

wiec preedstawia następujące żądania:
a) Wy d z i a ł  t e o l o g i c z n y .  Wiec żąda, aby 

słuchaczom teologii dozwolono słuchać wykładów 
historyi i literatury polskiej.

b) W y d z i a ł  p r a w a  i umi e j ,  polifc. 1. ob­
sadzenie katedry administraoyi j statystyki, 2. pra­
wa skarbowego, 3. założenie katedry historyi porówn. 
prawa, 4. wyjednanie stałych remuneracyj dla pry­
watnych docentów.

c) W y  dz i a ł  l e k  a r  sk  i. Założenie klinik: 
1. chorób umysłowych, 2. nerwowych, g pediatryi.
4. laryngologii, 5. odpowiednie umieszQzeaje kliniki
okulistycznej i dermatologicznej.

d) W y d z a ł  f i l o z o f i c z n y *  1 . uposażenie 
studyum pedagogicznego w katedrę, semiuaryum
1 stypendya na wyjazd za granicę, 2, katedra aaa-* 
tomii porównawczej, 3. druga katedra płatna bota, 
niki, 4. katedra ustronomii, 5. katedra antropolog^ 
i etnologii, 6. druga (na razie) katedra historyi po­
wszechnej wraz z seininaryum i  ̂ nauk 
pomocniczych historycznych, 7. druga katedra hi** 
s t o  ry  i p o l s k i  ej  z uwzględnieniem dziejów no­
woczesnych polskich, 8. seminaryum historyi pol­
skiej, 9. katedrajęzykoznawstwa porównawczego, IU. 
druga katedra filologii niemieckiej, g ł.arcl® 
i uposażenie seminaryum slawistycznego?
cie i uposażenie seminaryum romauisty6ZDe£0’ 
katedra archeologii klasycznej, 14. laboratoryum 
geologiczne, 15, zakład psychologii eksperymen­
talnej.

e) Uposażenie wszystkich seminaryóW nauko­
wych w stałe lokale biblioteki i zbiory.

Wiec poleca prezydyum wraz z referentami
opracowanie m e m o r y a ł u ,  przedstaw iającego i uza­
sadniającego powyższo żądania i oddaje j e pieczy 
fakultetów, senatu akad. i posłów polskich w -^a* 
dzie państwa.

Po przyjęciu tych głównych rezolucyj, przyszły 
również przez aklamacyę dwie dalsze rezolucye P* 
S t r o ń s k i e g o ,

Wiec słuchaczów wszechnicy lwowskiej z d. 27 
P a p ie rn ik a  1903 wyrażą nadzieję i gorące pra- 
&nIeUie, aby u c z e n i  z z a b o r ó w  i n n y C b b a-

z własnych winnic pod

b i l  i t o wa l i  s i ę  w s z k o ł a c h  w y ż s z y c h  
z a b p r u  a u s t r y a c k i e g o .

Wiec żąda bezzwłocznego wprowadzenia w ży** 
cie funcjaeyi im. Osławskiogo, przeznaczonej na 
stypendya dla młodzieży polskiej i na remnoeracye 
dla. docentów polskich.

Dalej przyjęto rezolucyę p. W a y d ó w n e j 
w sprawie przyjmowaniu ukwalifikowanycli słucha­
czek z zaborów innych na nasze szkoły wyższe bez 
odwoływania się do ministerstwa i w sprawie 
dopuszczenia kobiet do studyum medycznego w cha^ 
rakterze słuchaczek nadzwyczajnych, oraz rezolucyę 
p. B a t o r a ,  wzywającą senat, żeby stanowczo 
wyjaśnił znaczenie kart legitymacyjnych w stosun* 
ku do policyi i strzegł przed nadużyciami z  jej 
strony.

W dyskusyi zabierali głos prócz wymienionych, 
pp. Kolankowski, Kaniowski, Czerski. 

Ważne wyjaśnienia i uzasadnienia poruszanych 
spraw przyniosło przemówienie profesorów S t a r z y ń- 
s k i e g o  i T w a r d o w s k i e g o ,

Wiec odbył się niezwykle poważnie a przemó­
wienia referentów dowiodły, że młodzież zna dobrze 
stan swej szkoły i należące się jej prawa. Najzu­
pełniej przekonywające rzeczowe i cyfrowe argu­
menty przytoczone przez p. Strońskiego, w zesta­
wieniu wszechnicy lwowskiej z innemi, każą się spo­
dziewać, że czynniki nasze polityczne poprą jak naj­
energiczniej te żądania, które winny być jak naj­
szybciej spełnione.

W A f e Y  F Ę  J L E T O  N.

W. Jacobs: Łapa małpy.
[(Ciąg dal.)

Ojciec nieco zawstydzony własną łatwowierno^ 
ścią, podniósł w górę talizman. Tymczasem syn je­
go zasiadł z uroczystą miną do fortepianu i uderzył 
kilka akordów.

— Pragnę otrzymać dwieście funtów — rzekł 
starzec wyraźnie. 

Delikatne skrzypnięcie fortepianu odpowiedziało 
na te słowa, a jednocześnie stary krzyknął z prze^ 
rażenia. Żona i syn podbiegli ku niemu.' 

— Poruszyło się zawołał z obrzydzeniem, 
patrząc na przedmiot rzucony na ziemię.

— Gdym mówił, skręciła się jak wąż na mojej 
ręce. 

—r Ale pieniędzy nie widzę — odparł syn, 
schylając się po łapę i kładąc ją na stole —* i gło­
wę daję, że nigdy ich nie zobaczę, 

— Musiało ci się zdawać — dodała żona, pa­
trząc na niego niespokojnie.

Potrząsnął głową przecząco.
— Zresztą nic nie szkodzi i nic się straszne** 

go nie stało; jednakże przeląkłem się. 
Zasiedli znowu przy kominku i kończyli palić 

fajki. Na zewnątrz wiatr się wzmagał, stary White 
odskoczył przestraszony, gdy usłyszał hąłas zatrzas­
kujących się drzwi ua górze, 

Niezwykłe milczenie iph opanowało, ąż do chwili 
rozejścia się na spoczynek. 

— Mam nadzieję, że znajdziecie pieniądze zwią­
zane w worku, w środku łóżka rzekł Herbert, 
życząc im dobrej nocy, a jakaś straszna postać na 
wierzehu szafy będzie patrzeć na was chowających 
źle nabyte dobra.

Siedział sam w ciemności, wpatrując się w sęa* 
mierające ognisko, w którem fantazya jego roiła 
straszne oblicza, Ostatnie tak była ohydne i małpie, 
iż spojrzał na nie zdziwiony. Zdało się tuk żywe, 
że zaśmiawszy się niemile, pomacał na stole yy po<* 
szukiwaniu szklanki z wodą, aby resztki żaru zalać. 
Natrafił na łapę małpią, z obrzydzeniem obtarł rękę i poszedł spać do siebie.

Wśród jasności zimowego słońca, święcącego 
następnego ranka i rozweselającego stół nakryty gp 
śniadania, Herbert sam wyśmiał w duchu swój nie­
pokój, W ppkpju panowała atmosfera pro.zaioznego 
dobrobyty, brzydka pomarszczona łapa, rzucona na 
serwantpę niedbale, nip wyglądała tąk jakby do JOj 
własności wielką wagę przywiązywano*

— Zdaje mi się, że wszyscy starzy wojskowi 
są tacy sami — rzekł pąr* White* — Jakżeśmy mo­
gli takich bzdurstw słuchać. Któżby mógł wierzyć, 
że w naszych czasach takie rzeczy dziać się mogą! 
A  zresztą choćbyśmy i dostali dwieście funtów, nie 
byłoby to nieszczęście? prawda mój stary?

— Owszem mogłyby go skaleczyć spadając 
z nieba — dodał żartobliwie Herbert.

— Morris powiada, że spełnienie życzeń na­
stępuje w tak naturalny sposób -y- odrzekł ojciec 
jego, że jeżeli się chcę, można je przypisać zbie­
gowi okoliczności.

— Tylko nie napoczynajcie pieniędzy, zanim 
powrócę — rzekł Herbert, wstając od stołu, — Boję 
Się, że kochany mój ojciec stanie się chciwym czło­
wiekiem, skąpcem? i będziemy musieli wyprzeć 
się go.

Matka Herberta rozświała się, i towarzysząc 
synowi do wyjścia, patrzała kilka minut za wycho­
dzącym ; następnie powróciła do stołu, żartując z  ła­
twowierności męża.

Nie przeszkodziło jej to pobiedz do drzwi na

stukanie listonosza, nie przeszkodziło również do ro­
bienia pewnych złośliwych przytyków do emeryto­
wanych majorów lubiących kieliszek, skoro spostrze­
gła, ż© listonosz przynosi tylko rachunek krawca.

— Dopiero będzie się Herbert śmiał, jak po­
wróci — rzekła, gdy zasiedli do obiadu.

— I ja tak sądzę — odpowiedział Mister Whi­
te, nalewając sobie piwa • ■— a jednak z pewnością 
łapa poruszyła mi się w ręku.

— Zdawało ci się — odparła kobieta uspoka­
jająco.

— Z pewnością tak było, jak mówię. Nic nie 
myślałem, i właśnie... Co się stało?

Żona nie odpowiedziała.
Od niejakiej chwili zauważyła człowieka na 

dworze, którego poruszenia miały w sobie coś taje­
mniczego. Patrzył na dom i zdawało się, że nie ma 
odwagi wejść. Mając głowę nabitą dwoma setkami 
funtów zauważyła, że nieznajomy starannie był ubra­
ny i miał na głowie czarny jedwabny błyszczący 
kapelusz. Trzy razy zatrzymał Bię przed bramą, 
i odszedł. Wreszcie czwarty raz położył rękę na 
klamce i jakby z nagłą decyzyą otworzył furtkę 
i wszedł na ścieżkę. W tej samej chwili pani White 
pośpiesznie rozwiązała tasiemki fartucha i schowała 
ten użyteczny artykuł za poduszkę fotelu.

Wprowadziła niezuajomego, który zdawał się 
zaambarąsowany, do pokoju. Spojrzał na nią ukrad­
kiem i słuchał obojętnie, gdy starą kobieta przepra­
szała go za skromny pozór pokoju i ubranie męża, 
zwykle przeznaczone tylko do ogrodu,

Następnie czekała cierpliwie, o ile ua cierpli­
wość zdobyć się mogła, aby wyłożył co go sprowa­
dza, ale nieznajomy dziwnie długo milczał,

— Posłano mnie — rzekł w końcu, tu zatrzy­
mał Się i zebrał jakąś nitkę na ubraniu.

— Przychodzę od „Maw i Mgggips^!
Stara dama zadrgała.
— Czy się co stało? — zapytała bez tchu. — 

Może coś się złego stało Herbertowi? Co takiego? 
Co takiego?

Przerwał jej mąż.
— Spokojnie, gpokojuie matko — rzekł śpie„ 

sanie, — Siadaj i nie strasz się bez potrzeby. Nia 
przyniosłeś pan przecie złych nowin?

— Przykro mi =— zaczął gość.
— Jest skaleczony? — zapytała matka z prz«- 

rażeniem-
— Ciężko skaleczony — odpowiedział spokoj* 

nie —* ale nic nie cierpi,
— O, dzięki Bogu! —' zawołała stara kobieta, 

składając ręce, — Dzięki Bogu choć za to.
Zatrzymała się nagie, gdy ponure znaczenie 

tych słów zaczęła pojmować i ujrzała potwierdzenie 
tegoż w zmienionej twarzy nieznajomego.

Zwracając się do mniej domyślnego małżonka, 
położyła swą drżącą rękę na jogo. (Dok. n.

-------------  Tł. F. OH.

%  s a l f  s ą d o w e ] *
Sprawa podsunięcia dziecka przeciw lir. Węsierskiej- 

Kwileckiej i sp.
(Oryg. Icoresp. „Słowa Polskiego“.)

B e r l in ,  27 października.
Wśród pauzy, jaką wczoraj przewodniczący 

w czasie przesłuchania oskarżonej hr. W. zarządzi}, 
siedziała taż na ławie oskarżonych śmiejąc §ię i lor­
netowała licznie zgromadzoną publiczność. Wogóle 
zachowanie oskarżonej było tak wyzywające, że to 
robiło nieprzyjemne na widzach wrażenie.

W ciągu dalszym przewodniczący podnosi,'że 
jeszcze w roku 1895 oskarżona wobec świadków 
wyraziła się.* „teraz z polską gospodarką nie wyj­
dziemy na Wróblewie, musi się coś stać. Przy wiąże 
sobie poduszkę na brzuch, aby ludzie myśleli, że 
jestem w eiąży“. Na ty oskarżona śmiejąc się odpo­
wiada, że to robi się ze żartu bezmyślnie

P r a e w . :  To są jednak rzeczy zbyt poważne, 
aby nieśna żarty urządzać. Proszę wyjaśnić mi za-

w“ : 1895?IU1 * U Z0Stawałl,ś * mężem

i ,m?.ź mój P ł y w a ł  na poluduiu
nL,,a ii - .Zjechaliśmy się w Moutreuse i współ-

me udaliśmy się przez Medyolan do Wenecyi i Rzy­
mu, gdzie bawiliśmy trzy tygodnie.
żem? v,: ^ zy tam dobrze byłaś pani z mę-

0  s k . : Tak, to też wróciłam do Wróblewa w s ta ­
nie ciężarnym w maju 1896.

P r z e w .: Ozy pani wiadomo, że agnaci spe- 
cyalnie hr. Mieczysław Kwilocki i inni podejrzywali 
tę ciążę i zalecali odbycie połogu w kraju?

Os k . :  Wiem bardzo dobrze, bo śledzono mnie 
przez tajnych agentów krok w krok.

P r z e  w.: Jakże pani mniemasz, czy można 
było po mężu 59-letnirn wówczas mężczyźnie, spo­
dziewać się, że .jeszcze dostanie syna."

O sk .:  Mąż mój może żyć i sto lat. (Wesołość 
w audytoryum).

P r z e  w.: Dostawałaś pani listy bezimienne 
poddające w wątpliwość ciążę i głoszono, iż aby 
w ciążę uwierzyć, musiałabyś pani na targu w Po­
znaniu odbyć połóg?

Os k. :  Tak jest, (a zwierając się do przygię­

li a  t l i  r a i  11© p o c z ą w s z y  o d

gw ąraneyą ^  m  P an sy? K o n in k l.*  £41$
W a cik i i  O liw ę  d a ls is a ty A s k ą , 

4 6  o t  l i t r  * * * * £  d a l m u t y i l s k i c i  fcig-* 3 3
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głych dodaje): widzicie panowie, otóż to także żarty. 
(Wesołość).

P  r z e  w.: A przecież, gdy się zbliżał czas po­
łogu, nie zostałaś pani w Wróblewie, lecz odjecha­
łaś do Berlina. Cóż zatem spowodowało panią do 
tego dziwnego postępowania?

O s k . : Chciałam być w pobliżu najlepszych le­
karzy, czego nie mogłam mieć w Wróblewie.

P r z e  w.: Poprzednio podawałaś pani, że się 
obawiałaś przekupienia akuszerek w Wróblewie przez 
agnatów, któreby mogły potomka męskiego uczynić 
nieszkodliwym.

O s k , : Musiałam to twierdzić, widząc śledzenie 
mnie przez tajnych agentów.

P r  z e w. :  To dziwnem jest, żeś wzięła pani 
ze sobą z Wróblewa akuszerkę Ossowską.

Os k . :  Ossowska była mi pomocną przy innych 
dzieciach i dlatego chciałam ją mieć przy sobie.

P r z e  w.: Również zadziwia, że tu w Berlinie 
nie przyzwałaś pani żadnego lekarza, ani akuszerki; 
lecz przeciwnie przez agenta starałaś się pani o aku­
szerkę z Paryża a wreszcie sprowadziłaś jakąś p. 
Cewel z Warszawy, która jako stara akuszerka oka­
zała się w swoim zawodzie bardzo nieudolną i która 
przy połogu paliła papierosy; ta kobieta w między­
czasie umarła.

Os k . :  Tak, tę panią znałam od dawna i uwa­
żałam ją  za osobę godną zaufania.

Następnie przedstawia przewodniczący oskarżo­
nej i zapytuje ją, dlaczego nie postarała się mając 
stosunki w Wiedniu, o zdolną akuszerkę tamże, lecz 
szukając akuszerki w Paryżu ograniczyła się na 
starej nieudolnej z Warszawy. Na co oskarżona za­
uważa, że zamawiała sobie w potrzebie pomoc le­
karską dwóch profesorów w Berlinie, lecz będąc po­
rodem zaskoczoną, nie mogła ich o tein zawia­
domić.

Obrońca oskarżonej, radca Wronker podnosi, 
że do wyjazdu hrabiny z Wróblewa do Berlina 
skłoniła okoliczność, iż ta w domu miała dwie doro­
słe córki i żenowała się.

P r z e  w.: To byłoby całkiem pojedyncze wy­
jaśnienie, gdyby pochodziło od samej obwinionej, 
a szkoda, że ona sama nam o tem nie wspomniała.

Obr .  W r o n k e r :  Często oskarżeni zapomi­
nają o najważniejszych rzeczach, i wesołość).

Przewodniczący następnie w licznym szeregu 
pytań wykazuje oskarżonej jej niekonsekwentne za­
chowanie i podnosi różne sprzeczności, w które po­
padła w czasie śledztwa. Na zapytanie, dlaczego do 
dr. Rosińskiego swego domowego lekarza wysłała 
telegram między 6 a 8 godziną rano, a więc po po­
łogu i dlaczego, gdy ten przybył, go nie przyjęła 
i, zbaduć się mu nie pozwoliła, odpowiada oskarżona, 
że połóg odbył się dobrze, to lekarza nie potrzebo­
wała, zaś co do telegramu zasłania się zamieszaniem 
służby.

Obrońca Wronker, który nawiasem mówiąc, za 
każdem przemówieniem daje wiele powodu do weso­
łości i śmiechu podnosi, że dla niego ( tak!) jest nie- 
zrozumiałem, iż dr. Rosiński jako lekarz domowy 
hrabiny mając podejrzenie co do ciąży dał się wy­
prowadzić w pole.

Poczem przychodzi do omówienia szczegółowego 
historya połogu w Berlinie, a przewodniczący kon­
statuje, że przy takowym była obecną akuszerka 
Ossowska i garderobiana Knoskowa. Na zapytanie 
przewodniczącego, czy zna dawną swoją pokojówkę 
Jadwigę Andruszewską z Poznania, odpowiada oskar­
żona, że ta opuściła u niej służbę z gniewem.

P r  z e w. Zeznaje ona, że zmarła jej matka 
na łożu śmierteluem przyznała, że dziecko pani hra­
biny jest podsunięte i że ona do tego była na żą­
danie hrabiny pomocną, a stało się to w ten sposób, 
iż jej matka pojechała do Krakowa, gdzie przy po­
mocy akuszerki Molowej na Zwierzyńcu, kupiła za 
100 reńskich chłopca od Cecylii Parcza, obecnie za- 
mężuej Majerowej. Taż Andruszewską zeznała na­
stępnie, że poprzednio pani hrabina sprowadziłaś so­
bie z Paryża brzuch sztuczny dla nadania sobie po­
zoru ciąży. Dziecko to najęta kobieta przywiozła 26 
stycznia wieczór do Berłina. Dochodzenia wykazały, 
że dziecko w Berlinie odebrały dwie po polsku roz- 
mawiająee kobiety, które takowe zawiozły do domu 
przy uiicy cesarzowej Augusty Nr. 74. Kobiety' te 
w pobliżu doinu pani najęły dorożkarza Adolfa Wil- 
kego, pojechały z dzieckiem na dworzec śląski (sehle- 
sischer Bahnhof) a następnie różnemi ulicami do mie­
szkania pani. Zostało również stwierdzonem, że 
Aniela Andruszewską, matka pokojówki Jadwigi, 
była istotnie jeszcze w grudniu 1895 w Krakowie, 
gdzie mieszkała pod fałszywem nazwiskiem „Broni­
kowska® i z różnemi akuszerkami utrzymywała sto­
sunki.

O s k . :  O tem wszystkiem ja  nic nie wiem. 
Jadwiga Andruszewską to sobie wymyśliła, bo była 
ona zawsze podstępną i dla mnie nieżyczliwą, a na­
wet nie chodziła do spowiedzi Zresztą uważam, że 
jest ona umysłowo chorą i mówi, co się jej podoba.

P r  ze w.: A mimo to zeznania tego świadka 
zgadzają się zupełnie z wynikami przeprowadzonych 
dochodzeń. Byłaś pani kiedy w Paryżu ?

O s k . :  Bardzo często, tam były obie moje 
córki na, pensyi w klasztorze w Neuilly.

P r z e w .: Zeznała Andruszewską dalej, że
przed odjazdem pani na połóg do Berlina, zabito na 
rozkaz pani w Wróblewie kiika sztuk świń, z któ­
rych krew oskarżona Ossowska w sześciu flaszkach 
z wina czerwonego w drogę zabrała?

Os k . :  O tein nic nie wiem.
P r  z e w .: Z Paryża przesłałaś pani telegram: 

„Femme trouvó, trop chśrei (Kobietę znalazłam, 
bardzo drogo), oskarżenie wnioskuje z tego, żeś 
pani już w Paryżu usiłowała nabyć spadkobiercę ma­
joratu.

O s k . :  Miałam na myśli tylko akuszerkę, którą 
chciałam w Paryżu zamówić, a nic innego.

P r z e w.: Pewnego razu objawiłaś pani ży­
czenie nabycia chłopca dwutygodniowego o oczach 
czarnych, aby za swoje podstawić? Czemu* oskarżona 
zaprzecza i twierdzi, że tak małego dziecka nie 
dałoby się przewieść z Krakowa do Berlina, że 
gdyby rozchodziło się jej o podstawienie chłopca, 
mogła to uczynić przy poprzednich połogach. Na za­
pytanie obrońcy Wronkera odpowiada oskarżona, że 
w razie utraty majoratu z braku potomka płci męs­
kiej, miała zapewnione utrzymanie od swojej rodziny. 
Drugi obrońca Miiller podnosi, że przed rokiem 
agnaci proponowali oskarżonej wyjazd za granicę dla 
unikuienia skandalu, obiecując jej utrzymanie, a 
oskarżona dodaje, że o pośrednictwo prosili prałata 
ks. Jaskulskiego, jej spowiednika, który znając ją  od 
lat najmłodszych interweniować nie chciał.

Berlin, 27 października.
W końcu przesłuchania pierwszej oskarżonej 

przedstawia jej przewodniczący zeznania dorożkarza 
Wilkego, który podał także, że zauważył w czasie 
jazdy 26 stycznia 1897, iż jedna z jadących kobiet 
trzymała jakiś większy przedmiot ukryty pod pła­
szczem, a żona jego twierdziła, że to było dziecko ; 
dalej, że oskarżona w Paryżu kupiła sobie u ban- 
dażysty odpowiednią poduszeczkę... Oskarżona prze­
czy wszystkiemu twierdząc, że to tylko intryga 
agnatów.

Następnie przystąpiono do przesłuchania drugiej 
oskarżonej

akuszerk i O ssowskiej,
która w poprzednim procesie cywilnym w Poznaniu 
przysięgała, że była obecną przy połogu hrabiny. 
Akt oskarżenia zarzuca jej zbrodnię krzywoprzy­
sięstwa i współwinę w zbrodni podsunięcia dziecka.

Na zapytanie przewodniczącego oskarżona 
przyznaje się do winy i podaje: Z początkiem 1897 
lub* 1898, gdy dziecko już około roku miało, zawo­
ła ła  ją hrabina do pałacu, wypytywała się o jej 
stosunki i za lec iła  jej w yuczenie isię m asow ania, 
gdyż z polecenia lekarskiego będzie musiała masować 
jej nogi i ręce. Przyczem oznajmiła jej, że agnaci 
małego hrabiego zaprzeczają jego prawowitemu po­
chodzeniu, wskutek czego obawia się przegrania na 
wypadek procesu, gdyż akuszerka, która była przy 
niej w Berlinie w roku zeszłym — umarła. Dlatego 
zażądała od niej hrabina, aby w razie wezwania 
sądowego zeznała, że była przy rozwiązaniu w Ber­
linie obecną i że nawet przedtem hrabinę badała 
i ciążę u niej stwierdziła. Z początku — mówi 
Ossowska — wzdrygałam się na to, lecz hrabina ze 
łzami w oczach nakłaniała mnie przedstawiając, że 
w razie przegrania procesu będzie musiała opuścić 
Wróblewo z dziećmi, i dlatego uległam hrabinie, 
której na żądanie wystawiłam świadectwo na piśmie 
obejmujące potwierdzenie z swojej strony co do 
badania stanu ciąży, a następnie okoliczność tę — 
gdy mnie zawezwano do sądu — musiałam stwier­
dzić przysięgą, gdyż mi było żal hrabiny, gdyby 
ta zmuszoną była, jak to mi mówiła —  opuścić 
Wróblewo.

P r z e  w. Przed złożeniem przysięgi w Pozna­
niu byłaś pani upomnianą na ważność przysięgi i na 
skutki krzywoprzysięstwa. Jakże mogłaś pani przy­
sięgać fałszywie ?

O s k. Tak niestety, hrabina stała naprzeciw 
mnie, wpatrywała się we mnie swemi dużemi ocza­
mi i chodziło mi o nią więcej, niż o wszystko inne, 
dlatego przysięgłam fałszywie.

P r  z e  w. Czy hrabina bezpośrednio przed przy­
sięgą nakłaniała panią i czy dawała pani jakie in-
strukeye ?

Os k .  Nie, lecz przysłała do mnie starą Kno- 
skową, która oznajmiła mi, że hrabina na mnie li­
czy, że ją w sądzie poprę. To też w sądzie na ter­
minie hrabina nie spuszczała mnie z ócz i gdy już 
zaprzysięgłam odetchnęła i zawołała kilka razy: 
„tak, tak, tak“ — i ręką mi przytakiwała. Obecnie 
widzę, żem źle zrobiła, a będąc aresztowaną, zaraz 
przyznałam się do wszystkiego.

P r  z e  w. Czyś pani rozważyła o następstwach 
swego postępku?

Os k .  O żaduem więzieuiu nie myślałam, lecz 
chodziło roi tylko o samą hrabinę i jej dzieci, które 
w przeciwnym razie mogłyby głód cierpieć.

P r z e  w. Ze strony obrony zarzucają pani, 
że teraz pani kłamiesz, bo panią namówiono, albo 
nawet przekupiono.

Os k .  (z żywem oburzeniem). To niegodziwe, 
nie wiedziałam o żadnych kryminałach, lecz wolę 
najcięższe więzienie, niż wieczne potępienie. Byłam

u swego proboszcza u spowiedzi i wyznałam mu 
wszystko. Na to ksiądz odparł: „Zła to rzecz, wy­
znaj szczerą prawdę**.

P r z e  w. Może liczyłaś pani na jakieś korzy­
ści z tego przyznania, jak to obrona twierdzi?

. 0 s k * Nigdy. Nawet gdy mi hrabia Węsierski 
chciał tu w więzieniu na swój koszt wikt dostarczać, 
nie przyjęłam, bo fałszywa przysięga duszę pali. 
Na dalsze pytania odpowiada Ossowska, że o tem 
fałszywem świadectwie wiedział także mąż hrabiny, 
hr. Zbigniew Węsierski-Kwilecki.

Na przedstawione zeznania Ossowskiej odpo­
wiada hrabina W. K., że to wszystko kłamstwo 
i twierdzi, że O. była isłofcnie obecną przy jej po­
łogu w Berlinie i że dzisiaj z namowy agnatów wi­
nę na siebie przyjmuje, temu znowu Ossowska 
z całą stanowczością przeczy i dodaje, że teraz 
gdyby miała natychmiast śmiercią być karaną, to 
drugi raz nie dałaby się do fałszywej przysięgi na­
kłonić.

Następuje przesłuchanie trzeciego oskarżonego 
hr. Z b i g n i e w a  W ę s i e r s k i e  g o - K w i l ę -  
c k i e g o.

Przeczy on, jakoby był obecny w czasie, gdy 
żona jego dostała zakwestyonowane świadectwo od 
akuszerki Ossowskiej, podaje dalej, że na terminie 
w sądzie w Poznaniu nie był obecny i gdy po roz­
prawie przyszła do niego Ossowska zapewne, aby 
mu o sprawie opowiedzieć, nie przyjął jej wcale do 
siebie. Co do podstawieuia dziecka, twierdzi, że czego 
podobnego jako szlachcic (?) nie mógłby uczynić, że 
w żadne takie historye nie wierzy, bo jest przeko­
nany, że dziecko jest jego synem, z czego nawet 
jest dumnym. Do Berlina przyjechał dopiero na 
drugi dzień po połogu na telegraficzne wezwanie, 
zastał żonę chorą w łóżku i dziecko. Gdy następnie 
nadjechał dr. Rosiński, udał sfę z nim do Burchardta 
(wiedeński Sacher), gdzie pili szampana zwyczajem 
polskim wraz z zaproszonym kelnerem, któremu 
oznajmił o radosnej nowinie urodzin dziedzica ma­
joratu. Napijali wszyscy na zdrowie nowego po­
tomka tak długo, że wrócił do domu dobrze pod­
pity. (Ogólna wesołość na sali).

P r z e  w.: Czy dr. Rosiński badał pańską żonę 
i dziecko, wiesz pan hrabia co o tem ?

O sk.: Nie, o tein nie wiem.
P r  zew.: Nie mogę zrozumieć tej obojętności, 

jakoś pana zgoła nic nie interesowało w tak ważnej 
chwili ?

O s k.: Bo moja żona nie cierpiała, aby się do 
interesów kobiecych mieszać i nie znosiła, abym ja 
coś miał do gadania. (Wesołość.).

P rzew .:  T&ł*»© Jeat dziwnem i niewytłumaczo­
nym, że stosuuki pańskie z żoną, które -były* bardzo 
naprężone, tak nagle we Włoszech, się poprawiły, 
żeś w końcu pan został ojcem? Przecież przedtem 
od dawnych lat zaprzeczałeś pan żonie wypełniania 
obowiązków małżeńskich; z drugiej strony także 
żona pańska, jak to stwierdza śledztwo, nienawidziła 
pana, nazywała pana starym . . . psem, lumpem itp.

O s k.: Nasze pożycie małżeńskie było rozmaite, 
zwyczajnie jak na wsi; obelg nie słyszałem, i byłoby 
mi bardzo przykro, gdybym był słyszał, że mnie 
żona przezywała starym k . . .  (wielka i dłuższa we­
sołość na sali).

Co do przedstawionych przez przewodniczącego 
długów przyznaje oskarżony, że wprawdzie takowe 
były znaczne, lecz miał możność uporządkowania 
majątku i nie potrzebował szukać swego i swojej 
rodziny ocalenia w oszustwie.

Następuje przesłuchanie czwartej oskarżonej 
B ron isław y C hw iałkow skiej, 

która według oskarżenia z matką swoją współoskar- 
żoną Knoskową miała dziecko sprowadzić do mie­
szkania hrabiny przy Augusta Str. w Berlinie 
i w procesie cywilnym w Poznaniu fałszywie zaprzy­
sięgła o połogu hrabiny. Nie poczuwa się ona do 
żuduej winy i twierdzi, że przed dawnymi laty upa­
dła na głowę i od tego czasu straciła pamięć, to też 
nic nie wie o przywiezieniu dziecka na dworzec 
śłąski, o jeźdźie z dorożkarzem Wilke, i ^ogóle 
o żadnym tajemniczym połogu nie ma wiadomości, 
również nie pamięta, czy była z hrabiną w Paryżu, 
bo pamięć dawno straciła. Na przedstawienie pierw­
szego prokuratora, że w procesie cywiluym w Po­
znaniu o wszystkiem dobrze pamiętała, a nawet do 
kładnie wszelkie daty podawała, oskarżona nie daje 
wyjaśnienia, lecz w końcu dodaje: „wiem tylko, że 
hrabina rodziła1*. Również na pytanie rzeczoznaw­
ców odpowiada ta oskarżona stereotypowo, że nic 
nie pamięta, lecz że sprawiedliwie przysięgała w są­
dzie w Poznaniu. Dr. L F.

P r z y  g r a c h  i z a b a wa c h ,  p r z y  u r o c z y  
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r  od o wy ch i ro­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i zarw^sz e p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z  a,et T o w a r z y s t w a  S z k oł y L u d  o w e j !

Wiadomości bieżące.
— © M g a c y e  m iasta  Lw owa. Wydział krajo. 

wy zatwierdził dwukrotną uchwalę Rady miejskiej po*

z pokojem do śniadań
•we Lwowie 

JS3P u l.  G r ó d e c k a  1 . "33t

poleca wszelkie artykuły w zakres cukiernictwa 
wchodzące, w pokoju do śniadań Piwo pilzneńskie 
z browaru mieszczańskiego „B. B.“ oraz wszelkie 

zimne i gorące przekąski. 9645 15
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btanawiającą emisyę obligaeyj miejskicn z 10-miliono- 
Wej pożyczki 4-procentowej z roku 18Ó5 na ogólną 
sumę 140.000 koron. Kwota z tej emisyi uzyskana 
użyta być ma w części na pokrycie kosztu zasklepie­
nia Pełtwi na placu Misyouarskim, c2ęścią zaś na bu­
dowę szkoły im. Sobieskiego.

Obligacy© tej emisyi zostaną dzisiaj podpisane 
przez prezydenta miasta, trzech członków Rady, za­
stępców buclialteryi miejskiej i będą niezwłocznie pu- 
Bzezone na targ pieniężny.

Papiery te stoją obecnie bardzo dobrze, albo­
wiem kurs ich giełdowy wynosi 96*50 za sto, skut­
kiem czego nadają się znakomicie do lokacyi kapitałów, 
za których pewność gwarantuje po królewsku wyposa­
żona gmina stolicy.

Po wypuszczeniu tych papierów pozostanie z po­
życzki dziesięciomilionowej już tylko niewielka kwota 
do emisyi w tern pozycye znaczniejsze: na utworze­
nie miejskiego funduszu przemysłowego 200.000  k., 
na zakład zastawniczy 200.000  k., na rekonstrukcye 
ratusza 500.000 k.

Wszystko to są sprawy, które niestety długo je­
szcze czekać muBzą swojej kolei, nim powołane zosta­
ną do życia.

—  K onkursy. Wydział powiatowy w Sanoku roz­
pisuje konkurs na 1) posadę lekarza okręgowego z sie­
dzibą w mieście Jaśliska i 2) posadę lekarza okręgo­
wego Z siedzibą w Mrzygłodzie.

Wydział powiatowy w Jaworowi© ogłasza kon­
kurs na opróżnioną posadę lekarza okręgowego w Wiel­
kich oczach z terminem do dnia 20 listopa r. b.

— D obra M iłocin pod Rzeszowem, własność 
adwokata dra Gustawa Holtzera, nabył tymi dniami 
sa cenę kupna 108.000 koron p. Władysław Towarni- 
cki ze Lwowa, nadkurator fundaoyi stypendyjnej ś. p. 
dra Jana Townruickiego, na rzecz tej fundaoyi. W do­
brach tych będzie urządzoną niższa szkoła rolnicza dla 
synów włościan. Zawarcie formalnego kontraktu i wv. 
płata ceny kupna nastąpi w listopadzie b. r., szkoła 
zaś otwartą zostauie z początkiem przyszłego roku. 
Nadzór nad szkołą obejmie Wydział krajowy.

—  Z poczty. Z dniem 1 listopada 1908 zaprowa­
dza się: 1) przy urzędzie pocztowym w Dydni tygo­
dniowo sześeio-razową służbę listonosza wiejskiego dla 
miejscowości: Krzemienua, Teraeszów, Witryłów (gmi­
na) i Krzywe; 2) w miejscowości Pętna, należącej do 
okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Ropioy ruskiej, 
składnicę pocztową; 3) w miejscowości Bobrowa, na­
leżącej do okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Dę­
bicy, składnicę pocztową; 4) w miejscowości Zaczernię, 
należącej do okręgu doręczeń urzędu pocztowego: 
Rzeszów 1, składnicę pocztową.

— ijjir Z w iązku nauko w c-literack im  dziś
0 gode 9 dr. Kazimierz J a r e c k i ,  wygłosi krytykę

ftąiążki prof. Tretiaka o Słowackim, obniżającej 
uaogół postać wielkiego poety. Po odczycie odbyć się 
ma dyskusya, do której Związek zaprasza niuiejszem 
historyków i miłośników literatury. Związek mieści się 
obeouie ua u’. Kopernika i. 7 .

Z  „Pracy kobiet". Biuro wywiadowcze 
Stow. oPraoy kobiet” poleca dla domów prywatnych 
panny do krawieczyzny, szycia białego, jakoteż do 
naprawy bielizny i sukien. Biuro otwarte codziennie 
od godz. 9— 12 i od 2-—5. Lwów ul. Wałowa 26, II. 
piętro.

Z ży c ia  młodzieży,, Posiedzenie „Kółka lite­
rackiego „Tow. akad. „ Z w ią ż ą  odbędzie się w nie­
dzielę dnia 1 listopada o godz. pół do 8 wieczorem 
(Jagiellońska 3). Na pórząoku dziennym odczyt p. 
Adama Zagórskiego; O „Palubie" I lk o w sk ie g o .

— M ło d z ie ż  Obrana ua poufnem
zebraniu dnia 27 b. m. ućliwaliła w wiecil> {jW0}any al 
przez tak znaną „Reprezentucyę młodzieży żydowskiej48 
na dzień 1 listopada udziału ni0 Wydgiał Tow.
nkad. Związek88 uchwalił ua posiBuaeuiti a aula 14 
b. m. nie brać udziału we wiecu, zwołanym praea tak 
zw. „Reprezentację mlodz. żyd.“ powodując &fę uchwałą 
walnego zgromadzenia, opiewającą: Stałej ^P^żeuta-* 
cyi młodzieży żyd. w obecnym sktodsi0 u2ńajeray
1 wiec, jakoteż uchwały na nim powzięte, nas ilio 
obowiązują.

— N adanie stypendyum . S t y p o m  po 30 
koron miesięcznie, fundowane przez maturzystów' gimn. ( 
Frau. Jozefa we Lwowie w r. 1883. iiftdauo celujące, 
mu uczniowi IV. c. kl. gimnazjum Al^ksaudrowl p 0- 
lańBkiemu.

— T eatry:
Teatr m iejski: tt
We czwartek 29 bm. po raz 4: „Madaifl0 

retka w 3 aktach Hugo Feliksa (z repertuaru witmensinego 
Karlteatru). , .

W piątek 30 b. m. po raz pierwszy: ,»G j{* 
niego", sztuka w dwóch aktach Maurycego Maeterimcka, 
przekład Żofi Wójcickiej. Rozpocznie po raź pierwszy: „Zu­
zanna w kąpieli", obraz sceniczny w l  akcie p?zez J0fi20gcJ 
GraMcza.

W sobotę 31 b. m. po raz piąty: „Mad&m0 cherry , 
operetka w 3 aktach Hugo Feliksa (z repertuaru wiedeń­
skiego Karlteatru). t , .

W niedzielę 1 listopada o godzinie 3V* p ó p o J , 
po cenach dramatu, po raz szesnasty: „Posłaniec nr. obbb , 
operetka w 3 aktach z prologiem C. M. Ziehrera.

W niedzielę o godzinie 7V-2 wieczorem p° raz. trze®1’ 
„Zmartwychwstanie", sztuka w 4 aktach z prologiem hr. 
Lwa Tołstoja i Henryka Bataille (z repertuaru teatru Odó- 
on w Paryżu).

' — Sejm  będzie prawdopodobnie odroczony dopiero 
z początkiem listopada, a nie — jak planowano 
w tę sobotę. Tak twierdzą osoby zbliżone do prezy- 
dyum Sejmu, byłoby to wypływem dążeń, skierowa­
nych do przedłużenia sesyi sejmowej. Gzy wobec wy­
padków w Wiedniu i w Węgrzech okaże się to możli­
we, niepodobna przesądzać, zwłaszcza, źe prezydyum 
gabinetu pragnie rychłego żebrania się parlamentu. 
I owa secesya większości ruskich posłów sejmowych, 
nie oddziała na skrócenio obrad sejmowych. Bezwątpie- 
nia leży w interesie kraju, aby sesya sejmowa dłużej 
trwała, aby dano Sejmowi możność załatwienia jak 
najwięcej spraw, aby zwłaszcza poświęcono więcej 
uwagi sprawom nauki zawodowej i kształceniu orga­
nów autonomicznych.

— B ank h yp oteczn y  proteguje p arcelacyę  
ruską. Bank hypoteczny, jakkolwiek przez Polaków 
stworzony i pod ich nadzorem działający, zaczyna pod 
wpływem widocznie „najnowszego kursu88 okazywać 
szczególną protekcyę parcelacyi ruskiej. „W tych dniach, 
pisze korespondent „Nowej Reformy81, Bank sprzedał 
dobra ziemskie Miłowanie znauemu kolonizatorowi Ru- 
Binów na polskich obszarach dworskich, gr.-kat. paro­
chowi Wojnarowskiemu, a sprzedał pod warunkami 
uderzająco łagodnymi. Oto ks. Wojnarowski dał zada­
tku 10.000  koron; zobowiązał się rozpocząć parcela­
cyę na przeciąg lat sześciu i w stosunku do tego, ile 
gruntu stopniowo sprzeda, będzie płacił Baukowi sto­
sowną spłatę, a ten ma ją ekstabulować z hipoteki. 
Ks. Wojnarowski poszukuje obecnie włościan ruskich, 
ażeby oddać im ziemię po właścicielach polskich. Czy- 
liż na tak korzystnych warunkach nie byłby nabył 
Miłowania ktoś, coby tę polską glebę odstąpił polskiemu 
ludowi ?“

— W  spraw ie procesu  hr. W ęsiersk iej- 
K w ileck iej. Proszeui jesteśmy przez osobę, spokre­
wnioną z rodziną KWileckich, o zaznaczenie, że rodo- 
wem nazwiskiem oskarżonego hr. Zbign. Węsierskiego- 
Kwileckiego jest właściwie tylko nazwisko Węsier- 
ski, ojcem jego bowiem był śp. Albin Bylina Węsier- 
ski. P. Zbigniew Węsierski, adoptowany został przez 
swego macierzystego dziada śp. Józefa hr. Kwileckie- 
go, fundatora ordynacyi Wróblewskiej, wskutek czego 
ma prawo do używania obok nazwiska rodowego, ta­
kże nazwiska „Kwilecki88.

— P ięk n a  fundacya. Jan Celestyn Wiktor 3-ga 
imion Prus Mrozowieki, obywatel, który już niejedno­
krotnie składał dowody znacznej na cele publiczne 
ofiarności, ufundował w ostatnim czasie rzymsko-katol. 
probostwo wieczystej funducyi im. Mrozowickich w Be- 
duurówce. Na cele tego probostwa oddał przeszło 20 
morgów gruntu, wybudował własnym nakładem kościół 
i plebanię z budynkami gospodarskimi, a nadto złożył 
w papierach na utrzymanie dwadzieścia kilka tysięcy 
koron. Do uowego probostwa należeć będzie 7 gmin, 
z których katolicy-Polacy mieli dotąd do najbliższego 
kościoła rzymsko-katolickiego w Ottynii półtorej do 
trzech mil. Liczba parafian nowego probostwa wynie­
sie około 2.500 dusz, dotąd kościoła prawie zupełnie 
pozbawionych. Bednarówka, rodzinna wieś Mrozowickich

powiecie nadwórniańskim położona, została przezw
obeeuego fundatora rozparcelowaną pomiędzy koloni­
stów mazurskich. Osiadło tam przeszło 120 rodzin, 
złożonych z około 600 głów. Akt fundacyjny uzyskał 
już zatwierdzenie władz i jest nadzieja, że po zała­
twieniu pewnych jeszoze formalności przez minister­
stwo wyznań, nowe, tak potrzebne probostwo, wkrótce 
już będzie mogło być obsadzone.

W yk ład  prof. Grłąbmskiego. W szkole 
nauk politycznych prof. Głąbiński rozpoczął wczoraj 
swe wykłady o „finansach Galicyi". Odczyt wczoraj- 
Bzy był liietylko pouczający, alo i zujmująoy. Prele­
gent rozpoczął wykład od wykazania źródeł dochodu 
państwa i innych ciał publicznych i wyjaśnił, jak ua 
finanse wpływają rozszerzenie działalności ciał publi­
cznych i przesiąkanie idei demokratycznych do społe­
czeństwa. Przeszedł następnie do źródeł dochodu na* 
szego samorządu krajowego, przyćzetn wskazywał na 
ważność autonomii finansowej* Obecnie nasz budżet 
opiera się wyłącznie niemal na dodatkach do podat­
ków i zależny jest od zgody władz centralnych, we 
własnym bowiem zakresie Sejm ma prawo wyznaczyć 
tylko 10 pro. dodatki, faktycznie zaś muszą być po­
bierane dodatki, przeohodząoe 60 pro* Dłużej zatrzy­
mał się prelegent na wnioskach, jakie o stanie Gali- 
cyi wyciąguąć można ze statystyki podatkowej. Kraj 
nasz pod względem stosuukowej ilośoi osób, opłacają­
cych podatek dochodowy, a więo mających na utrzy­
manie rodziny przeszło 1200 k. czystego dochodu, zaj­
muje miejsoe ostatnie.

Rozpatrzenie szczegółowe statystyki tego podatku 
doprowadza, jak słusznie podniósł prelegent, do wnio­
sku, że pierwszem zadaniem uaszem powinuo być pod­
niesienie dochodu Bpołecznego, zwiększenie wytwórczo­
ści. Ubóstwo kraju czyni podatki nader uciążliwymi, 
jakkolwiek państwo ma z Galicyi tylko około 230 mi­
lionów koron rocznie, gdy tymczasem Czechy ze 
Śląskiem dają trzy razy więcej. Obliczem© naszego 
udziału w podatkach nie może być jednak ścisłe, zna­
czna część bowiem podatków konsumcyjnyeh przez nas 
właściwie opłacauych, wpływa do kas państwa ua miej­
scu produkoyi i na rzecz innych krajów zapisywana 
bywa w statystykach. Zebrani licznie słuchacze gorą-
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cymi oklaskami podziękowali szanownemu profesorowi 
za wykład, którego dalszy ciąg nastąpi w sobotę.

Jutro w Szkole nauk politycznych rozpocznie kurs 
poświęcony ustrojowi państwowemu Niemiec, zaszczyt­
nie znauy już z poprzednich Wykładów w szkole, dr. 
Zdzisław Próohuicki.

—*■ Oburzenie z  operetki. Pod eufemistycznym 
tyłem „Bezstronny głos’1 zamieszcza onegdajsze „Diło“ 
list słowiańskiego księdza Leopolda Leuarda, studenta 
słowiańskiej filologi we Lwowie, który ped wrażeniem 
„okropności” wyprawianych przez ostatniego gęsiom, 
utracił sympatyę do Polaków „zmuszonym"jest prosić re ■ 
dakoyę „Diła“ o „przyjęcie go do swego towarzystwa"... 
Szkoda, że ks. Lenard spóźnił się nieco z tym obja­
wem swej wrażliwości, bo właśuienie dalej jak wczo­
raj, baśnie szerzone przez prasę ruską o rzekomych 
barbarzyństwach młodzieży polskiej, padły ofiarą kate­
gorycznego zaprzeczenia ich prawdziwości ze strony 
komisarza rządowego w Sejmie. Ale ks Lenard lubi 
widocznie niemieckie towarzystwo... W takim razie nic 
nam nie przeszkadza w życzeniu mu nowych wrażeń.

—  Zaprzeczenie bajki. „Gazeta lwowska" ogła­
sza z podpisem dr. Próchuickiego, dyrektora gimna- 
zyum V. we Lwowie następujący komunikat: „Ucznio­
wie klasy IV A) pomieszczeni w sali przylegającej do 
gabinetu fizykalnego, muszą z powodu braku osobnej 
sali do nauki fizyki przenosić się do tych klas, któ­
rych uczuiowie przejdą do ich sali na godzinę tego 
przedmiotu. Tak było i we środę 21 bm., kiedy ucz­
niowie klasy VIII A) mieli naukę fizyki. Ale, że w kla­
sie IV A) jest uczniów 54, a w klasie VIII A) tylko 
miejsc 32, przeto nie wszyscy uczuiowie klasy VI A) 
mogli w tej sali mieć miejsce, a o wygodzie żaden 
z niob ani myśleć nie mógł. Z tego powodu niespokoj­
ni byli uczuiowie i nauczyciel musiał ich parę razy 
wzywać do porządku i uwagi, a gdy to nie skutko­
wało, wpisał do dzieuuika zażalenie na klasę. A że 
tego dnia i odpowiedzi uczuiów nie zadowoliły nauczy­
ciela, jeden z chłopców napisał na kartce wezwanie, 
aby nauczyciela wy pukać. Ale zaledwie kartka parę 
ławek obiegła, podarł ją jeden z rozsądniejszych chłop­
ców i do wykonaniu zamiaru nie przyszło i tylko w o- 
statuich ławkach odezwało się na chwilę suwanie no­
gami. Tego samego duia jeden z uczniów przyniósł 
sobie na drugi© śniadanie parę rzep, obrał je podczas 
przerwy wraz z drugim kolegą i zjadł, kawałek zaś 
rzepy, leżący pod ławką, jeden z chłopców kopnął tak, 
że kawałek ten zatoczył się aż do stołu, przy którym 
stał profesor. Widzieli to uczuiowie siedzący w pierw­
szej ławce, ale nauczyciel na to uwagi uie zwrócił. 
Nauka odbywała się następnie bez przeszkody do koń­
ca godziny. Taki był według dochodzenia stan rzeczy: 
przeto nieprawdą jest (doniesienie „Ruslana”), żeby ucz­
niowie profesora „wypukali", nieprawdą jest, żeby go 
obrzucili, rzepą i resztkami kiełbasek, nieprawdą wresz­
cie, żeby profesor aż zmuszony był z klasy uciec".

Ze swojej strony dodamy, że sprawy wewnętrzne- 
szkolne uie nadają się do roztrząsania w pismach pu­
blicznych. Nietakt więc czy zla wola „Rusłana8* jest 
tem większą, że tutaj, gdyby nawet fakt był prawdzi­
wy, chodziło nie o jakąś poważną kwestyę, ale o akt 
smarkaczowstwa. Ale „pajdokracya" do tego stopnia 
zamąciła zdrowy rozsądek pism ruskich, że dla nich 
nawet rozswawolony żak, który za plecami profesora 
język pokaże, jest politycznym „borytelem*...

—  D en ty stk a  z am atorstw a. Emilia K., żona 
szewca, zamieszkała przy ul. Kleparowskiej, pokłóciła 
się wczoraj wieczorem ze swą kumą. Kuma z rozpa­
czy, ze jej w tym rodzaju broni sprostać uie może, 
w braku innych argumentów chwyciła za polano i po­
częstowała niem kilkakrotnie swą przeciwniczkę. Ten 
argument poskutkował znakomicie, gdyż pani Emilia 
zaprzestała w tej chwili sprzeczki i udała się na sta- 
cyę ratunkową, gdzie prócz kontuzyi na głowie i zdar­
cia skóry w kilku miejscach na twarzy, skonstatowano 
wybicie 2 zębów.

—  P j-zeje  chanie. Wskutek szybkiej i nieostrożnej 
jazdy najechał wczoraj rano woźnica z Hołoska Wiel­
kiego Piotr Czaprau w Rynku u wylotu ul. Halickiej 
na służącą Maryę Czelakównę. Czelakówna, której koła 
wozu przejechały prawą nogę, poniosła lekkie koh- 
tuzye.

P oparzenie. Wczoraj O godz. 7 wiecz. zawe­
zwano telefonicznie pogotowie stacyi ratunkowej na 
ul. Krasickich, gdzie w domu pod nr. 18 służąca Ma- 
rya Pilipówua uległa poparzeniu. Pilipówua gotując 
w kotle bieliznę, przy przewracaniu jej manipulowała 
tak nieostrożnie, że wrząca woda opryskała jej całą 
twarz i obie ręce. Po zaopatrzeniu ciężko poparzonej, 
pozostawiono ją w opiece domowej.

—  N ieszczęśliw y  w ypadek. Robotnik Tomasz 
Śtachów, przechodząc wczoraj wieczorem ul. Cichą na 
Zamarstynowie, potknął się o rów i upadł tak nie­
szczęśliwie, że złamał lewą rękę. Złamauą rękę za­
opatrzono na stacyi ratunkowej.

Kronika policyjna. Sprawców kilku kradzieży, po­
pełnionych w ostatnich dniach, „zawodowców" Waleryana 
Szelczuka i Stanisława Głowiaka aresztował wczoraj agent 
policyjny Giinsberg. — Za kradzież biczyska wraz z bato­
giem, popełnioną na szkodę furmana Jana Sochy, areszto­
wano zarobnika, Władysława Dołhauka. — Dawid Mehr- 
griin i Icek Schellinger, notowani złodzieje, usiłowali wczo­
raj rano na placu Misyonarskim skraść worek z marchwią 
na szkodę włościanki z Żydatycz, Maryi Fedeckiej. Mehr- 
gruna schwytanego na gorącym uezynku zamknięto w are­
sztach policyjnych. Przy tej sposobności przekonano się, że
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jakoteż f u t r a  i  w ie r s a c k y  n a  f r a t r a . Zamó- i  P i o t r  l e g a l i
wienia uskutecznia się w jak  najkrótszym czasie Lwów, Hotel George’a róg ul. Akad emickiej.
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Mehrgrtin jest również sprawcą kradzieży, popełnionej 
przed kilku dniami na tymsamym placu na*’szkodę jakiejś 
włościanki. — Adolf Kupferschmidt, kelner z Wiśnio węży­
ków, chwilowo przebywający we Lwowie, doniósł, że mu 
wczoraj, gdy przechodził ulicą Łyczakowską skradziono pu­
gilares czarny z kwotą 84 koron.

Na strych realności przy ulicy Kochanowskiego 1. 3. 
dostali się wczoraj w nocy jacyś nie wyśledzeni sprawcy i 
skradli na szkodę pp. Zofii Kalickiej, Maryi Gródeckiej i 
Anny Topferowej pościel i garderobę, łącznej wartości 100 
koron. Rzeczy te porzucili wczoraj rano na ulicy Teatralnej 
jacyś chłopcy, którzy spostrzegłszy zbliżającego się żołnie­
rza policyjnego, 3 -worki zawierające te rzeczy pozostawili 
na ulicy, a sami umknęli.

Z gubiono.  Pan Józef Luft, zamieszkały w pasażu 
Ilausmana 1. 3. zgubił onegdaj w przechodzie ulicą Sykstu- 
sicą sznur pereł (360 sztuk), wartości około 1000 koron, —- 
Na ulicy Kraszewskiego zgubiła wczoraj w południe pani 
Serafina Klarfeldowa kolczyk z perłą i rancikami, wartości 
około 200 koron. —■ Poszewkę atłasową, haftowaną jedwa­
biem, zgubiła wczoraj o godzinie 10 przed południem Zu­
zanna Reizesowa, przechodząc ulicą Brajerowską i Mickie­
wicza. — P. Joanna Mogilnicka zgubiła onegdaj około go­
dziny 9 wieczorom w przechodzie przez Wały Hetmańskie, 
ulicę Jagiellońską i Trzeciego Maja biały, damski, długi 
serdaczek z kołnierzem wyszytym kolorowym jedwabiem, 
wartości 30 koron. — W drodze z dworca głównego do mia­
sta zgubił agent podróżujący Moric Gelles pled wraz z rze­
mykami, łącznej wartości 10 koron. — Regina Bęgleiter 
z gubi ł a  onegdaj wieczorem w przechodzie ulicami Marszał­
kowską, Mickiewicza, Jagiellońską, Karola Ludwika i Syks- 
tuską złotą kopertę od damskiego zegarka.

v Z n a lez io n o .  Na ulicy Gródeckiej znalazł p. Wilhelm 
D., urzędnik kolejowy woreczek skórzany, zawierający 3 ko­
rony 22 hal. — Niklowy zegarek z niklowym łańcuszkiem  
znalazł wczoraj w południe w Rynku kapral policyjny Za­
li pskń • . . . . . . . .  ..

□  K roniczka krakow ska. U d o g o d n i e n i a  
t r a m w a j o w e .  Zarząd elektrycznego tramwaju kra­
kowskiego zaprowadza wkrótce dla wygody publiczno­
ści bezpośrednio kursujące wozy prócz iiuii Most Pod- 
górski-Dworzee kolejowy, także ua linii Most Podgórski- 
ulica Długa. Dyrekcya tramwaju czyni także starania 
u gminy, aby przeprowadzić szyny ua przestrzeni od 
kościółka św. Wojciecha ku ulicy Wiśluej i otworzyć 
bezpośrednią liuię Dworzeo kolejowy-Zwierzyuiec oraz 
Unię Most Podgórski-ulica Długa. W teu sposób głó­
wne krzyżowanie byłoby przy ulicy Sienuej, do czego 
dyrekcya jest skłonną, w miejsce obecnego, wystawić 
okazały budynek na poczekalnię.

H a n d e l  r y b  m o r s k i c h .  Za wzorem Lwowa 
otwarto sprzedaż ryb morskich także w Krakowie 
i Podgórzu. Handel wzięła w ręce bardzo młoda, bo 
zaledwie od dwóch miesięcy istniejąca, lecz ruchliwa 
firma handlowa p. L. Szula w Podgórza.

[ j  O iss& yn . (Z Muzeum śląskiego). Piszą nam: 
Muzeum śląskie utrzymywane przez Polskie Towarzy­
stwo ludoznawcze w Cieszynie otrzymało niedawno 
cenny dar od pp. W. Bartyuowskiego i M. Gumow­
ski ago z Krakowa, którzy ofiarowali młodej fnstytucyi 
6f> monet srebrnych śląskich, bitych przez książąt na 
Brzegu, Lignicy i Wolawie, dalej wrocławskich i sta­
nów ewangelickich. Pomiędzy ofiarowauemi znajdują 
się trzy monety srebrne Kazimierza, księcia cieszyń­
skiego (1477— 1528) i odbitki monet bitych przez mia­
sto Cieszyn. Z innych darów warto wymienić odpis 
dokumentu z r. 1566, ofiarowany przez roluika pana 
Adama Cieńciałę, a zawierający potwierdzenie wójto­
stwa (fójtostwa) w Mi strzo wicach przez księcia cieszyń­
skiego, Wacława.

O  Biała. (Niemcy w Lipniku). W „Silesii" cie­
szyńskiej czytamy: „Nad polonizacyą Lipuika pracuje 
się teraz wszelkiemi silami; jest to nowe hasło, rzu- 
ooue przez oguisko polskie w Białej. Najnowszym kro­
kiem naprzód w tej robocie ma być założenie czytelni 
polskiej w Lipniku i założenie dla niej własnego domu. 
Ruchliwej propagandzie polskiej nikt nie przeciwdziała 
ze strony niemieckiej. Już czas wreszcie, aby koła 
mieszczańskie w Bielsku i Białej wzięły się do obrony 
niemczyzny w Lipuiku, bo skoro paduie przednia straż 
niemczyzny, Lipuik, to przyjdzie kolej ua Białę, a na­
wet ua Bielsko*. Głosy takie, jak przytoczony tu, po­
winny sobie pilnie notować polskie stowarzyszenia 
oświatowe, szczególuie T. S. L., a zarazem wiedzieć
0 tem, że to wołanie na alarm ze strouy Niemców, 
nia dowodzi wcale, jako germanizatorzy w Lipniku
1 sąsiedniej Białej nie byli czynni, ale że służyć ma 
ono tylko do spotęgowania ich czujności.

□  B ełżec  (koło Narola). (Czytelnia ludowa T. S. 
U) Piszą nam 26 b. m.: Zbita masa ludzi zapełniła
salę szkoły ludowej w Bełżcu. Ci dla których miejsca 
zabrakło stoją pod otwartemi oknami i starają się 
pochwycić choć kilka słów z tych, które w tej 
cli wili padają w tłum. Słowa to wielkie: miłość oj­
czyzny, praca nad sobą, książki, gazetki, czytelnia. 
Pochylają się siwe głowy starych, błyszczą oczy mło- 
dych. Mimo możliwie największego natłoku spokój nie- 
v.umiicony, uwaga naprężona. Skończył mówić delegat 
lwowskiego Koła akademickiego T. S. L., p. Włady­
sław Żebrowski. Wdzięczne miał zadanie. To nie kar- 
czunek lasu, lub orka kamienistej zaniedbanej ziemi, 
to siew w glebę uprawną. Przygotowuje ją od lat 
wielu ks. kanonik Andrzej Pączek, ten który rozpoczął 
dzisiejszą uroczystość modlitwą i błogosławieństwem. 
Najważniejsza i najcięższa praca ua jego spoczywa  
barkach, pracy tej każdą od zajęć kapłańskich wolną 
chwilę poświęca. Teraz akademickie Kolo T. S. L. 
zwróciło uwagę na wielkie znaczenie placówek wzdłuż 
słupów granicznych i zamierza kilka w tej okolicy za­
łożyć czytelni ludowych. Pierwszą otwarto dziś w Bełż­
cu. Po gorącem przemówieniu p. Żebrowskiego, mó­
wiła delegatka p. Helena Wajdówna na temat: Czem
jest książka? Po krótkiem przedstawieniu kolei, jakie 
książka przechodziła, zauim doszła do dzisiejszego

wyglądu, starała się wykazać, jak wielką korzyść 
mają ludzie i od czego obronie się mogą przy pomocy 
książek, przyczem zachęcała także kobiety do korzy­
stania z Czytelui. Następnie pojawiły się ua zasłonie 
świetlne obrazy. Przed oczyma zaciekawionych wło­
ścian przesuwały się starożytne budynki Krakowa, 
stosownie objaśuiaue przez p. Żebrowskiego. Ostatni 
obraz był wizerunkiem Kościuszki. O czynach Naczel­
nika opowiedziała słów kilka p. Wajdówna, przeplatając 
opowiadanie wyjątkami z „Bitwy Racławickiej*. Nau­
czyciel tutejszy p. Władysław Pachulicz, który podjął 
się mozolnej pracy kierowania czytelnią i wypożycza­
nia książek, przystąpił zaraz do dzieła i pokazało się, 
że książki przywiezione zostały w tej chwili rozebrane. 
Wielka to nagroda dla tych, którzy nad tutejszym lu­
dem pracują. Slujp graniczny.

K roniczka w arszaw ska. Dzienniki warszaw­
skie zamieszczają spisy krwawych bójek, jakie roz­
grywają się od dłuższego czasu w dzieluicy żydow­
skiej : na Nalewkach i Dzikiej. Onegdaj znowu padł 
ofiarą „nożowników" piekarz Varen, poczem sprawcy 
przebicia i rabunku rozpoczęli pomiędzy sobą walkę ua 
noże, w której jeden z nich zginął.

Stowarzyszenie techników zamierza wydać wła­
snym kosztem „Przewodnik przemysłowy*, celem zor- 
jentowauia się w wytwórczości Warszawy.

Na rozpoczęcie sezonu r. 1904 daje dyrekoya 
opery słynną operę Oreficego: „Chopin".

Wydział sądu okręgowego piotrkowskiego na ka- 
dencyi w Będzinie roztrząsał d. 21 -go b. m. sprawę 
uczniów szkoły góruiozej w Dąbrowie, oskarżonych
0 wywołanie tam zaburzeń w kwietniu rb.

Sąd skazał Bogusławskiego na dwa miesiące wię- 
zieuia, Chrostowskiego na miesiąc odwachu.

Kolumna Zygmunta III. w Warszawie, a raczej 
balustrada okalająca ją domaga się, jak zaznaczają pi­
sma warszawskie prędkiej i gruntownej naprawy.

W Żbikowie, pod Pruszkowem, w pobliżu domu 
administracyjnego, zw. „Papiernia", w parku, nieopo­
dal warsztatów kolei wiedeńskiej, rozpoczęto kosztem 
50.000 rubli budowę szpitala kolejowego. Nowy szpi­
tal ma być urządzony według najnowszych w tym kie­
runku wskazówek na 25 chorych i przeznaczony bę­
dzie przedewszystkiem  dla służby, która uległa wy­
padkom nieszczęśliwym przy spełnianiu obowiązków 
lub przy pracy.

W operze warszawskiej wystąpiła z powodze­
niem w partyi Aidy znana śpiewaczka ze Lwowa p. 
Strasseruówna. — W teatrze Rozmaitości wystawiono 
nową komedyę Tad. Konczyńskiego, autora „Otchłani"
1 „Kajetana Uruga" pt. „Błędne ognie". Nowa sztuka 
młodego pisarza nie doznała powodzenia, sądząc z gło­
sów warszawskiej krytyki.

Z m a rli:
W Stanisławowie : Zofia Cieńska, córka Zbigniewa i 

Celiny z hr. Zawadzkich, lat 22. — Izak Horowitz, rabin 
tamtejszy, lat 75.

Dr. M ieczysław  Ś w ita ls k i , specyalista 
ohorób nerwowych, powrócił i ord. ul. Akademicka 11 
od 3— 5. ________

L IT E R A T U R A  SZTUKA.
0  Z teatru . Piątkowe premiery zapowiadają się 

bardzo dobrze. „Cud św. Autoniego* budzi ogólne za­
interesowanie nie tylko treścią swoją, ale i obsadą 
ról. Św. Antoniego odegra p. Solski, a charakterysty­
czna postać starej Wirginii znajdzie w p. Gostyńskiej 
doskonałą iuterpretatorkę. W drugoplanowych rolach 
Gustawa, Achillesa, proboszcza i lekarza, wystąpią pp. 
Chmieliński, Feldman, Hierowski i Węgrzyn.

Wieczór zakończy Grabicza „Zuzanna w kąpieli" 
pisana wierszem w formie swej wykwintnym, bogatym 
i potoczystym, który jeszcze bardziej podkreśla zalety 
sceuiczne dzieła utalentowanego autora. Zuzannę ode­
gra pni Solska, a jedną z najlepszych postaci w ca­
łej sztuce proroka Eliazafa, p. Knake-Zawadzki. Reszta 
ról spoczywa w rękach pp. Jaworskiego, Romana, Wy­
sockiego, Nowackiego i Pawińskiej.

Krwawe rozruchy 
w Stanisławowie.

(Korespondencya „Słowa Polskiego“).
Stanisław ów . Wiecie już o tem, że wybory 

do Kasy chorych, które odbyły się wczoraj, zakoń­
czyły się krwawo, padły żandarmskie strzały i bruk 
uliczny splamił się krwią niewinnych.

Wypadek to bardziej, niż smutny, nietylko ze 
stanowiska ludzkości, ale też ze stanowiska społe­
cznego. Jeżeli bowiem nietylko głosowanie na posłów 
do Rady państwa i Sejmu, ale wybory do lada in- 
stytucyi kończyć się mają zaburzeniami i rozlewem 
krwi, to dojdziemy chyba do skrajnego zdziczenia 
w życiu publicznem i tak aż zanadto zdziczałem.

Na pytanie „kto winien?", które się nasuwa 
samo przez się w takich razach, nastręcza się jako 
naturalna odpowiedź w pierwszym rzędzie: Winno 
stronnictwo socyalno-demokratyczne, przez swoją 
taktykę nieumiarkowaną i skrajnie patrzącą, przez 
swoje używanie, a nawet nadużywanie w terrorysty­
cznych celach tłumów, które w przełomowej chwili 
nie są w stanie utrzymać się w równowadze.

Ale jeżeli wina jest po jednej stronie, to nie­
podobna zamykać oczu na winę po stronie drugiej.

Dla lepszego zrozumienia rzeczy, przypomnimy 
o co się walka rozgrywała.

Chodziło mianowicie o opanowanie tutejszejt

Kasy chorych, do której należą także powiaty tłu- 
macki i bohorodczański, a liczba członków jej wy 
nosi 4832. Członkowie wybierają 120 delegatów? 
pracodawcy zaś 60 reprezentantów.

Owoż na wczoraj wyznaczono wybory z łona 
członków Kasy, z łona pracodawców zaś zapowie­
dziano je w terminie później oznaczyć się mającym. 
Partya socyalno-demokratyczna więc, która dążyła 
do opanowania stanisławowskiej Kasy chorych, jak 
tylu innych pokrewnych instytucyj w kraju, uważała 
dzień wczorajszy za walną i rozstrzygającą bitwę 
w celu jeżeli nie obalenia, to przynajmniej osłabie­
nia dotychczasowych dyktatorów Kasy: jej prezesa 
dra Józefa Seliga Rubiusteina i kontrolora p. Briic- 
ka, którym zarzucano cały szereg nadużyć i sa­
mowoli.

A gdyby dziesiąta część zarzutów, jakie prze­
ciw tym panom wytoczono przed dwoma laty w li­
ście otwartym, była prawdą — a mamy podstawę 
sądzić, że z pominięciem pewnej przesady w formie, 
wszystko było prawdą — to zdumiewaćby się przy­
szło zupełnej bezkarności, a nawet opiece, jaką się 
ci panowie mimo wszystko cieszyli.

Wobec takiej charakterystyki obu stron i wobec 
takiej sytuacyi, łatwo było przewidzieć, że wraz 
z tegorocznymi wyborami do Kasy zbliża się jakiś 
wybuch i że mu należy w jakiś sposób zaradzić.

Przewidywano też to istotnie i w sprawie tej 
jawiła się przed dwoma tygodniami u namiestnika 
deputacya stanisławowska, złożona z pp. Koczmań-’ 
skiego, Wallacha i Nacliera i prosiła go o zapobie­
żenie nadużyciom, o wejrzenie w listę wyborców do 
Kasy chorych, przekonanie się, o ile w nie wpisano 
osoby nienależące do Kasy chorych, o zapobieżenie 
presyi i wielu innym nadużyciom. Żądania te nastę­
pnie przedłożono namiestnikowi na piśmie, a na­
miestnik przyrzekł poczynić odpowiednie zarzą­
dzenia.

Widocznie jednak te zarządzenia nie doszły na 
czas do Stanisławowa, bo wybory rozpoczęły się pod 
znakiem jeszcze większych nadużyć. Na dobitek 
aresztowano p. Zakrzewskiego, wysłanego dla kon­
trolowania przebiegu wyborów, a aresztowano nie 
jak pierwotnie głoszono zaraz po przybyciu ze Lwo­
wa, lecz pomimo, że od czterech tygodni mieszkał 
w Stanisławowie i gdyby przez ten czas zajmował 
się czemś karygodnem, było dość czasu przymknąć 
go kiedyindziej, a nie w sam dzień wyborów, tuż 
z ich rozpoczęciem...

Była to — najdelikatniej się wyrażając — wiel­
ka niezręczność, łatwo można było bowiem przewi­
dzieć, że tłum się za nim ujmie. Za odprowadzanym 
do sądu Zakrzewskim w asystencyi żandarmów i od­
działu dragonów* posypały się kamienie i pociski.

jeden dragon spadł z konia, oficera obrz/icono 
błotem i kamieniami. Pomimo to wojsko nie strzela­
ło i zachowało do ostatniej chwili spokój.

Popołudniu o godz. 5 odroczono wybory. Ro­
botnicza partya miała większość o 140 głosów. Woj­
sku, które zamykało rynek, kazano odejść do do­
mów. Był to wielki błąd, tłum robotników bowiem 
otaczający rynek, wtargnął do środka. Tłum ruszył 
pod sąd, wydając okrzyki: „Wydajcie nam Zakrzew­
skiego!"

Żandarmerya stanęła pod gmachem sądowym, 
na placu Trynitarskini. Z przeciwnej, strony posypał 
się grad kamieni. Wybito wszystkie szyby w gma­
chu sądowym, kilka kamieni trafiło w urzędników 
starostwa i żandarmów, służbę pełniących.

W tej chwili, nie wiedzieć na czyj rozkaz, 
padły strzały z karabinów żandarmskich, które ugo­
dziły, o ile na razie można było stwierdzić, trzech 
uczniów, jednego robotnika i kobietę.

Teraz dopiero sprowadzono napowrót wojsko 
i ponownie zamknięto niem ulice, tymczasem tłuin 
dalej demonstrował i wznosząc okrzyki, pomknął ku 
mieszkaniu dr. Rubinsteina i znienawidzonego dy­
rektora Kasy chorych Briicka i wy tłukł im w mie­
szkaniach wszystkie szyby.

Po mieście chodzą silne patrole, wojsko skon- 
sygnowane.

Na razie trudno stwierdzić, wobec sprzecznych 
pogłosek, ile padło ofiar, podobno ma być jeden 
trup i trzech rannych. Śmierć poniósł pewien uczeń 
^eminaryum nauczycielskiego czy gimnazyum, ciężką 
ranę odniósł pewien pomocnik kuśnierski, przestrze­
lony w piersi i zraniony bagnetem w nogę, przez 
twarz przestrzelony został jakiś uczeń gimnazyalny 
i ranę odniosła jakaś kobieta.

Jeden z rannych miał wkrótce potem umrzeć, 
lecz wiadomość ta nie sprawdzona.

Nazwisk i liczby ofiar dlatego nie można było 
stwierdzić natychmiast, że wypadki, o których mo­
wa, w znacznej części rozegrały się wieczorem o g. 
pół do 7, a ranionych odwieziono do domów, jedne­
go robotnika tylko odstawiono, z przestrzeloną 
piersią, do szpitala powszechnego.

Jakie zatem katastrofa przybrała rozmiary, 
jakie były jej konsekweneye i dalsze wypadki, 
o tem w danym razie nieomieszkam donieść wam 
telegraficznie.

*
C. k. Biuro korespondencyjne rozesłało nastę- 

pujący komunikat:
Z okazyi odbywających się wyborów do po­

wiatowej Kasy chorych przyszło tu dnia 28 bm. do 
ekscesów ulicznych. Bezpośrednim ich powodem było 
aresztowanie akademika Zakrzewskiego ze Lwowa. 
Zakrzewski przybył do Stanisławowa przed kilku
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ygodniami i rozpoczął agitacyę socjalistyczną. 
W poniedziałek 26 bm., kiedy naczelnik biura sta­
nisławowskiej pow. Kasy chorych Józef Brtt-k wra­
cał wieczornym pociągiem pospiesznym z Halicza, 
.dzie przeprowadzał wybory do Kasy w obecności 
koncepisty namiestnictwa Ulasiewicza jako komisa­
rza rządowego, Zakrzewski przystąpił na dworcu 
do Briicka i uderzył go z nienacka w twarz, krzy­
cząc: „to masz za szachrajskie wybory, aleś jeszcze 
nie gotowy*, poczem tak szybko znikł w tłumie, 
że obecny przy zajściu konc. Illasiewiez nie miał 
możności interweniować.

Wskutek tego (!) prokuratorya państwa w Sta­
nisławowie zarządziła a r e s z t o w a n i e ®  Za­
krzewskiego. Podczas gdy aresztowanego prowa­
dzono pod eskortą do sądu, przyszło w mieście do 
zaburzeń. Zarekwirowane wojsko obrzucono kamie­
niami. Aresztowano kilkunastu studentów.

Odbywające się 28 bm. w samym Stanisławo­
wie wybory do Kasy chorych przerwano. Głosowało 
dotąd tysiąc wyborców, a drugie tyle ma jeszcze 
oddać głosy.

Po odroczeniu wyborów ponowiły sie aaburze- 
nia uliczne. Źandarmerya użyła broni palnej, raniąc 
dwóch ekscedentów. Potrzebne środki ostrożności 
zarządzono.

Dzisiejsze dalsze depesze donoszą:
Wybory ukończono dzisiaj, w mieście zapano­

wał spokój. Wczorajsze demonstracje trwały do 
11 w nocy. Wybito mnóstwo szyb i latarni. Z dwóch 
ranionych ekscedentów jeden jest lekko, drugi ciężko 
ranny. Dwóch policyantów miejskich odniosło obra­
żenia cielesue, kilku żandarmów potłuczono kamie­
niami. Aresztowano 54 osoby. Dochodzenia w toku.

(Stwierdzamy, że komunikat „Biura korespon­
dencyjnego" nie mówi nic o zastrzeleniu jednego 
studenta. P. R.)

a s a . .
{Posiedzenie z d. 29 października).

Początek o godz. 10 rano. Odczytano petycje, 
wniosek p. S c h & t z l a  o założenie seminaryum 
nauczycielskiego żeńskiego w Brzeżanach; cały  
szereg interpelacyj, między niemi 14 interpelacyj 
posłów ruskich Oleśnickiego, Korola, ks. B"ha.czew- 
skiego i Huryka w sprawie nadużyć żandarmeryi 
w różnych powiatach i gminach.

P orządek  dzienny.
Pierwsze czytanie sprawozdania W ydziału 

krajowego w przedmiocie wcielenia do miasta Kra­
kowa kilkunastu parcel położonych w obrębie gminy 
Grzegorzek odesłano do komisyi gminnej z tem, aby 
do trzech dni przyszła ze sprawozdaniem.

 ̂ K olej Lw ów  - Podhajce.
Komisya kolejowa (sprawozdawca p. L e o )  

przyszła z następującymi wnioskami w sprawie kolei 
Lwów-Podhajce:

We wnioskach tych uchwalono dawniejsze 
ii chwały w sprawie kolei Lwów-Podhajce, upowa­
żniono Wydział krajowy do objęcia akcyi pierwszeń­
stwa tej kolei do 2,100.000 kor. pod warunkiem, że 
interesowane strony pokryją wpierw 1,400.000 kor. 
i z zastrzeżeniem praw ingerencyi Wydziału, które­
mu nadto będzie wolno ewentualnie zająć się finan- 
sowem zrealizowaniem aobowiązań gwarancyjnych 
ze strony ciał autonomicznych. Dalej Sejm stawia 
za warunek uwzględnienie przy budowie kolei sił 
i dostawców krajowych, upoważnia do zaciągnięcia 
odpowiedniej pożyczki W Banku krajowym na przy* 
czynienie się do budowy ze stlv>ny uraj u j na sfi­
nansowanie gwarancyi ciał autonomicznych, wreszcie 
„poleca Wydziałowi krajowoniu, aby p ,Zy usta]enju 
trasy projektowanej kolei Lwowsko- Podłmjeekiej 
poparł interesy miasta Lwowa, o He będzie to zgo- 
dnem z interesami finansowy A*1 1 e^on°inicznymi 
kraju". .

P. S t a p i ń s k i  stawia wniosek o przejście 
do porządku dziennego nad żądaniami konsorcyum 
podwyższenia subwencyi krajowej- . .

P. S c h a t z e l  popiera wnioski koimsyi, wy- 
kazując całą ekonomiczną wagę leJ !m. /  , J ‘e‘ 
rech powiatów kraju. Korzyść, jakĄ Stani1'*
sorcyum nie będzie tak znaczna, jak sob l • I n-^ 
ski wyobraża. , . ,

P. M a ł a c h o w s k i  składa n a s tę p u ^ 6 0 . wiad- 
czenie: „Skoro konsorcyum, do laóreg0 f 1'1 ez§ ,I'e" 
prezentanci miast i powiatów Lwowa, Przemyśla, 
Brzeżan i Podhajec wykazali w petycyi, ze ao zre­
alizowania tej kolei potrzeba 850 000 k»» a komisya 
wnosi 600.000 k., brakuje 250.000 k., ?°
to sumy Wydział krajowy i komisya objawiają z a- 
nie, iż suma ta ma być dodatkowo jeszcze zeoraną 
przez interesantów. . T ,

W imieniu licznego grona członków tej izby, 
poczuwam się do obowiązku oświadczyć, ze mamy 
przekonanie, iż interesanci nie u3tauą w staraniach 
o uzyskanie dalszych udziałów na rzecz te] |{<)iei* 
jakkolwiek oczywiście odpowiedzialności Za rezultat 
starań nikt przyjąć nie może. Nie stawiam na razie 
^uiosku  o podwyższenie subwencyi, gdyż wobec opi- 
n i większości komisyi kolejowej nie widzimy ^ uns 
uzyskania dla tego wniosku w iększości Izby. Wvra- 
żamy jednak przekonanie, że W ysoka Izba i W y­
dział krajowy uczynią w szystko, co j e s t  w ich mocy, 
ażeby budowa tej, tak dla całego kraju jak j 4  
4 miast j 4  powiatów niesłychanie ważnej k°- 
mii u i k H(‘yjprij została wreszcie zapew nioną/

P. S t a p i ń s k i  raz jeszcze przemawiał prze­
ciwko budowie tej linii. Zdaniem jego, leży ona je­
dynie w interesie osób prywatnych, w szczególności 
w interesie hr. Romana Potockiego.

P. Dą mb s k i ,  członek Wydziału krajowego, 
wyjaśnił, że jeśli kraj subwencyi nie podwyższy, to 
rząd centralny nie da 12 mil. kor., które przezna­
czył na budowę tej kolei. Omawiając zaś wogółe 
sprawę budowy kolei lokalnych, wyraził życzenie, 
aby rząd wcześnie informował Wydział krajowy
0 zamierzonych nowych liniach kolei lokalnych.

P. K r a m a r c z y k  również zwrócił uwagę, że 
jeśli nie będziemy głosowali za tą koleją, to prze­
padną dla kraju te 12 mil., które rząd przeznacza 
na tę kolej. Stawia wniosek, aby udział kraju i in­
teresantów podzielić porówni, po 11 proc.

P. S c h a t z e l  zapewniał, że budowa tej kolei 
nie dostanie się w ręce obce. Dziwi się, że p. Sta­
piński sprzeciwia się budowie tej kolei, o którą upo­
minano się właśnie pod hasłem dostarczenia za­
robku masom ludności. Zresztą będzie ona miała 
znaczenie ekonomiczne nietylko czasowe ale i stałe.

P. Le o ,  sprawozdawca komisyi, polemizował 
z zarzutem p. Sfcapińskiego, że kolej ta będzie „śle- 
pą“, Koleje lokalne są zwykle „ślepe“, wypływa to 
z ich charakteru lokalnego. Również nie można ro­
bić zarzutu z tego, że linia ta leży w interesie osób 
prywatnych. Jest to również wynikiem jej charakte­
ru lokalnego. Gdyby budowa jej nie leżała w inte­
resie pierwszej grupy osób prywatnych, budowa jej 
wogóle nie miałaby racyi bytu. Kolej Lwów-Podhaj­
ce leży w interesie stolicy kraju m. Lwowa, a więc 
w interesie całego kraju. Prosi w końcu, aby Izba 
przychyliła się do wniosku komisyi.

Za wnioskiem p. S t a p i ń s k i e g o  przejścia 
do porządku dziennego głosował sam wnioskodawca, 
p. Krempa i Włodek.
Kolej Podgórze M yślenice-Luhień i ze L w o­
w a przez K am ionkę Strm m łow ą do Stoj ft­

alowa.
Uchwalono następnie bez dyskusyi wnioski ko­

misyi kolejowej.
We wnioskach tych Sejm upoważnia Wydział 

krajowy do umorzenia pożyczki pierwszeństwa tej 
kolei do 2,200.000 kor., jeżeli administracya pań­
stwa przyzna zwłokę na oprocentowanie po 4 prc.
1 umorzenie kapitału pierwszeństwa i jeżeli resztę 
kosztów budowy ponad ową pożyczkę pierwszeństwa 
i kwotę 500 000 kor., przeznaczoną przez kraj na 
akcye zakładowe, pokryją strony interesowane. Inne 
uchwały z r. 1901 co do tej kolei powzięte pozo­
stają w mocy.

Co się tyczy kolei lokalnej Lwów-Kamionka 
Struni iłowa, to Sejm uznał jej budowę za-użyteczną 
i potrzebną i upoważnił Wydział krajowy do roko­
wań z rządem a budowę tej kolei jako państwowej, 
ewentualnie do uzyskania koncesyi przedwstępnej.

*
Uchwalono następnie wezwanie do rządu o 

utworzenie na drodze kolei żelaznej Karola-Ludwika 
w miejscowości Zarwaniey stacyi towarowej.

Przyjęto ustawę zmieniającą art. 9 ustawy 
szkolnej, który ma obecnie brzmieć tak:

„W szkole wydziałowej ma być oprócz dyre­
ktora a względnie dyrektorki i katechetów przynaj­
mniej 3 nauczycieli względnie nauczycielek.

ruskie w  Stanisław ow ie.
Motywy i wniosek komisyi szkolnej odrzuca­

jące założenie gimnazjum ruskiego w Stanisławowie 
znane są już czytelnikom naszym. W dyskusyi nad 
tem sprawozdaniem zabrał pierwszy głos p. B a r ­
wi  ó ski ,  który twierdził, że odrzucenie żądania 
gimnazjum stanisławowskiego jest niesprawiedliwo­
ścią i sprzeciwia się zasadniczym prawom pań­
stwowym. Jest wogóle niesprawiedliwością, że zakła­
danie girnnazyów zależnem jest od Seirnu.

Przeciwnicy ruskich girnnazyów wskazują na 
niewyrobienie ruskiego języka naukowego. Ależ, 
kiedy zmieniano szkoły niemieckie na polskie, nie 
było również polskich podręczników szkolnych (?). 
Mówca polemizuje następnie z tymi, którzy twierdzą, 
że gimnazya ruskie moją zbyt mało uczniów i z ar­
gumentami komisyi co do porządku, w jakim należy 
zakładać nowe gimnazya. Nauczycielskie siły ukwa- 
lifikowane są również. Mówca upatruje chęć prze­
wlekania sprawy w wystawianiu programu utrakwi- 
zmu. Agitacyi w szkołach ruskich niema, stwierdziła 
to przecież Rada szkotna. Jeśli ugitacya socjali­
styczna dociera do szkół ruskich, to dociera również 
i do polskich i do niemieckich, i czeskich. Agitacya 
nie może być motywem niezakładania szkół.

O założeniu szkół decydować powinne kultural­
ne potrzeby. Utrakwizm nie jest asekuracją przeciw 
agitacyi. Zniewaga rektora, jak się dowiadujemy 
z obrad Koła sejmowego, była powodem odmowy za­
łożenia gimnazjum. Był to wypadek smutny. Ale 
nie można karać zań cały naród ruski, A wszak 
i młodzież polska ciskała kaloszami w swego profe­
sora, właśnie za jego przekonanie katolickie. Broni 
Wartości idealnej utworów Szewczenki. Utwory jego 
są głęboko religijne. Chwilami tylko znajdujemy tam 
akcenty rozpaczy. Odczytuje ustęp z „Hajdamaków", 
który dowodzi, że Szewczenko nie był apostołem 
nienawiści.

W szkoło eh, w których spotyka się młodzież 
dwóch narodowości, nienawiść wybuchać będzie czę­

ściej, aniżeli wtedy, gdy uczyć się ona będzie oso­
bno. Metoda rozbudzenia nienawiści — to metoda 
stronnictwa wszechpolskiego. Cyluje artykuł londyń­
skiego „Przedświtu" (ze Scriptora „Stronnictw 
skrajnych"), wymierzony przeciw demokracyi wszech' 
polskiej. Twierdzi, że większość sejmowa ulega wpły­
wom wszech polaków.

Najważniejszym jednak powodem odrzucenia 
tej sprawy, jak się tego można było z rozmów pry­
watnych dowiedzieć, było naruszenie autonomii Sej­
mu, wstawienie do budżetu państwowego kwoty na 
gimnazyura stanisławowskie. Ależ lud. sobie tak to 
wytłumaczy: Niemiec, niby to przeciwnik Słowian, 
chce dać gimnazyum Rusinom, a Polacy nie chcą. 
Minister wstawił tę kwotę tylko dlatego, że przy­
puszczał, iż Sejm niewątpliwie rezolucyę w tej 
sprawie uchwali. Wypomina raz jeszcze, że Rusini 
głosowali za gimnazyum polskiem w Białej i w Cie­
szynie.

Wiemy, ile namiestnik dawniej napracował się 
zawsze, gdy chodziło o założenie nowego ruskiego 
gimnazyum. Sejm traktuje naród ruski jak szkoia- 
rza, którego za wybryk trzeba postawie do kąta.

Na uczucia wasze nigdy nie rachowaliśmy, ale 
chciałbym, abyście się trzymali polityki rozumu. 
Sejm dał się steroryzować dziennikarstwu polskiemu. 
Każdy chłop ruski odczuje krzywdę, jaka się stała 
narodowi ruskiemu.

Wzywaliście nas wczoraj, abyśmy wam podali 
rękę. Na przeszkodzie stoją wasze historyczne pre- 
tenyse do panowania nad nami. (Oklaski u Rusinów).

P. C i e l e c k i  przypomina, że w 1896 r. refe­
rował sprawę gimnazyum tarnopolskiego. Mieliśmy 
wówczas nadzieję, ze nastąpi zgoda i jedność. Nie­
stety oczekiwania te nas zawiodły. Ręka, którą po­
daliśmy Rusinom, została odtrąconą.

Agitacya, jaka się rozpoczęła, nie oszczędziła 
ani kazaluicy, ani szkoły, wcisnęła się pod strzechy, 
podzieliła rodziny. W agitacyi tej największy udział 
brali ci, których zadauiein jest nieść słowa miłości, 
księża się szczycą mianem hajdamaków. Ruch naro­
dowy ruski znajduje się na błędnej drodze. Któż 
nam przywróci ten spokój w kraju?

Niema tu jednego posła polskiego, któryby nie 
pragnął zgody z Rusinami. Prasa ruska rzuciła na 
mnie potwarz, jakobym był wrogiem narodu ru­
skiego.

Jestem wrogiem tylko tego kierunku, który 
zowie się hajdamackim, który pragnie nas rozdzie­
lić. Pragnąłbym, aby jaknajprędzej przyszła ta 
chwila, abym mógł głosować za założeniem gimna­
zyum bądź to ruskiego, bądź utrakwistycznego. Obe­
cnie jednak, jako poseł, przeważnie przez włościan 
ruskich wybrany, z czystem sumieniem glosować bę­
dę za wnioskiem komisyi.

P. K o r o l  oświadczył, że wszystkie stronni­
ctwa są zgodne w domaganiu się girnnazyów, że po 
odrzuceniu tych żądań odwołują się posłowie ruscy 
do narodu. Zawróćcie z tej drogi — woła — bo 
stoicie na skraju przepaści. Czem usprawiedliwicie 
swój krok wobec państwa, wobec historyi i własnego 
sumienia. Trzymaliśmy się taktyki umiarkowania na­
wet wbrew opinii własnego społeczeństwa, bo my­
śleliśmy, że większość zrozumie interes kraju i wła­
snego narodu.

Kraj przyzywa nas, abyśmy porzucili bezpło­
dne pole politykowunia w tym Sejmie, od którego 
niczego spodziewać się nie możemy. Odczuwacie bo­
leśnie, że rząd pruski zmusza dziatwę waszą do 
nauki języka niemieckiego, a saini to robicie tutaj, 
gdzie panowanie jest w waszem ręku.

Mówca krytykuje dalej argumenty komisyi 
szkolnej.

O godz. 1 m. 3 p. Korol, mówi dalej, wszyscy 
posłowie ruscy zapisani są do głosu a następnie zło­
żyć mają następującą rezolucyę:

O św iadczen ie posłów  ruskich.
„Miara kpin z ruskiego narodu przepełniona. 

Najdrobuiejsze żądania posłów ruskich, za którym 
stoi jednomyślnie cały naród, którego spełnienia do­
bijają się trzy całe lata posłowie ruscy, a które nia 
za sobą argumenty spełnionych a najdalej idących, 
bo przez samych przeciwników postawionych warun­
ków, za którym stoi gwarancja z ust najwyższych, 
żądania te odrzucano obecnie bez rzeczowych argu­
mentów siły liczebnej większości posłów polskich 
galicyjskiego Sejmu, a w imię jednakowego motywu, 
nienawiści do ruskiego narodu; dążenia do zatamo­
wania i niszczenia jego kulturalnego rozwoju na od­
wiecznej jego ruskiej ziemi.

„Wobec tego faktu, który jest jednym tylko 
z szeregu popobnych aktów polityki tego Sejmu 
w sprawie ruskiej, wobec tego dalej, że mamy przed 
sobą w innych  ̂aktach prawodawczych tego Sejmu 
dowody intencji skierowany (di ku politycznemu osła­
bieniu i ekonomicznemu zniszczeniu narodu ruskiego 
w Galicy i — wobec faktu w końcu, że długoletnie 
doświadczenie przekonało nas aż nadto dobrze, że 
w tym Sejmie i w tym jego składzie nie ma i nie 
będzie dla nas sprawiedliwości, my członkowie ru­
skiego klubu sejmowego odwołując się na deklamcyą 
naszą złożoną na I. posiedzeniu 30 grudnia 1901 r. 
oświadczamy, źe narodu ruskiego honor nie pozwala 
nam dalej pozostawać w te] Izbie, gdzie legalna 1 
umiarkowana polityka napotyka, ua systematyczne, 
w najwyższym stopniu obrażające nas i naród ruski 
objawy buty i samowoli i dlatego opuszczamy ten
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Sejm, pozostawiając reprezentantom narodu polskiego 
odpowiedzialność przed sądem historyi i całego cy­
wilizowanego świata za zmuszenie nas do tego kroku 
i  podnosząc przy opuszczeniu tej sali w imieniu ca­
łego narodu gromki protest przeciw temu strasznemu 
gwałtowi, jakiego poł&ey narodowi reprezentanci do­
puścili się na bratnim narodzie ruskim.

„Pod tym hasłem idziemy w ten naród, który 
nas tutaj wysłał, a'co będzie dalej, jest jtgo rzeczą".

Telegramy „Śiowa Polskiego11.
Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt. (TBK) Na wczorajszej konferen- 

cyi stronnictwa liberalnego odczytano elaborat „komi­
tetu z 9“. Elaborat żą d a : Zmiany odznak wojsko­
wych w myśl zasad dualizmu; zastosowania języka 
węgierskiego w wojskowej procedurze karnej; przy­
znania ministrowi honwedów prawa rozstrzygania 
co do udogodnień w sprawie służby wojskowej; 
przydzielenia węgierskich oficerów do węgierskich 
pułków ; wykształcenia oficerów w języku węgierskim; 
ustanowienia ścisłego stanu czynnego armii podczas 
pokoju; skontyngentowania rezerwy zapasowej; 
zmiany 3-letniej służby na 2-letnią. W końcu za­
wiera program oświadczenie, że ustanowienie języka 
armii jest prawem monarchy. Partya liberalna nie 
wciąga zaś w program swój sprawy komendy i j ę ­
zyka służbowego.

Po odczytaniu elaboratu uzasadniał deputo­
wany prezes gabinetu hr. T i  s z a  zmiany, jakich 
żąda w tym programie. Mowę Tiszy przyjęto okla­
skami. Zmiany dotyczą wykształcenia oficerów.

Program komitetu żąda, aby węgierscy nau­
czyciele wykładali w wojskowych szkołach oraz, 
aby znajomość języka węgierskiego była bezwarun­
kowo wymagana od oficerów.

Hr. Tisza żąda usunięcia tego punktu. Dalej 
żąda Tisza modyfiKacyj w ustępie programu w spra­
wie zakładów wojskowych. Ustęp ten ma brzmieć: 
„Jest rzeczą konieczną, aby w znajdujących się 
w kraju zakładach wykształcenia oficerów plan nauki 
tak zmienić, aby większa część przedmiotów była 
wykładana w języku węgierskim, przynajmniej w ta­
kiej mierze, aby postęp wstępującej do tych zakła­
dów młodzieży węgierskiej nie był tamowany i aby 
ci wychowankowie władali biegłe językiem wę­
gierskim".

Co do dalszych kwestyj, języka komendy, 
zmiany proponowane przez Tiszę dotyczą tylko sty- 
łizacyi.

Ustęp ten (według Tiszy) ma opiewać: Stron­
nictwo trwa w tem stanowisku, źo monarsze przy­
sługuje prawo ustanawiania w części armii, pocho­
dzącej z Węgier, języka komendy i służbowego, 
a to na podstawie praw monarchy określonych w § 11 
artykułu XXI ustawy z r. 1867, uznanej w drodze 
konstytucyjnej.

A p p o n y i wyłuszczał swe stanowisko wobec 
całego szeregu punktów, różniące się od stanowiska 
Tiszy.

$ z e 11 przemawiał w myśl zapatrywań Tiszy. 
ijt#1 P. I w a n k a  mówił przeciw programowi ko­
mitetu.

W końeu uchwalono odroczyć merytoryczne 
obrady do dzisiaj godz. 4 popołudniu*

B u d a p e s z t .  (T. wł.) Dzisiejsze dzienniki zaj­
mują się naturalnie bez wyjątku omawianiem pro­
gramu narodowo-wojskowych żądań, jakie przedłożył 
na wczora-jszem posiedzeniu stronnictwa liberalnego 
prezes gabinetu hr. Stefan Tisza. Na ogół krytyka 
wypada ujemnie i jest wcale niepomyślnym progno­
stykiem dla nowego gabinetu. Nietylko pisma opo- 
zycyjne, ale aawet liberalne organy parfcyi rządowej 
są zaledwo na pół zadowolone. Secesya hr. Appo* 
nyiego wraz ze stronnictwami, z partyi liberalnej 
jest nieunikniona.

B udapeszt (TBK,). Zwołane na życzenie 20 
posłów posiedzenie Sejmu odbyło się dziś* Ławy 
ministeryalne pusto, Tisza zasiadł wśród posłów. 
Wiceprezydent Talian zawiadomił, że posłowie, na 
których życzenie posiedzenie zwołano, cofnęli jo Sami, 
Izba  odroczyć się więc winna do zamianowania no­
wego rządu. Uchwalono i Izba odroczyła Się.

Po r o z r u c h a c h  S ta n is ła w o w s fc ic h *
Staniław ów . (Tal- wł.) Dzisiaj ukończono 

przerwane wczonaj z powodu zaburzeń wybory. 
Zwyciężyła lista robotnicza. Bod zarzutem udziału 
w zajściach wczorajszych dotychczas aresztowano 
54 osób. Dzisiaj panuje w mieście spokój.

Z Sejmu morawskiego.
^  Berno mor. (TBK) Na wezorajszem posie­

dzeniu Sejmu uzasadniał zastępca marszałka Żaczek 
wniosek wzywający rząd do założenia na Morawie 
czeskiego uniwersytetu. Rząd tej kwostyi nie robi 
trudności, tylko Niemcy, Zwracał się do lewicy nie­
mieckiej, aby w iuteresie pokoju odstąpiła od zwal­
czania Czechów. Wniosek przydzielono komisyi 
(wszystkimi głosami przeciw niemieckiemu klubowi).

Najszybsza kolej.
Berlin. (TBK) Na dzisiejszej próbie jazdy 

koleją elektryczną „Ogólnego Towarzystwa kolejo­
wego" na linii Berlin-Zossen, osiągnięto największą 
szybkość 210 kilometrów na godzinę.

Z jazd  cesarzy  w  Wiesbadenie.
B e r l in .  (T. wł.) „Beri. Tagi." dowiaduje się, 

źtQ inicjatywa do spotkania cesarza Wilhelma fi. 
z carem wyszła od Mikołaja. II., który W depeszy 
do Wilhelma n .  wyraził chęć spotkania się z nim 
przed opuszczeniem granic Niemiec. Po powrocie 
Lamsdorfa z Paryża rozstrzygnie się, czy weźmie 
on również udział w zieździe. W tym wypadku, 
przybędzie 4  listopada hr. Buelow do Wiesbadenu. 
W  teatrze wiesbadeńskim dane będzie 4 listopada 
galowe przedstawienie „Oberona". Celem zapewnienia 
środków bezpieczeństwa zarekwirowano trzy pułki 
z Mainzu.

Sytuacya.
P raga. (Teł. wł.). Marszałek Czech ks. Lob- 

kowitz odroczył dziś rokowania pomiędzy Czechami 
a Niemcami, celem zawarcia pomiędzy obiema temi 
stronami kompromisu, na którego podstawie przy- 
szłoby do zaniechania obstrukcji niemieckiej, ubez- 
właduiającej Sejm czeski.

_ P r a g a .  (Tel. wł.). Wiceprezydent Izby posel­
skiej, poseł młodoczeski dr. Żaczek, wobec pogło­
sek, krążących o jego wstąpieniu do gabinetu dra 
Koerbera w roli czeskiego ministra-rodaka, ogłasza, 
że jak dotąd, nikt mu wogóle nie czynił propozycyi 
objęcia teki ministeryalnej.

D efraudacya .
W ie d e ń .  (T. wł.) Jeden u tutejszych adwo­

katów, dr. Guttmanu popełnił defraudaeyę na 100.000 
koron.

Zaburzenia w  Bilbao.
Bilbao. (TBK.) Podczas przybycia wojska przy­

szło do ostrego starciu «s robotnikami. Zajścia po­
wtórzyły się wieczorem. 5 ciu robotników zginęło, 
wielu jest rannych. Z oficerów wielu odniosło runy. 
Wojsko obsadziło banki i gmachy publiczne. Ogólny 
związek robotników uchwalił trwać nadal w strajku. 
Konsulowie zażądali od wojskowego gubernatora, 
aby wojsko strzegło portu i okrętów zagranicznych.

Zatarg  Stanów Zjednoczonych z  Bzeczp.
S. Domingo.

N ow y Jork. (TBK.) „N. Y. Herald" donosi 
z Puerto Plata: Port tutejszy zamknięto. Rząd rzp.
S. Domingo, nie zawiadomiwszy poprzednio, zatrzy­
mał wszystkie okręty, między nimi jeden okręt po­
cztowy amerykański. Wedle wiadomości z Waszyng­
tonu, rząd Stanów Zjednoczonych wystosował żąda­
nie wyjaśnień i wysyła tam jeden wojenny okręt.

Zamach na p rezyden ta  Meksyku.
M eksyk. (TBK.) Indywiduum nazwiskiem Tos- 

kano, wypuszczone właśnie z więzienia, strzeliło  
pięciokrotnie z rewolweru do prezydenta Porfłria 
Diaza, jednak wszystkie strzały chybiły.

Czesi a dr. Koerber.
F raga . (Tel. wł.) „Narodni Listy" oświad­

czają, że ponowne mianowanie ministra rodaka nie 
może wcale wpłynąć na zmianę stanowiska klubu 
młodoezeskiego wobec rządu.

L a m sd o r f  w  P a ryżu .
P a r y ż .  (TBK.) Lambsd«>rf udał się po konfe*. 

rencyi z Deicassem, wraz z nim popołudniu do pa­
łacu elizejskiego i oddał Loubetowi własnoręczne 
pismo cara. Dziś odbędzie się u prezydenta Loubela 
obiad na cześć rosyjskiego ministra.

Audyencye.
W ie d e ń .  (TBK.) Cesarz przyjął dziś na ogól­

nych audyeucyacli między innymi ks. Wł. Sapiehę.
Zaburzenia  w  H iszp a n ii .

B ilbao. (TBK.) Podczas W czorajszych rozru 
cliów Zginęła jedua kobieta, a trzynaście osób zo 
stało rannych.

Siedziba n am iestn ika  Wschodu.
P e t e r s b u r g .  (Tel. wł.) Namiestnik Ażyi 

wschodniej mu przenieść swą siedzibę do Włady- 
wośtoku, ponieważ stamtąd są najlepsze wai'unki 
koiuunikacyi.

Smyrny wojenne•
P e t e r s b u r g .  (TBK.) Wydawany w Port Ar­

thur „Nowy Wiek" pisze, że wojska rosyjskie po­
zostaną w Mandżuryi dopóty, aż sprawa dalekiego 
Wschodu zostanie uregulowaną odpowiednio do za­
patrywań Rosyi. Właśnie zaś obeGnie nadaje się 
Rosyi odpowiediia chwila do przywrócenia równo­
wagi na Wschodzie. Przyczyną niepowodzeń Japonii 
na Formozie jest jej nieumiejętność kolonizowania* 
Oddanie juryzdykcyi nad Koreą Japonii byłoby utra­
tą niezawisłości Korei, a Japonia nie stoi jeszcze 
na stopniu państw europejskich, aby miano ją  dopu­
ścić na stały ląd na równi z „cywiłizatorami" eu­
ropejskimi. Co najwyżej możnaby pozwolić na 
eraigracyę japońską do Korei pod odpowiednią 
kontrolą.

W iedeń . (T. wł.) Ministerstwo oświaty od- 
rsuciło rekurs wniesiony przeciw orzeczeniu dolno* 
austryaekiej Rady szkolnej krajowej, która odrzuciła 
prośbę o utworzenie czeskich szkół ludowych 
W Wiedniu,

Tryest. (T. wł. Następcą Campitellego na sta­
nowisku starosty mianowany został poseł Rizzi.

B e n e w e n t .  (TBK.) Wczoraj o g. 6 m, 20 
i 8 m. 26 rano dało się tu uczuć trzęsienie ziemi.

B u d ^ ie jo w ic e .  (Tel. wł.) Adwokat dr. Pattai 
wniósł skargę przeciw 82 akcyonaryuszom tutejszego 
mieszczańskieąo niemieckiego browaru, który prze- 
pobieranie bezprawne tantiem, mieli przynieść szkoz 
dę zakładowi na 1,825.219 kor,

Budapeszt. (Tel. wł.). Z powodu 60 rocznicy
urodzin, urządzono wczoraj owacyę br. Dezyderemu 
Banffyemu ze strony posłów i członków Izby magna­
tów.

Po zamknięciu numeru.
P o lity k a  m arszałka B adeniego. Dochodzi 

uas ze źródła wiarogodnego wieść, której trudno dać 
wiarę, a jednak prawdziwa. P o s ł o w i e  r u s c y  z ł o ­
ż y l i  m a n d a t y  p o d  n a c i s k i e m  m a r s z a ł k a  
B a d e n i e g o .  Podczas narad klubu ruskiego najsil­
niejszym atutem, jakim walczyli zwolennicy zlożeuia 
mandatów, było właśnie, że „marszałok tak ohocze* 
i tej woli właśnie ulegli posłowie włościanie, którym 
się projekt wcale nie podobał.

Gdyby ta pogłoska się stwierdziła, to hr. Badeni 
okazałby się bezpośrednim sprawcą agitaoyi, którą po­
słowie ruscy po złożeniu mandatów rozpoczną w kra­
ju w celu pozyskania mandatów ponownie.

Wprost nie ohcemy dawać wiary, aby dla oso­
bistych ambicyjek lir. Badeni mógł pójść tak daleko.

N a w ypadek  demoustracyi przed Sejmem, za­
mierzonej przez Rusinów, obozuje w gmachu policyi 
pół kompanii piechoty i 25 konnych polieyantów. Choć 
wiadomość o zamierzouej demoustracyi polega tylko na 
pogłoskach, mimo to polieya porobiła przygotowania, 
aby w danej chwili uśmierzyć demonstrantów.

D w aj zbóje. Wczoraj odbył się pojedynek na 
pałasze między syonistą p. R. a p. S. Pan R. jest 
lekko ranny. Dając powyższy napis tej notatce czynimy 
zadość żądaniu p. R., który przed pól rokiem ua wie­
cu antipojedyukowym bardzo gorąco przemawiał prze­
ciw pojedynkowi i żądał od dziennikarzy, aby wiado­
mość o pojedynkach umieszczali pod napisem : 
„Dwaj zbóje

bi AU t S L A N Ł .
Rubryka ^N A D E SŁ A N E * nie pochodzi od redalccyi 

która tek za nią odpomedsiainośei nie przyjmuje ,

I r .  E u g e n i u s z  P i a s e c k i
powrócił z podróży naukowej i ordynuje jak dotąd od 2—4 
popoł. Leczenie w Zakładzie gimnaśtycżno-ortopedyez- 

nym odbywa się, od 7—9Vs z rana i od 2—6 pop.
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w  K r a k o w ie  ul. św. CJertriidy 1 1 *

Otrzymać można we wszystkich tego rodzaju han 
dlach w kraju. 9578

W Brodach tylko u W itk ow sk iego  i  Sp.

Ostatni m lesiąó! Ciągnienie 21 listopada 19081

C. Ł  Wiedeńskie policyjna losy loteryjna po l  i
1500 wygranych, między tem 100 główfljełi naogólną kwotę

! i koron 5 0  0 0 0  koron i i
Pierwsze trzy główne wygrane 25*000, 5.000 i 1*000 kor* 
na żądanie i po odliczeniu prawnego podatku zyskowegó 

Wypłacają się ffotówfeą 
Losy otrzymać m o żn a  we w szy stk ich  kantorach Wymią- 
ny, trafikach, kolekturach loteryjnych i W biurze lotetył 
policyjnej, Wiedeń l ,  Śpiegelgasse 15. Każdy kupujący 
los otrzymuje listę losowun darino i opłatnle. 8976 i2
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Jeszcze o
do podatku od piwa.

( R ) Artykuł o powyższym projekcie, który się 
pojawił we wtorkowym numerze „Słowa Polskiego44, 
wymaga niektórych jeszcze uzupełnień.

Przedewszystkiera należy sprostować w nim 
kilka szczegółów faktycznych. I tak twierdzi autor, 
że we Lwowie opłata miejska od piwa miejscowego 
jest nieco niższa niż od piwa obcego; albowiem, gdy 
ostatnia wynosi zawsze 3 k. 60 h., pierwsza ma 
wynosić przy piwie 10 stopniowem 3 k. 10 h., przy 
11-stopniowem 3 k. 41., przy 12-stopniowem 3 k. 
72 b. Na pozór istotnie tak się rzecz przedstawia, 
jeśli się tego nie wie, że przy wjTobie piwa miej­
scowego gmina obecnie od 1-go czerwca 1903 r. nie 
uwzględnia pięcio-procentowego ubytku (t. zw. Schwen- 
dung), który bywa uwzględniany przy poborze po­
datku państwowego przy wyrobie. Dość, że opo­
datkowaniu miejskiemu podlega zamiejscowe p i wo ,  
czyli produkt gotowy do sprzedaży, miejscowa zaś 
b r z e c z k a  p i w n a  a zatem produkt niegotowy do 
handlu, z którego jeszcze przez ulotnienie, rozlanie 
itp. ubywa co najmniej 5 prc. (Nowa opłata krajo­
wa uwzględnia nawet 8 prc.). Wskutek tego cyfry 
przytoczone w rzeczonym atykule co do opodatko­
wania piwa miejscowego należy podnieść mniej wię­
cej o 5 prc.

Wynoszą one tedy n a  p r a w d ę  co najmniej 
około 3 kor. 26 i pół h., 3 kor. 56 h. i 3 kor. 87 h. 
Różnica w opodatkowaniu na korzyść piwa miejsco­
wego jest zatem faktycznie mniejszą, niż oblicza 
autor. (Przeciw nieuwzględnieniu ubytku przez gmi­
nę wdrożyli producenci odpowiednie kroki).

Dalej twierdzi autor, że opłata gminna w Wie­
dniu jest wyższa niż we Lwowie. Otóż stwierdzo­
no, źe w żadnem innera mieście zamkniętem Przed- 
litawii (może z częściowym wyjątkiem co do Trye- 
stu) obciążenie piwa i wogóle napojów spirytusowych 
(prócz wina) opłatami konsumeyjnemi nie jest tak 
wysokie jak we Lwowie i w Krakowie. Różnice 
w poszczególnych artykułach tej kategoryi są ogrom­
ne; przedstawiają na niekorzyść naszych miast dwu- 
krot.ność, trzechkrotnośe i jeszcze wyższe wielokrot­
ności opłat w miastach obcych.

Co do kwestyi ewentualnych skutków nowej 
opłaty — to przedewszystkiem należy uważać za 
zbyt kategoryczne to twierdzenie, iż wskutek nowej 
opłaty w drobnej sprzedaży i wyszynku piwa cena 
szklanki nie ulegnie zmianie. Przeciwnie (co zresztą 
odpowiadałoby zupełnie naturalnej konatrukcyi no­
wego podatku j a k o  k o n s u m c y j n e g o), opłaca­
jący producent będzie starał się przerzucić go na 
handlarza. Ten zaś, nie chcąc z jednej strony go 
ponosić, może równocześnie wykorzystać okazyę 
w ten sposób, że podniesie detajliczną cenę szklanki 
nie o Ve halerza, coby odpowiadało wysokości nowe­
go dodatku a byłoby fizycznie niemożliwe, lecz o ca­
łego halerza, coby mu dało prócz zwrotu podatku, 
jeszcze wyższy zysk. Taka operacya nie jest wyklu­
czona, gdyż: wiemył jak xi. p. rzeźuicy i piekarze 
nieraz korzystają z każdej, choćby drobnej podwyżki 
cen bydła i mąki, by n i e s t o s u n k o w o podnieść 
ceny mięsa i Chleba, a względnie zmniejszyć wagę 
chleba, i później, gdy c®ny surowca znowu spadną, 
mimo to nie zniżają cen gotowego produktu. Zatem 
niestosunkowe obciążenie konsumeyi wskutek nowego 
podatku a w dalszym ciągu zmniejsze)1je jej właśnie 
co do najpośledniejszych gatunków piwa na rzocz 
wzrostu konsumeyi wódki w najniższych warstwach 
ludności — nie leży bynaimniei w s^ z e  niemożli­
wości.

Przypuśćmy jednak, źe tak się nie stanie i że 
konsumeya wyjdzie tym razem bez szwanku. Któż 
więc poniesie nowy ciężar p o d a tk o w y .  A lb o  p r 0(j u . 
cent, albo handlarz — w obu wypadkach ktoś, kto 
w mvśl §. 89 statutu miejskiego n i e  ś m i e  b y ć  
d o t k n i ę t y  dodatkiem do po da tku  konsumcyjnego, 
wobec czego (zwłaszcza przy sy«teI^,e ”1®
w handlu lub szynku, lecz w b r o w a r z e  p yr y - 
bie) projekt z góry przedstawia się j a^° 1 y*

Obciążenie produkcyi będzie w laziG
stosunkowo bardzo znaczne, zwłaszcza 0 
niesłychanych cenach chmielu. Lwowska pr a seya  
piwa jest jeszcze w tem szczególnie niekorzystnem  
położeniu, że musi sprowadzać węgm* a p0 l!1
1 chmiel (najlepsze gatunki) z bardzo znacznych od­
ległości. Z okazyi obecnego ruchu obrony przemysłu 
krajowego powszechnie daje się słyszeć dosc^ sjuszny 
zarzut, że inspektor podatkowy jest największym 
wrogiem tego przemysłu. Pokazuje się Jed,li  ze 
utrudnienia produkcyi znajdują źródło swe w nskal- 
nych zapędach nietylko rządu, lecz także korporacyi 
autonomicznych, które nie wahają się nakmdne na 
tę prodnkcyę ciężarów w formie opłat, spożywczych, 
jakkolwiek wiedzą a raczej wiedzieć winny» ze im 
wolno temi opłatami obciążać tylko konsuincyę*

Przytem nie można zapominać — biorąc rzecz
2 punktu widzenia koniecznego faworyzowania prze­
mysłu krajowego przed obcym — że konkurujące 
w tak wysokim stopniu z piwem krajowem piwa 
obce, zwłaszcza pilzneńskie, już z powodu większej 
siły finansowej i ogromnych zysków, już z powodu 
wyższej ceny produktu i lepszej klienteli konsumen­
tów, ani przy produkcyi, ani ewentualnie przy kon­
sumeyi nie odczują prawie wcale nowego obciążenia, 
podczas gdy odbije się ono silnie na słabszym finan­

sowo i produkującym tańszy towar dla uboższej pu­
bliczności przemyśle krajowym, zwłaszcza zaś na 
lwowskiem towarzystwie browarów.

Wobec ciągłych dążności do podwyższania 
opłat konsumcyjnych od piwa i spirytusu, wpada 
w oko, że niestosuukowo nisko w porównaniu z tam­
tymi artykułami opodatkowana jest w gminach 
lwowskiej i krakowskiej konsumeya wina, j a k o  
p r o d u k t u  o b c e g o .

Nie będziemy twierdzili, jakoby nowe gminne 
opodatkowanie wina mogło przynieść tak znaczne 
dochody, jak projektowane opodatkowanie piwa, 
wszelako warto zauważyć, że podwyższenie opłaty 
od wina według naszych informacyj, nie napotkało­
by ze strony rządu na takie truduości, na jakie 
wobec dalszych jego zamiarów co do całego ustroju 
opłat spożywczych od piwa i spirytusu musi napot­
kać każda próba autonomicznego ich podwyższenia, 
a przecież dałoby gminie dochód jakichś kilkunastu  
lub nawet kilkudziesięciu tysięcy koron.

Wiadomości polityczne.
{Sułtan i kongregacye francuskie).

«= Belgijski dziennik „Independauee B e lg ew 
podaje bardzo oryginalną, może aż za oryginalną 
wiadomość o jakoby zamiarze sułtana, mogącym rze­
komo do pewnego stopnia rozwiązać dwie jątrzące 
opinię publiczną kwestye : kongregacyj francuskich
i macedońską. Oto wedle belgijskiego dzieunika suł­
tan zamierza sprowadzić do Turcyi wydalone z Fran- 
cyi zakony. W tym celu ambasador turecki w Pa­
ryżu ma przyrzekać wydalonym kongregacyom kla­
sztornym wielkie koncesye. W staraniach owych 
ma tkwić ten interes, że sułtan się spodziewa, iż 
katolickie zakony będą zakładać szkoły i tworzyć 
instytucye dobroczynne, neutralizując w ten sposób 
wpływ bułgarskiego egzarchatu i greckiego pa- 
tryarchatu, co w konsekweueyi musiałoby przyczynić 
się do rozwiązania kwestyi macedońskiej, a przy­
najmniej do stępienia jej ostrza. „Indópendance 
Belge" dodaje, że projekt ów podoba się Austryi, 
natomiast wywołuje gwałtowną opozycyę ze strony 
Rosyi. Od siebie dodamy, że wiadomość brzmi bar­
dzo nieprawdopodobnie i że gdyby nawet była pra­
wdziwą, nie należy jej zbytnio brać na seryo. Jeżeli 
bowiem nawet ze strony rządu tureckiego podnie­
siono taki projekt, to nie w innym z pewnością celu 
jak dla wywołania jeszcze większego zamieszania 
dyplomatycznego, zamydlenia oczu mocarstwom, zy­
skania czasu, odwleczenia reform żądanych.
{Papież' Pius X. i W ło ch y . — A u s ir y a  i Mgr. Merry 

del V a l) .
=  (w) Z Paryża, Londynu i Frankfurtu przy­

chodzi równocześnie pogłoska o zamierzonej w Wa­
tykanie próbie, pogodzenia się z rządem włoskim. 
Rzymski korespondent „Daily MaiPu44 donosi także, 
iż papież, przerażony postępem bezreligijności we 
W łoszech, skłania się chętnie (lo traktowania z rzą­
dom na następujących warunkach zasadniczych: 1) że 
zniesionem zostanie ministerstwo wyznań; 2 ) mini­
sterstwo oświaty dopuści do swej działalności wpły­
wy episkopatu ; 3 ) przyjęte zostaną prawi gwarau- 
cyjne, jeżeli zgodzą się na nie katolickie mocarstwa; 
4) prawa Kościoła do władzy doczesnej będą uwa­
żane, jako pozostające tylko w zawieszeniu.

Warunki te miałyby znaczenie uznania włoskie­
go królestwa i położyłyby koniec „kwestyj rzym skiej44) 
ale, niestety, dziś jeszcze trudno przypuszczać, aby 
rząd włoski nie wolał poprzestać na obecnym „status 
quo“.

Nominacya ks. Merry del Val, Anglo Hiszpana, 
na stanowisko sekretarza stanu powoduje w Wiedniu 
bardzo silne niezadowolenie. Wiadomo, że gdy Leon 
XIII. przeznaczał tego prałata na wiedeńską nuneya- 
turę „Ballplatz“ sprzeciwił się i prosił o nuucyusza 
Włocha. Dzisiaj, zajęcie po kard. Rampolli najwa­
żniejszego urzędu w kuryi przez tego właśnie dygui- 
tarza, uważane jest prawie jako prowokacya i ma 
wywołać ze strony hr. Gołuchowskiego formalny 
protest.

Dział ekonomiczny.
«= B ank austro - w ęg iersk i a  G alicya. Za­

mieszczony pod tym tytułem w nr. 469 naszego pisma 
artykuł przedrukowany został całkowicie w nr. 20 
„Dobrobytu*. Obecnie redakeya tego pisma otrzymała 
„z kół kompetentnych* następujące wyjaśuieuie, któ­
re przedrukowujemy.

„Młodzież uasza ma niezem nieograniczony przy­
stęp do banku, o ile tylko odpowiada wymaganiom 
pod względem osobistych kwulifikaeyj i o iłe w miarę 
zapotrzebowania sił urzędniczych przyjętą być może. 
Zaznaczyć przytem należy, że w ostatnich czasach na­
stąpił pod tym względem zuaczuy zwrot ku lepszemu, 
gdyż obecnie ua zajętych w filiiach galicyjskich 63 
urzęduików nie ma ani jednego obcokrajowca, a za­
rząd wszystkich dziesięciu filij w Galicyi spoczywa 
wyłącznie w rękach urzęduików Polaków. Przed 15 
jeszcze laty liczba wszystkich urzędników Polaków 
w bauku austro-węgierskim uie przenosiła cyfry dzie­
sięciu. Nadto w zarządzie centralnym banku zasiada 
oprócz Jego Ekscel. gubernatora Bilińskiego także dy­

rektor oddziału hipotecznego Polak, dr. Walach, a wo­
góle żadne naczelne stauowiska w organizacji bauko- 
wej uie są zastrzeżone specjalnie dla pewnej naro­
dowości.

Bank uie stawia żadnych przeszkód rolnikom i
drobnym kupcom w bezpośredniem korzystaniu z ta­
niego kredytu bankowego, o ile tylko przedstawiony 
przez nich materyał wekslowy nadaje się wogóle do 
eskontu i odpowiada wymaganiom co do poręki i for­
my, stawianym przez wszystkie pierwszorzędne insty­
tucye finansowe. W szególności co do weksli rolniczych 
istnieją osobne przepisy, normujące z bardzo małerni 
ograniczeniami przyjęcie weksli rolniczych do portfelu 
bankowego, a artykuł 64 statutu zastrzega wyraźnie 
dla sfer gospodarskich i rolniczych zastępstwo w ko­
legiach cenzorów wszystkich filij bankowych. Odpo­
wiedź ua pytanie — dlaczego dla rolników, a szcze­
gólnie dla rolników w Galicyi nie mogą otworzyć się 
źródła kredytu wekslowego w bauku tak wydatne, 
jakby tego życzyć sobie należało — przekraczałaby 
cele i ramy niniejszej notatki. Pozwolę sobie jedynie 
zrobić uwagę, że w tej mierze winni są głównie sa­
mi rolnicy.

Niezadowolenie z tego powodu, że najniższy kre­
dyt w banku wynosi 4000 koron i życzenie, aby cyfrę 
tę zniżono ua 1000 koron, pochodzi z zupełnie błędnej 
iuformacyi. Nie istnieje w ogóle żadna cyfra ograni­
czająca wysokość kredytu i jak z jeduej strony kre­
dyt ten udzielony być może w miliouy, tak z drugiej 
strony bank przyjmuje chętnie — nawet bardzo chę­
tnie — weksle opiewające na drobne kwoty. Sprawo- 
zdauie bankowe za rok 1902 (stronica 9) wykazuje, 
że w tymże roku znajdowało się w portfelu w banku 
65 sztuk weksli, każdy na sumę poniżej kor. 20 (dwa­
dzieścia) i 29.422 sztuk weksli każdy ua sumę poui- 
żej kor. 100 . — (sto) nie mówiąc już o setkach 
tysięcy sztuk weksli ua sumy niższe aniżeli 1000  kor.

Gdy w Niemczech podjęto co prawda bezskute­
czną akcyę, aby ustawa wekslowa oznaczała minimum 
sumy wekslowej na 100 marek, czyli aby weksle na 
kwoty uiższe aniżeli 100 marek wykluczone były 
z obiegu, w Austryi tych właśnie drobnych weksli wy­
stawia się ogromna ilość, a b&uk przyjmuje je chętnie 
bez względu na minimalny i z kosztami admiuistracyi 
w żadnym stosunku uie stojący zysk eskoutowy. Sta­
tut banku zawiera w artykule 60 następujący ustęp: 
„Die Geringftigigkeit der Wechselsurnme ist kein Aus- 
8chliesung8gruud“, i w tym artykule wyrażona jest 
właśnie teudeneya popierania drobnego przemysłu i 
handlu.

Stowarzyszenia kredytowe, o ile oparte są na 
zdrowych podstawach, a w szczególności stowarzysze­
nia należące do „Związku44 mogą korzystać, a niektó­
re z nich nawet dość wydatuie korzystają z kredytu 
bankowego, o ile przedłożony przez uie materyał 
wekslowy odpowiada ogólnym wymaganiom banku. Że 
jednak cenzura weksli musi być wykonywaną nieraz 
o stizej, aniżeli w innych iustytucyach finansowych 
o charakterze zarobkowym, to rzecz dosyć jasua wobec 
wyjątkowego stanowiska banku jako instytucyi bileto­
wej, która daje gwaraucyę za wypłacalność not ban­
kowych, a temsamem szuka dla siebie gwaraucyi w jak 
najlepszym i najpewniejszym portfelu wekslowym*.

=  Tow. w spółdzielcze opałowe, jako spółka 
cywilna, zawiązało się w Warszawie, celem dostarcza­
nia opału węglowego.

=  S zk oła  handlow a w  W arszaw ie. Jak do­
nosi „Gazeta Losowań“ ua ,ostatniem posiedzeniu ko­
mitetu giełdowego, zastanawiano się obszernie nad 
sprawą założenia szkoły handlowej przy pemocy fun­
duszów giełdowych. Jednomyślnie zgodzono się na ko­
nieczność utworzenia szkoły: strona formalna będzie 
przedmiotem dalszyoh narad, co zaś do kwestyi fun­
duszów, to postanowiono zwołać w uajbliższym terwi- 
uie specyalue w tej sprawie zebranie.

=  VI) yw óz cukru au stryack iego  do W ę­
gier. Według fachowych obliczeń, —  obniżył się z po­
wodu wprowadzenia słynnej surtaksy na cukier, wy­
wóz austryackiego cukru do Węgier we wrześniu b. r. 
o 16,767 metrycznych cetnarów w porównaniu z wy­
wozem we wrześniu roku ubiegłego. Obniżenie wywo­
zu odpowiada stracie w wysokości 800.000 koron __
w pierwszym miesiącu prawomocności surtaksy. L 

=  K om pania k ap ita listów  tworzy się w Kiel­
cach z kapitałem 400.000 rs. celem eksploatacyi oło­
wiu w tamtejszych okolicach.

Barik rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 29 października.
Dziś notujemy za  50 kilogramów loco Lwów,

Wa l u t a  koronow a.
Paseaicu gotowa 7*80 do S io  Pszenica nowa od  

7*60 do 7 75 Żyto gotowa od ‘1*40 do Q*6L Żyto na terminu 
do 6.40 do 0*50 Owies obroczny gotowy od 5'40 do 5*80, 
Owies obroczny na terminu od 5*25 do 5*50. Jęczmień Dastewnv 
4*75 do 5*1^. Jęczmień browarniany 6*25 do 5 ’50.‘ Rzepak 
9-25 do 9*o0. Lnianka do Groch paste­
wny 6* cio 6*25. Groch do gotowania 7*50 do 8*25, Wyka 
o'— do 5*30. Bobik 5 *— q0 5*25 , Hreczka 0*— do 0*- . Kuku- 
rudza nowii 6*10 do 6*30 Kukur. stara od 6*25 do 6*50 
Chmiel za 56 kilo od 180 do 200 —, Koniczyna czerw, nowa od 
55' — uo 60* - . Koniczyna biała od 45 — do 77**—. Koniczyna 
szwedzka 45"— do 60’— Tymotka 23 — do 25*—

- Spirytus Paritas Tarnopol za 50 litr. gotowy od 18*50 do 
18*8o Spirytus paritas Tarnopoi ekskontyngen. 10'76 do 11'—

Wskutek słabszych dow ozów usposobienie lepsze, zwła­
szcza co do owsa ; inne produkty notują niezmiennie.

Co do spirytusu tendeneya zw yżkow a trwała.
w mmmuumammaamaammmmmaam

O d p o w i e d z i a l n y  red ak tor .' 
« J e z o f  Z i e m b i ń s k i
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MADAME SHERRY
ejpirttka w 3 aktach M. Ordonneau, przekład Adol­

fa Kitschmana; muzyka Hugona Feliksa.
O S O B Y :

Mae Cherry p. Lelewięz
jego siostrzenica pni Fliszewska

Anatol Sherry, jego bratanek p. Malawski 
Miitigrette pua Milowska
Pepita pna Porecka
I êonard y Uomez, poseł belgijski p. Kratochwil 
Katarzyna, gospodyni Anatola pni Knspiwiczowa 
Ąurillac, jej mąż p. Kosiński
Aniede  ̂ maitr cFHotel P- Bocheński
Komisarz policyi p. Jaroński

Początek o godzinie 7 wieczorem.

gpw si w pasatu Hermanów, przy
|L i O J .  t f J S S @ H . S S l . Oliey Słonecznej, Codziennie

q godz. 8 wieczorem W spa­
niałe Przedstawienie. W niedzielę i święta dwa przedsta­
wiania o godz. 4 pop. po cenach zniżonych i o godz. 8 wiecz. 
po cenach zwykłych, a&jr Na I, p, ogród zimowy. 
ttaltourapyą ł hniety pod zarządem p. &£. Flęjącmanna. 9256

W I M M V  (Luttenherger Mpscat) 
119 V V ( I p Wf l l l ł i l  (nadzwyczajnie słodki)

litr po ct, także na szklanki 9539

U tyikp u NAFTUŁY TOEPFERA
I. piętro 

T e a t r  r o s a u a U o f ie l
Od 16 października nowy wspa­

niały progrąm i genzacyjna
komedya. 9292 13

przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11.
Codziennie koncert m uzyki w ojskow ej, początek 

o godz. 9 wieczór. 880 9

Ostrzeżenie! głuwna pierwszorzędna kapela 
cygańska k o n c e r t u j e  dziś 

i codziennie t y l k o  8744

w

Ważne dla właścicieli lasów!
Kupuje się każdego roku pooząwszy od października do! 
kwietnia W* r z świeżego Icięoią różne p^uąki drzewa■ 

matpryalnego (krąglaki) ka-żtiej ilości, a m ianowicie; j 
grabowe, jaw orow e, k lonow e, ©pikowe, d fbpw ę, j 
9443 ? jasionow e, bukowe, lip ow e ifcp.
Wiadomość pod „DRZEWA" udzieli Biuro dzienników ! 
B uehstaba we Lwowie. (Pośredników nie wyklncza się), j

S. Ratzersdorfer i Syn
Antykwarnia i handel przedmiotów sztuki

w i e d e Ht i .
Operngasse 2. wschód Hofgarteng. I,

I C u p n o  i  j s p r z e d a ź ;  « t a r a £ y t l l P t a J  
a w s i e l k i e i i  n i l « » tó  w  h & I w U L

Oceny bezpłatnie. 9216 10-2

W celu wydzierżawienia na ląt 3 a ewentualnie ną Ut 
6 nowo urządzonej łaźni parowej i zakładu kąpielowego gmi- 

wyzn. izr. pod Nr. domu 92 nowy, 246 stary. Zagr. miej. 
w Drohobyczu wra» 15 1 ur*ąfł*©niami obecnie się
tam znajdującymi w I. i II. klasie, rozpisuje się niniejszem 
publiczną rozprawę ofertową, która się odbędzie w lokalu o- 
śeiaah stow. Oszczędności i kredytu przy uL Mickiewicza

w  n ied z ie lę , d n ia  $  listop ad a  1 0 0 3
o godzinie 8 popołudniu.

Jako cenę wywołania ustanawia się ęzyusz roczny 
w kwocie 8000 kgr.

Licytanci _ winni złożyć do rąk komisyi licytacyjnej 
przed rozpoczęciem licytacyi wadyum, w wysokości 10°/o o* 
ry wywołąnia w gotówce lub w papierach wartościowych 
wędle wartości giełdowej.
yr- nalożyeię ostęplpwąne możną wnieść na rcc.-
^ Q̂ E i  aż do godz. 5 popołud, poczem ot war
eję ofeyt nastąpi, pyzyczem się nadmienia, że na wypadcd 
osiągnięcia przy li«.ytacyi ceny wywołania kie będą uwzglofl 
niono źadae oferty dodatkowe. '  v 4 uw B ‘

Bliższe warunki licytacyjne mogą być przejrzane w ka 
celaryi Przęłozenstwa gminy izr, w godzinach urzędowy cl *

Gdyby przy powyższej llcytaeyi nie osiągnięto eon- 
wywołania odbędzie się w tym sdmym lokalu druga licyt. 
cya w aieeUielę 15 listopada lb03 o godzinie 8 pppo!

Przełożony gminy wyzn. mojż.
9553 2- E lia sz  F euerstein

Nasi Prenumeratorzy
mogą nabywać po cenie znacznie zniżonej w Admini- 
straeyi „głowa Polskiego * następujące wydawnictwa: 

Hobson Jan A. H ozwój kap italizm u w spół­
czesnego. 2  oryginału angielskiego na język polski 
przełożył H. L. Str. V i 421. Oena 6*25 k. Dla 
prenum. 4  k.

KosfcowsM Bolesław. F inlaudya. Według auto­
rów fińskich i rosyjskich. 2  mapą. Cena 2*00 k. Dla 
prenumer. 1£8© k.

Payot Juliusz. K szta łcen ie woli. Wydanie II  
Przekład J. K. Potockiego. Cepa 2 ‘6Q. Dla prenum. 
3/8© kor.

Piło Af, P sych o log ia  p iękna i s z tu k i .  Prze­
kład A. Morzkowskiej. Cena 2 k. Dla prenum. S/8© k.

Sęiynobos K. polityczna jSuropy
w sp ó łc ze sn e j .  JEfcozwój stronnictw i form politycz­
nych .1814—1899. Przekład redagowany i uzupełnio­
ny (hisioryą lat 1898—1899) przez J- Steckiego. Dwa 
tomy, 8-kn, t, I  str. VIII i 372, t. II  str. 813 i IX. 
Cena 10'40 k, Dla pręnnm. 7 '5 0

Snemer Herbert. la ity tu oye  zawodowe, 
Z oryginału angielskiego tłómuczył Jan Stecki, itr. 
143. Cena 2*60 k. Dla prenum. 2 /50  k,

Wit ort Jan. Z arysy  praw a p ierw otnego. 
Str. IV. i 177. Cena 2'60 k. Dla prenum. 3/5© k.
A d m in is tra ęyą  „Słowa Polskiego* we Lw ow ie  

ul. Chorążczyzna 17~*19. 5518

m  8Qgon jesienny i zimowy już 
nadeszły w ogromnym wyborze.

S zczegó ln ie  p o lec ą :
C ylindry, K a p elu sze  tw ard e i  m i ę k -
M ę ,  K r a w a t y  u o j m o d u l e j s z e ,  B i ę -  
l i z u ę ,  R ę k a w i c z k i ,  P r z y b o r y  do p o ­

droży i  polow ania, P f 3A FU M 13R 17E  
z  firm pierwszorzędny* li, P ł a s z c z e  i  a a -  
r z u t l ę i  modaę, m iastowe. K u r tk i do 
polowsusSa. Qeny bardzo umiarkowane, 

Magazyn et la vjile de Parii
O - a - T o r ^ © !

L w ów , . p i .  \ ? i , r y a c ! t i  18.

N i w h ę & n y  8 W  
d l  a  k a a a 4 i e g , 0 ‘

do codsieanê o 
u ży tk u

**

J A N  IH N A T 0 W IC 3
w @  L w o w i e ,  K r a k o w i e  I  P r a e m y ń l n

p oleca  w  w ailepszych ^ątupkąch  i
SaEcasoiki do zębów

dla dzieci i starszych.

@%czot]ki do w łosów
z rączkami i bez rączek 

w n a j l e p s z e j  j a k o ś c i .

R ozpyl o cze
do perfum od 60 hał. do 10 K.

G ą h M
Z )m o c ą  | J e w a n ty ń s k ie .

P i l m l c z k i i  s i o d e ł k a  
do czyszczenia pazuogii.

k i
do  w y r y  w a n i a w ł o s ó w.

& a b ę d z i k i  d o  p u d r u
od 30 h. do 3 K.

C l o l a r U i  i  p ę d n i ę
do  g o 1 ę n i a.

K s t s e t l i i  
na peifunsy i puszki na pudr.

S x p i l k i
l? iy ld k p e tp iy e  i r o g o w e *

•wrr
L u s t r a

w różny cli wielkościach 
od 1 Ii. 50 K.

7484
Specyalne

M ó l k a  i»a  o t l ę i s k i

i  w iele  innyę|i pięknyeli i pozyteczpyeli rzeczy do aąiiytkii
t o a l e t o w e g o .

R u o l l  p o c i l i
obowiązujący z dniem 1-go pąździeru.iką 19Qg.

6.̂ 3ó.5Q
lis7̂ 3
7.55

S.80
8.5a

9.57
10.25
11.15
1.10
1.25.

l.ąo
1.40

PrayjpJiłłżąjp. d<> Łwoan »» iRypfync główny

K O l e j o w y ^ t o
Cząs podany podług zegara środkowp-pxiropeiskiee:o.

Kritk^wa, Bapliną, WięĆmą, Korls-
baan, trag i, Orłowa, Żakopap-^go, Hymancy^a 

Ickąn, Gzprfkowa, l^ iagaą , J?ntny; §^pząwy
^okal§, Rftwy' ruskiej 
dam doi®,' OlxyrQWa
Ław ocznago, Pasztu, Chyrowa, B orysław ia Kałnnra
P,4wołQPWsk, Odo^y, kijowa, Brodów
1>o»p. Stanisław owa

' t i s s g F & s r * 1* ' K““ pisei'
stryja.
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisław owa, Potntor, Kdrozmezd 
Ławocznego, liafasza, Borysławia, Kochawiny,Junpwa _
p p a p . Krakowa, Berlina, W rocławia W iednia, Karlsbadu, 

Pragi, K ow ego Sącza, Tarnobrzegu, R ym anow a, Iwonicza  
p o s p .  Ickan, Czortkowa, Kałusza, Z aleszczyk, K ocm am a  

N ow osie licy  W yżnicy, Seretbu, Suczaw y  
p o f » .  Podw płoczysk, Odessy, Kijowa, Brodów, H nsiatyna,
Stryja, Chyrowa, Borysławia.
Padwołoo^ysk^O dessy, Kijową, Bpodów, G rzym ałow a, Potntor, 

Z aleszczyk , H nsiatyna, Iwania pustego, Skały, K opyczyn. 
Ickan, N ow osielicy , Serotlm, Ozudina, Brodinv, Suczaw y  
“'"'licowaj Berłiną, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pr9?b  

jśw ięo im a, Orłowa, M ielca v ia  Dombica, Ckyrowa 
Bął^ęa, Sokaią, .Luljąąąowftj K aw y rpskicj

o s p .  Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Kąrlsbadd, 
Pragi, Lubaczowa, Sanoka, Rym anowa, Iw onicza  

Ickan, Bukaresztu, Ozortkown, H ^ ia ty n ą , Kttrozmezd, P otu' 
tor, N ow osielicy , D orny W atry, Buczawy 

Krakowa, Berliua, W rocławia, W iednia, W arszaw y, Oświę- 
cim a, Lubaczowa, TarĄobrzegm Iwonicza, Rypianowa  

Sambora, Cbyrowa, R ym anowa, Iwonicza, Jasła  
Podwołojjzygk, O dessy, Kijową, Brodów, Zaleszczyk, BfeW , 

..i Iwania pustego, H usiatyna, K opyczyniec  
P n Z  **aWQ^*nego, Pesztu, Cbyrowa, K ałusza, B orysław ia „ T

Ickan, Konstantyruopola, Delatyi^a, Zaleszczyk, W y ż" 
m cy, N o w o s ie lic y , Ozndlna, Seretłni, Dorny W atry, S u c za w y  

Krakowa, Berlina, W rpoławia, W ąrszawy, W ^ 6 “ ,̂ 
Karlsbadu, Pragi, O rfowa, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek w ielkich, Orzymałową
Ifl* dwo-iec „Pot|*ąi»C!EO‘« Ki

Podw ołoczv6k, Odessy, Kijową, Brpdów  
p o s p .  P o d w o ło c^ sk , Odessy, K ijów ' Brodów, H usiatyna  
Podw ołoczysk , Odessy, Kijowa, SiąUszczyk, Potuto?, Iwanją  

p i t e g o ,  Skały , H usiatyna. Brodów, Kppyczypjec
pdwołoczysk, Odessy. Kijowa, Brodów, Ząleszczyk, Potutor, 
Iwania pustego, Skały, H usiatyna, K opyczyniec  
ąnsppftlą, B orek wielkioh, G rzym ałow ą

o miaż. |

9.15 
9.25 
9.4D 

10 35 
10,10 
1.3Ó

2 .1 0

2.5C

3.05
m

m

S12.20

,6.22 [Ickan, Bąkąresztii., Żydaczowa, Potutor, iiorozm e^u, N ow o  
j sielicy , Brodiny, Sucząwy  

6.S.0 |P odw ołoczysk . Kijowa, Odessy, Brodów,
6.-R iLaw oc^nego. 1 esztu. Drphi>hyćżą, B orysław ia

Krakowa, W iednia, W rocławia, Berjina, Prągi, Kpi4s - 
I h a d H , Lubaczową, Sambo-a," Orłowa "

8.35 gKrakowa, W iednia, W arszawy, P iag i, Karlsbadu, Ryjnangwa, 
I Iwonicza, Tarnobr^egą,

9.05 Ławocznego, CŁyrował B orysław ia, K ałusza  
n ln ę&nawą

Jambora, Chyrowa 
Bftłzcą, Sokalą, Lubaczow a  
Czerniewice, Delntyna, Potntor, N ow osielicy  
Tarnopola, Potutor

P odw ołoczysk, k ijow a, Q dessy, Brodów, Jjaleągęzyk. 
ilu sia tyn a , Skały, Iwania pustego, 'Grzyraałowa 

fOSł>. Ięk aU, Potutor, Kałusza, Ozortkowa, Zaleszczyk, W yż' 
nięy, Korozm ezó, Koęmania, D orny W atry, Bukaresztu  

|>t! p . K ratow a, W ipdnia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karl?'
bądu, Zakopanego, Lubaczowa  

Stryja, Chyrowa, Borysław ia,
„ i. Rzeęzową, Lubaczowa  
g ^ jS ą tn b o r ą , Chyrowa
Ć-wgStąmsławowa, Ż ydaczowa

K ratow ą, Wiedn. VVroęŁ Berlin, W arsz. Chyr. P esztu  
Janow ą

r Ław ocznego, Pesztu , B orysław ia, K ałusza, CbyTOwa 
ppstiej, Sokaią _3 

U-OOal^odwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów  
i0.42PRIckan, OKortkowa, Zaleszczyk, Dolatyna, W yżnicy, Kocmania, 

K N ow osielicy , Czudina, Brodiny, Doimy W atry, Suczaw y  
I0.55lKrakowo,' W iednia. W rocławia, W arszawy, Pragi. K a r l s b a d u  

i  R ym ąhową. Tarnobrzegu, Orłpwa (Zakopanego)
11,003Podw ołoczysk, Brodów, iw an ia  pustego, P o t u t o r ,  Skały, Hu- 

K siatyna, ga leszczyk , Grzym ałoiya, K opyczyniec  
H ’0,r>iStryja.
U .n sZ ó łk w i ty lk o  w  niedzielę

Krąkowa, W iednia, W rocławia, Be^ljna, W aTSząwy, 
ra Pragi, Karlsbadu, Rozwadowa, Zakopanego, Orłowa 

S.5!Hp®®P Ickan, Constancy, Czortkowa, Brodiny, Suczawy, Dor­
l i  n y  W atry, Kocrąąnią  

4.1C»Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Chyrowa, Samhqrą, Jąsłą, Stróż, Mięłąą, Orłowa

Z <łw<»8icą , ,P o « lz a m c » P -‘ d o*
Podw ołoczysk, Kijowa, Odessy, BrodpWj Husiatj-ąa  
Tarnopole. Potntor ' _

odwołpozysk, Kijowa, Odęsy, Brodów, 2jałeszo»yti 
H usia.yna, Skały , Iwąnia pustego, Grzym ałowa

iP odw ołoczysk , Kijowa, Odessy, Brodów
aPodw ołoczysk, Brodów, K o p y c z y n i e c ,  Iwania pustego, Sk ały  
1 Potntor, H usiatyna, Źaleszozyk, Grzym ałów a

6.48
10.57
9 .0 4

mailto:tfJSS@H.SSl
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Wr;aSsł«*' Â /Rzaerek *rota«5? s ^ M » i ,  
ncUdeia fcttEU:u3ti aćya „Słssra Poiskiejo** 

otrzyraasia su a j ki paestfw ij r® «ńpowl«4i.

Zctoassnia wydana byd ł »I ., tytka m  • k w
nisTtt tawit® aa iaserat.

2 głoszeń rakamandowaayat nie prsy}m«te t iY.
D r o b n e

M m m e t a a a a  „Kewwsjwnstóeatk} 
aabywać Je można wo wssyatkieh Mwraak tsCic- 
gików i w więsazjeti traitkacfe. OgtsBsante on 
daałaae kereapoadoatkanii inaem aw aaL  hm - 

a r to e u ic  sastaną u u t u c s t u .
Admistatr. „Słowa Polukaeso*.

liOWIBil i

Nowożytne jęsyki
fano., ang , włoski, pols., niem. 
ńjnowsza i najskuteczniejsza 

metoda

The Berlitz School
^ rz e c ie g r ©  !L*£a,ja, £r-

Szkoła ję z y k ó w  dla do- 
rosłych.

łtźdy nauczyciel uczy swego 
jśyka macierzystego, Pro- 
sekta gratis i darmo. 8871 

W pisy codziennie.

FTczennica konserwatorium 
*Udaje od pierwszego listo­
wa lekcye fortepianu począt- 
kfącym i więcej ząawanso- 
inym, równocześnie wykła- 
jhn teoryę muzyki i początki 
brmonii. Geny bardzo umiar- 
kwane. Zgłaszać się ul. Osso- 
Iiskichll, drzwi 43, schody 8.

9624 1

Posady i zającia
poszukiwane.

f |X a n d y d a t  notaryalny po-
c-zątkujący, poszukuje 

■osady. Kędzior Mieczysław, 
.wów-Zamarstynów. 9483 1

Gmachowy kapelmistrz obzna- 
L jomiony dokładnie w nau- 
Baniu muzyki na dętych in- 
trumentach, posiadający li" 
'-He świadectwa i repertoar 
uizyczny, poszukuje odpowie- 
niej posady. Oferty poste 
Jstante „fachowy14. 9608 1

7  on cyp ien t adwokacki z 
-Y. trzema językami poszu- 
uje posady. Michał Stańko, 
'Wów, Hromada Rynek 10.

9594 2
A rtysta  rzeźbiarz, akade- 

mik z Krakowa i Mona- 
iiium przyjmuje zamówienia 
Udziela lekcyi rysunków pod 
A. P." Główna poczta. 9617 2

j ty fa g is t^ f  “ą p m acy i poszu- 
HnŁ ku je posaąn^^ Ł askaw e  
ogłoszenia: „Magister %&< 
alnistracya Słowa. S&64. 1

[L ffłody agronom kawaler 
MrJL posiadający świadectwa 
tanki gospodarstwa mlecznego 
pszukuje posady pomocnika 
gospodarczego w większym 
majątku. Łaskawe zgłoszenia 
pM „Agronom“ poste-restaute 
OjRshowice.________  963't-l
f  e6nik z dobremi świade-

ctwami 1 rekomendacyą
oraz rozumie się d°brze na 
gospodarstwie rolnem poszu­
kuje posady. Łaskawe zgłosze­
nie Helena Głodowska, Lwów, 
ul. Królowej Jadwigi 25. 9640 1

W y k t y w  prywatny zdol- 
J  ny, dyskretny ofiarowuje 
lętnie swoje usługi. Zgłosze- 
a poste-restante ^Opell" 
,vów. _______  9626 1

uehta Stanisław Drozd 
lat 29 pracował w du­

żych kuchniach i w restaura- 
cyi, dobrego wychowania po­
hukuje posady zaraz. Stani­

s ła w  Drozd, Tyczyn. 9630 1

T |p o n a  ma świadectwa i re- 
-“ t® komendacye poszukuje 
miejsca do dzieci. Lwów, ul. 
Blacharska 8, III. p. 9650 3

Jako reprezentantka domu, 
poszukuje wdowa samo­

dzielną elegancka i wykształ­
cona, obznajomiona w więk- 
kszem gospodarstwie domo- 
wem, posady u starszego sa­
modzielnego pana pod „Soli- 
de" do Admin. Słowa. 9647 1

Posady i zajęcia
zaofiarowane.

A gentów  do sprzedawania 
-łA. wydawnictw ozdobnyeh- 
religijnych i popularnych, 
przeważnie nowych i bez kon, 
kurencyi, w językach polskim 
i niemieckim, poszukujemy za 
p row izyą  najwyższą  i nagro­
dami. Zgłoszenia z pod obe­
cnej czynności prosimy adres. 
Rhein. Veriags-Institut, Koeln. 
Badstr. 1 (w Niemczech). 8718

Pom ocnik handlowy zna­
jący handel płócien i bie­

lizny otrzyma stałą posudę. 
Oferty z fotografią pod adre­
sem Jan Riedl we Lwowie.

9405 5

Starszy  pomocnik handlowy 
korzennik, obeznany z han­

dlem hurtownym i detailicz- 
nym. szybki expedyent detai- 
lista z dobremi poleceniami 
znajdzie posadę w Bazarze 
Towarzysta handlowo-przemy- 
słowego w Tarnobrzegu. Ofer­
ty mają być przesyłane z od­
pisami świadectw, nieuwzględ- 
nione zostaną bez odpowiedzi.

9540 2

Zarząd dóbr Gawłuszowice 
poszukuje na stół ekono­

ma energicznego i praktycz­
nego, również dobrą służbę fol­
warczną. 9570 2

Poszukuj© się ekonoma ka­
walera do zarządu folwar­

kiem 500 morgowym. Wyma­
gana ukończona niższa Szkoła 
rolnicza i praktyka przynaj­
mniej 10-cio letnia. Odpisy 
świadectw nadsyłać A. B. po- 
ste-restante, Lwów, główna 
poczta 9572 2

Zuckerkandla w
 Złoczowie poszukuje kan-
torzysty  1 k a syerk i. W łasno­
ręczn ie pisane oferty  z poda- 
niem  warunków wprost. 9636 2

P anna z kaiicyą, posiadają, 
ca we Lwowie rodziców z 

lepszej rodziny będzie zaraz 
Przyjęta do handlu papieru. 
Zgłoszenia Admin. Słowa pod 
»Handei papieru". 9643 o

^ e c h n ik  poszukuje lekcyi 
-*• za utrzymanie lub zajęcia 
In lirowego. „Ananke" Poli­
technika. 9623 1
Eyr ucharz poszukuje posa- 
fism. dy od 1 -go listopada lub 
15. Btelmarczuk, Lwów. Zie­
ln a  13. 9622 1

i kadem ik z ładnem pis- 
Ł meni, franc. i niemieok 
nka zajęcia biurowego. W. 
j)ost.-rest. Lwów. 9621 1
^acanośói Gospodarz obec- 
* nie dzierżawca poszukuje 

p°sady jako samoistny rządca 
li tylko'za pełne utrzymanie. 
ł^HSya stanowić będzie 5o°/o 
cd wyższego czystego docho- 
d11. biorąc za podstawę dochód 
ostatnich 3 lat przeciętnie. 
k^Skawe zgłoszenia pod „Pil- 

j Wytrwałość* post. rest.
ę^i^arstynów^ 9943 3

O fioba średniego wieku po- 
^^zuknje miejsca za go- 

śl)0 y îę u wdowca lub kawa­
łe k  Poat.-rest. Nr. 26, Lwów. 

^  9657 2
fy  Jp ycie lk a  z wyższem 

I I  ^ałueniPm poszukuje 
)oSiI T-oct res : «KchoŁ Lwów. 
)osb'iesi- 96 9 2

P ° f * * u ję  froeblanki mó- 
dobrze po niemiec-

cfńwji°nSZ! nia do Administr.
K. 9634 2

Rządca poszukiwany
od W«»nKi:katolik -  a ^ 4 c y  polskim i
niemi00*5- K zykiem , ‘ L 1 
mie i mowie, dłnżsaa prakty ia 
przy inteBSywnem
atwie rólnew. RBrzelm ohow)o
bydlailesB10* , A 1 od-
p f s y  świadectw szkół a p ono.  
mi/zn-rch osobistego wyks».w .
c en ią  świadectw słuzbowyt,h
cenią, sw ĝ aną zwroctone 
które me jTiJmnadsyłać
oraz własne poste-restan-
?ealmfbPo°kl B u t^ B a  ^ ł ,
stopada.

Artykuły s p iiJ WBZB*
Vi kilo

W ? &  J y h « a  
Trzeciego Maja 1. 883L) ’10

M a s ł o  desero ^
, Świeże w 
kg. netto po 12 Kor. 
wysyła Spółka ^  v.ookim* 
w Nowej Wsi Szla‘q45g 7 
poczta Liszki. _LJ----

Kupuję owoc ttarnHmX e -  
Oferty i próbki p«d .
J. A. Baczewski, ^ jsem

sprzedania w ed. g 
"  umowy 200 korcy 
fli, S0 korcy buraków ćwikło­
wych, 10 korcy marchwi ja 
dalnej, 10 k p i e t r u s z k i -  Li­
stownie lub osobiście. Zarząd 
dóbr Łozina poczta Janów K. L.

9 q41  o

Masło deserowe i kuchen­
ne i se r  dzierzkowy 

świeży sprzedaje Mleczarnia 
parowa w O leszycach  96333

Kupni i sprzedaż.
/ “Oszczędne panie używają 
”  do pieczywa niezrówna­
nej w dobroci, skutku i czy­
stości proszek drożdżowy, pa­
czka 3 ct, wystarczy do pół 
kila mąki. Najtańsza drogu- 
erya M BNKSSA, ul. Kaź- 
mierzowska 19- 7287

B o n a b y c ia  trz y  m łode 
teg o ro czn e  osw ojone sa ­

re n k i. Z g ło szen ia  J  F. Admin. 
S łow a. 9638 3

Odprzedam prawie nowy an- 
O  gieiski aparat fotograficzny 
13X 18 z objektywamii wszel­
kimi Przyborami, kosztował 
220 k or, obecnie 70 kor. Wia­
domość Śchabenbeek Lwów, ul. 
Piekarska 16, 9662 1
"O oszukuję odpadków taroico- 
A  wg, Zgłoszenia .szczegóło­
we pocztówką pod „ P o d p a ł k i*  
post.-rest Lwów. 9625 1

Pierze gęsie JSJS,®
nek 70 et za pół kilo. Pierze 
to jest szare, zupełnie nowe i 
rękami darte, gotowe do nasy­
pania pierzyn, poduszek i 
spodków. Próbę w ilości 5 kg. 
wysyła za zaliczką pocztową 
J. Krasa, handel pierza 
w Śmichowie koło Pragi (Cze­
chy 690). Wymiana dozwolona. 
Upraszam o dokładny adres 

9629 1

Pierścionki zaręczynowe 
Obrączki śiubne poleca 

Fr- Kwaśniewski, Halicka 15. 
Przyjmuje obstalunki, zamó­
wienia. 8543 20

Główny skład drzewa opa­
łow ego bukowego i różne­

go innego najlepszego gatunku 
po najtańszych cenach wraz 
z dostawą do domu. Rzetelna 
miara do sprawdzenia na skła­
dzie. M Frichmann, Lwów, Zy- 
gmuntowska 1, obok miejskie­
go ogrodu, 9335 50

Rzadka okazja!
Sprzedaje się kompletne  

urządzenie 5-ciu pokoi, t. j .  
meble, dyw any, naczynia  
stołowe i kuchenne» wanna, 
biblioteczka i t. p. Ulica Le­
lewela 5, wiadomość bliższa 
u dozorcy . 9528 10

T portepian krótki, krzyżowy 
A mało używany i pianino 
tanio sprzeda Karol Marecki 
Batorego 34.__________9518 2

Beczki bukowe zo syropu 
o sześciu żelaznych obrę­

czach zawierające około 200 
litrów, nadające się wyśmie­
nicie do kiszenia kapusty 
sprzedaje po 3 Kor. za sztukę, 
na prowincyę wysyłamy fran­
co po kor. 4 za sztukę. Fabry­
ka cukrów przy ul. Szeptyc­
kich I. 23. 9588 4

-x—x Używaną kasę kon- 
trofu»; któraby wydawała 

bloki. Oferty Z. K. Biuro dzien­
ników Kurola Bacnstaba. 

   9613 2
Główny skład

Drzewa opałow ejo
bukowe zdrowe i suche z Lu- 
bicniec, Synowódzka i z Wę­
gier po 15 zł. za 4 m. szcsc 
sąg wraz z dostawą do domu. 
Rzetelna miara, do sprawdze­
nia na składzie, szybka usługa.

F. Adlersberg
Lw ów , G ródecka

pi'zedtem p. Glanza-
F 7938 ?

127

iBifirasy wająikawa
i  h a n d k w e .

H o sprzedania 18 m orgów  
g ru n tu  bez  budynków  w 

Hołoaku W ielkiem. W iado­
mość: h a n d e l Wgo K aro la  Ba- 
ttab an a , Lwów. 9632 1
gl^zierżaw ę 600 morgów

m w  od stąp ię  zaraz  z powodu 
sto su n k 6 w  ro d z in n y ch  u to ró­
żem  z kresce u cyą /. in w e n ta ­
rzem  żywym i martwym lub 
bez. Pośredniczy Wi. Lewicki, 
Jasło. 9586 2

g y p ó ln ik a  z 
^  10.0( 0 zł.

kapitałem do 
poszukuję do 

interesu przynoszącego 50°/o 
który jest bez konkureneyi w 
kraju. Post.-rest. „Interes" 
Lwów. 9639 3

■ O ealnośó w  R zeszow ie w 
pięknem położeniu, w 

śródmieściu, złożona z nowe­
go domu mieszkalnego, wolne­
go od podatków z budynkami 
gospodarczymi i z dużym ogro­
dem, który zamienionym być 
może na plac budowlany za­
raz do sprzedania.

Dług hipoteczny 8000 kor. 
czynsz roczny przeszło 1800 k.

Zgłoszenia w Administra­
cji „Głosu Rzeszowskiego" do 
8 listopada b r. 9430 1

Szukam dzierżawy folwar­
ku 150—200 morgów we 

wschodniej Galicyi niedaleko 
Lwowa. Ewentualnie kupię 
folwark 70—80 morgów. Zgło­
szenia : skrytka nr. 11 Głów­
na poczta, Lwów. 9582 1

łiosiieutmtia mm,
CHOROBY w eneryczne  

1 "s-starsaie, obojgu p łc i  
choroby 'skćraa i kobiece, 
osłabienie na tle aeurasthenii. 

l e c a y  radykalnie 29 
lo r .  5T : i s  c  

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia mikroskopijne i endosko* 
pijne w poiiz- ad S— 10 i 2—5

Unika" jedyne na ból zę­
bów. Apteka Wewiór- 

skiego, Lwów, ul. Halicka 5.
96.8 1

5 proc. pożyczki na majątki 
kamienice, sukcesye wyra­

bia Biuro Stanisławów, ui. 
Trzeciego Maja 30. 9627 1

/^4hcę kupić kamienicę z wol- 
nymi latami dobrze budo­

waną. Mogę dać gotówką 
18.000 do 22.000 koron. Zgło­
szenia poste-restaute Alfons X.

9609 1

In te ligen ty , przystojny, mło­
dy kawaler, na stanowisku 

rządowem z prawem awansu, 
ożeni się 7, pauną do lat 26, 
przyjemnej powierzchowności, 
która wyratuje go z rozpacz­
liwego bytu zaraz pożyczką 
600 kor. Łaskawe zgłoszenia 
proszę adresować poste-restan- 
te J. K. Z. 77 Lwów, Główna 
poczta 9642 1

M ie w a n ia  i sklepy.
Młodego człowieka uczę­

szczającego do wyższego 
zakładu naukowego we Lwo­
wie, pragnę umieścić przy ja­
kiej znanej zacnej rodzinie, 
gdzie znalazłby towarzystwo, 
opiekę i całodzienne utrzyma­
nie. Osobny pokój z odrębnem 
wejściem z przedpokoju, bez­
warunkowo wymagany. Bliż­
sze warunki szybko omówione 
i załatwione być mogą. Zgło­
szenia pod lit. X. Y. Z. poste 
restante Lwów, za okazaniem 
Kwitu inseratowego 9501 1
TI) oszukuje

ńych dwóch
się zaraz ład­

nych dwóch lub trzech po­
koi z przedpokojem, z mebla­
mi lub bez w bardzo spokoj­
nym i o*:ystym domu. Łaska­
we zgłoszenia plac Maryaeki 9, 
u dozorcy. 9597 1
,^ ^ 3oba inteligentna pos/mku- 

je przy zacnej rodz’nie 
osobnego pokoiku z utrzyma­
niem blisi- ; Głównej poczty. 
Zgłoszenia pod „Umieszczenie44 
post.-rost. Lwów. 9449 1
I W  Sądowej W iszni do
w w odnajęcia dla chrześci­

janina wygodny, jedyny, w 
miejscu lokal na restauracyę, 
kawiarnię z wyszynkiem, z 
salą bilardową i kręgielnią 
J. G. post.-rest, 9646 1

R  pokoi z przedpokojem, ku- 
chnią i łazienką, umeblo­

wane lub bez mebli, zaraz do 
wynajęcia ul. Szopena 1. 7, 
H. p. 9644 1

2  c i ą g n i e a i i a

ju ż  2 i 15 listopada. 
Główna wygrana IOO.OOO, 
75 .000  franków, 3 0 .0 0 0  kor. 
1 lo s  budow y katedry (ba­
zyliki), 1 serbki los pań­
stw ow y (tytoniow y) 1 Jó 
sziv - lo s (dobrego serca), 
1 w łosk i los krzyża, lista 
w ygranych  11 ciągnień w ro­
ku. W szys tk ie  3 1 osy  i 1 li­
stę  w ygranych sprzedajemy  

razem za  9523 
37 rat m les. po k. 2*~ 
lub 2 8 Va rat m. po k. 2*50 
Natychmiastowe prawo g r y  
po nadesłaniu 1-szej ra ty  
przekazem pocztowym. L is ty  

ciągnień za darmo.
FrieiHander & Spitzer

Kantor w ym iany  
Wiedeń [., Scholtenring 1.

Od r. 1874 istn iejący  
S K Ł A D

Drzewa Opałowego
poleca zdrowe drzewo niespła- 
wlane, prosto z lasu, w sągach 

4 m. sześć: 
bukowe po zł. 15-— 
brzozowe ,, „ 12-50
sosnowe „ 12 50
Rzetelna miara i szybka 

usługa.
Odstawia również drzewo 

rąbane w całych sągach łub 
na wagę.

Piotr Tomczuk 
przedtem J. Rom anicz

Lwów, Leona Sapiehy 29.
9123 10

Panna poszukuje pokoju z 
osobnym wchodem z ca­

lem utrzymaniom. Lwów, post. 
rest. Główna poczta L. AL 10.

9620 1

M ®okój kawalerski, elegan 
**- oko umeblowany, z całko 
witem utrzymaniem zaraz do 
niijęcia Wiadomość w restau­
racji Filharmonii Gmach skarb- 
kowsld. 9661 1
]®Ea am zaszczyt 
iTHI P rjp panie,

zawiadomić 
że pracow­

nię sukien damskich przenio­
słam na ul. Ormiańską 28. 
9635 14 Kistrynowa.

Penspii £xquislte
Lwów, ul. Chorążćzyziia 1. 17 
do 19, II. p., ęDom naftowy;. 
Pokoje z całem utrzymaniem 
dla dorosłych i dzieci na sta­
le i dla przejeżdżających. 
Światło elektryczne.  ‘Kąpiel 

w domu. 8795

Hotel VlCT0RIA
* w e  L w o w i e  

centralny punkt miasta, tuż 
przy stacyi kolei elektr. ulica 
Hetmańska 1. 8 w nowym 
euergicznym zarządzie, poleca 
czyste i jasne pokoje za dobę 
po 80 ct., 1 zł., 120 zł. i 1-50 zł. 
wraz z pościelą, serwis i ob­
sługa nie liczy się osobno, przez 
dzień tylko zajęte pokoje li­
czone będą za połowę ceny.

6268

M aszyny do szycia
i  h a f t u  Singera.

czó łe n k o w e  1 o b rą czk o w e
2; pierwszorzędnych fabryk , 
n aj dokła dnie, j u regulowań e. 
Pięcioletnia g  waran cyn. Bez­
płatne kursu szycia  i haftu. 
ATa raty pod p rzys tęp n ym i  
warunkami, gotówką \l0 'prę.: 
opustu. Cenniki na żądanie 

gratis 1 franco. ‘ 7221

Jan Lauruk
mechanik, Lwów, ul. Halicka I.

2 i 15 listopada
2  2
Głównie wygi’.: fr. łoo .000  
lir. So.ooo, kor. So.ooo 

2 0 .000  itd
1 włoski czerwon. krzyża 
1 Bazylika (Dombau)
1 serbski tytoniowy 
1 Josziv (Dóbr. serca) 

Polecamy wszystkie 4 
losy o 11 ciągnieniach  
rocznie na spłaty miesię­
czne w- 25 ratach po 4 k. 
Prawo gry natychmiast. 
Kalendarzyk finansow y  
na rok 1904 wysyłamy 
każdemu bezpłatnie 9587 

DOM BANKOWY
R o h a t y n  i  U ła m
Lwów, S ykstuska 8 .

Zimowe rękawiczki, 
skórkowe i

włóczkowe,
pończochy,

kamasze,
kamizelki,
chustki włóczkowe 

i sznelowe,
s z a l e  9 m  6

poleca najtaniej

plac Maryaeki 1. 0.

llestauracya
FIIi>>A!t!HO.\SI

już otwarta! 
i wydaje obiady i kolacye w 
abonamencie i a la carte! Lo­
kal obszerny i z komfortem 
urządzony, odpowiedni do ban­
kietów i wspólnych zebrań to­
warzyskich. Ogród zimowy, 
4 dyskretne gabinety, osobny 
salonik dla Pań. Kuchnia w y ­
kw intna . O liczne odwiedziny 
uprzejmie prosi z  poważaniem  
9649 3 St. Karpowicz.

3407Drukarnia, 
Stereotypia

Słowa Polskiego
w e L w ow ie

ul. Chorążczyzna 1. 17-19 
p o s i a d a :

Maszyny rotacyjne i Desniesme.
Maszyny do gładzenia, perforowania 

i cięcia. 
Kompletną stereotypię 

płaską i okrągłą.
W ielki wybór czcionek dzie­
łowych, ozdobnych, orna­
mentów i pism plakatowych. 

wykonywa:

Dzienniki — Czasopisma — 
Dzieła — Ilustracje — 
Bruszury —  Ceuniki ----- 
Wszelkie druki dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa — 
w najkrótszym c z a  s ie  po 
mo ż i i w i e u a j ni ż s z y eh 

c e n a c h .

austr. Czerw, krzyża
węg.
włoski ,. „
Bazylika- Dombau 
serbsid tytoń.

P o l e c a m y :

1 Jósziv (dobre serce''

Kor. 60.000, ao.oro
„ 30.000, 20.000

Lir. 35.000, 26.000 
Kor, 30.000, 20.000 
Fre. 100,000, 75.000 
Kor. 30.000

6 losów  
15 ciągnień 

w roku 
R aty  po  

6  Kor. 
m iesięczn ie

6  lo sów  o 15 ciągnien iach  roczn ie za 200  Kor. w  
ratach po 6  Kor. m iesięczn ie. Pierwsza rata razem 
7. wydatkami na stemple 8 Kor. dalsze raty po 6 Koron. 
Z&ST K o s z ta  c od u k o w e  w y  S tło c z o n e . " S B  Ga­
zeta losowań, Kalendarz bankowy i czeki bezpłatnie

d o m  l e - ^ r t T i E i a - w ^ r

S c i a i i t z  I  C J s t t j e s
L w ó w , p l .  M a r y a e k i  ?.

L UIi. Wg
Ga- »  
u e . |



W o w u C fft s® s© 53®w® w olbrzymim wyborze na wszelkiego rodzaju toalety damskie
J e d w a l o i © ,  . s u l o a - a ,  £ L a , n . e l e ,  - b a . x c 2 i . a , x x 3 r  . „ i .  . a s

w bogatym sortymencie kolorów i najnowszych tkaninach.
mc 'W**włiB5̂ r;»wr7«̂ ?r. g.-;̂ rsaa

w ©  Lwowie 
pl. Halicki l .

Materyały aa żakiety, saki i płaszcze oraz spesyałaości aa bluzki
dani©. p o l e c a j ą  n a j t a n i e j  P ró b k i na żądanie.

i s s s e z a k  . &
Fró W ii na żądanie.

we Lwowie 
pi. Malicki 1.

Julian br. Bruaicki
S z k ó ł k i  d r z e w e k  i  k r z e w ó w

w P o d l i o r c a c h  obok S t r y j a  ^
dostarcza wszelkich drzewek i krzewów owocowych 
i ozdobnych, liściastych i szpilkowych, róż szla- 
chętnych, roślin zimotrwałycly sadzonek szparago- 
wych i t. d. — wszystko w najlepszej jakości, opa- kT5 
kowane najstaranniej, w odmianach prawdziwych, 

doborowych.
j  ! ! !  Szkółki zajmują przestrzeń zwyi  30 morgową ! ! !

$ Z a p a s y  z n a c z n e .  8860 12
 ̂ Cenniki wysyła na żądanie d a r m o  i o p ł a t n i e .

2 Proszę powołać się na ,.Słowo Polskie**.

g E E E E I S ^

!. S O L I K przedtem Fr. Mrozińslci 
L w ów , S o b ie sk ie g o  I. 7.

- Sano
poleca wszelkie gatunki futer męskich i damskich, 
podług najnowszych fasonów. Materye najnowsze na 
wierzchy w największym gatunku. Ceny umiarkowane.

S t ó w k o  o  n o w y m  w y n a l a z k u
w ażnym  d la  p a lących  pap ierosy .

Zastosowanie wiedzy w życiu praktyeznem wydało 
już niejednokrotnie zdumiewające rezultaty, przyniosło widię' 
pużytku-ogółowi. Dziś hygiena święci prawie na każdym 
kr ok u tryumfy, zrozumiałem więc jest, że i fabrykacya tutek  
oygaretow yeh  czyni postępy w tym kierunku, lecz nie wszę­
dzie i nie za wszo z dodatnim rezultatem.

Moje wieloletnie p r ó b y  upodstawnione nauką i facho- 
■. cm doświadczeniem, uwieńczone zostały óstatniemi czasy 
i - u m i e w ającym  skutkiem . Udało mi się bowiem dojść 
drogą badań ch em iczn ych  do preparatu, znanego już dziś 
prawie wszędzie, który nosi nazwę:

„ S - ^ X - . “k T E I S 0 1 L . “
Jestto w ata chem iczna, mająca tak wielce pożądaną  

dla p alących  p apierosy własność, że aby mnie nie posą­
dzono o czczą przechwałkę — biorę sobie za zaszczyt powo­
łaj sio na następujące, otrzymane w ostatnich czasach

W P . M r .  f a r m .  W . B e ł d o w s k i — K r a k ó w .
Z przyjemnością donoszę WPanu, że od czasu, 

jak używam Pańskiej waty „SALVESOL“, nie do­
znaję przykrych objawów, któro mi dokuczały sku­
tkiem palenia tytoniu. Wobec tego upraszam o nade­
słanie mi za pobraniem pocztowenr kilo waty „SALVE- 
SOL“

Lwów. d 2 maja 1903.
Z w. p. prof. D r . A n  to n i M a rs .

Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie 
jakiem za wynalazek mój ze strony tak wielce poważnej 
i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie i je- 
dvnie w interesie zdrowia P. T. palących papierosy i tytoń 
w'ogóle.  ̂ 9,70 26

Mr.farm. W ł .  B e ł d o w s k i

Fabryka „N0RIS" Wł. Beniowskiego w  Krakowie p o leca :
1000 sztuk tutek fWOEISK ze Salyesolem K. 2 80

I pąkiepik w aty  Salvesol 60 h. v

W y sprzedaż
I»o n a jta ń sz y c h  © enach to w a r ó w , w szczególno-! 

jm ś«i: dyw anów , p o r ty e r , k a p , k oców , m at ery  i  
^ w e łn ia n y c h ,  b arch an ów , p e r h a li ,  batystów , 

m a te r y i n a  m eb le  i  t. p., pochodzących z masy kon­
kursowej bł. p. 9253 10 S

Ignacego Fri«da 
w j u ż  s i ę  r o z p o c z ę ł a l l

w handlu przy placu H a l ic k i  111 a.
i

flCor. S U o l
^  Główna w ygran a ***

i  
i  
i  
© 
i
i
i  
1  
i

z trzech ciągnień  już
2 i 16 listopada §

1 Kupon premiowy §*| 
obligacyi austr. zakł. 
kredyt. I. Em. r. 1880. §§ 
1 W łoski los Czerwo- d l 

nego Krzyża. J® 
1 Los-Jósziv Dobrego i l  

Serca. 9459
Rocznie (0 ciągnień! Ul
W szystk ie 3 lo sy  aa 
117 kor. płatne w 32 
ratach miesięcznych 
no kor. 4-25. Natych­
miastowo prawo gry, 
po zapłać. 1 raty. Li­
sty ciągnień „Neuer 
Wiener Merkur** bez 

kosztów 
Izba wekslow a

OTTO SPITZ, Wiedeń
I., Schottenring 26. ^

9
I
i

Q l f U + H  nadużyć n iszczących  
w n t l n l  zdrowi.e, jak pew no  
i trw ale u su n ąć poucza jedynie  
w  licznych  w ydaniach rozpo­
w szech n ion a  ju ż k siążk a  ilu­
strow an a:

D ra R etau ’a
Ochrona własna
C ena w ydania p o lsk iego  2 kor., 
n iem ieck iego 4 kor. T ysiące  zna­
lazło w  niej ob jaśn ien ie sw yeh  
cierpień, a za użyciem  kuracyi 
w  k siążce  tej zaleconej zu pełne  
uzdrow ien ie. Za nadesłaniem  
Iran ko n a leżytości otrzym a się  
książk ę w  kopercie franko przez 
V erlags M agazin , L eipz ig , Neu- 
marktur. 21.

3761

Wałki
z watą do ochraniania drzwi 
i okien od przewiewu za 25 
metrów — białe Nr. I. 1.60, 
11. 2 .20, III. 3*20 — ciem ne  

Nr. I. 2 .20 , II. 2 .60, 
III. 3*60.

Chodniki
kokosowe -i linoleum na scho­

dy i korytarze.

Wycieraczki
(rogóże) 

kokosowe i łańcuchowe 
poleca 9506 9

LWÓW 
S o b ie s k ie g o  1. 4 ,

i i ^ ^ g g g l i

Niezawodna trucizna
na szczury

w puszkach po kor. 1*20 i 2.
wysyła 8599

Jan Michnik

N ow ości N ow ość! N ow ość!

Kawa palona z własnego parowego palenia
codziennie św ieżo palona! 

t f g '  IŁ A  W  A  P A L O N A  X ®
ściśle podług zasad h ygien y , zapomocą gorącego powietrSą 

znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona! 
Pół kilo kawy palonej Melange nr T. 70 ct., nr. II. 90 ć., 
nr. III. 1 zł. 10 ct., nr. IV. 1 zł. 20ct Melange cesarska nr.y. 
1 zł. 40 et. Kawa palona za pomocą gorącego powietrza o- 
siada zalety, iż: zachow uje znakom itą arom ę, cz y sty  e -  
lik atn y  smak, najw iększą w ydatność, z tej przyczyy 
znacznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny spo­
sób. Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowy!} 

w wadze 1, l/2, 74 i i/s kilo. 9211
Poleca handel herbaty i  kaw y

E D M U N D A  U T E  D L A !
■ w e L w o w i e  

u lica Teatralna 3, naprzeciw  Katedry.

Nic nie znaczy nazwisko
S IN G E R CC

w  Bochni.

W
i!
f t

Sb

s
L o e b e r s d o r f e k a  F a b r y k a  M a s z y n

G A W E Ss C o m p .
L o e T o e i s ć L o r f  f e o ł o  T ? v r I e d . n . i s .

M otory O grzew ające patentu „Diesel11 od 8—200 HP.
izapomocą surowego óleju.

N ajtańsza siła dla handlu i p rzem ysłu , e lek tryczn e  centrale , m ły n y , zalda' j
danie fa b ryk , s ta cye  pom p, tartaki, zakładanie kopalń itd.

gazu
je s t  te d y  n iebezpieczeństwo  
doczny  — 
napuszczanie

sp łozy nl .
— Bezpieczne 
się  nie zasma-

Ciągłe pogotow ie ruchu bez w szelk ich  przygotow ań.
_______ ie w  z w y k ły  sposób. P o jedyń cza  usługa W ew nątrz  t _______

row uje, w ięc w ew nętrzne czyszczen ie  praw ie zbędne. Koszta mato.ryałów  
palnych na 1 eff. siłę  konną i godzinę  p ó l  d© 1  h a le r z a  po dług w ielkości 
motoru i m iejscow ego położenia. 7364

Polecam y dalej nasze turbiny, p rasy , p o m p y , wiatraki i dźw ignie ele­
k tryczn ą  lub h ydrau liczną  siłą, m a szyn y  do windowania, transm isye, m a szy ­
n y  do prania, wagi m ostowe, m ły n y  kołow e i t. d.

Kom pletne urządzenia dla cementu i  p rzem ys łu  keram ieznego dla sz li­
fowania drzewa, fabryk  ce llu lozy  i  papieru , koła i  walce hartowane lane, modnie 
urządzone sz lifiem ie  walców, urządzenia e lek tryczn e  dla św iatła  i s i ły .

O fe rty  i p ro jek ta  na żądanie do d y sp o zy c y i b e z p ł a t n i e .  K atalogi gratis. 
W szelkich m form acyj udziela p. M au rycy  H onigsberg, Stanisławów.

" Y

€

■Ma,

iM !)

> 3
wobec solidnych fabryk maszyn do szycia* „PfalU, 
„Biesołt & Loek©“, „Kayser“, Gritzner“, które nie 
wstydzą się swoich wyrobów i umieszczają na tako­
wych własną firmę — tylko fakryki podrzędnej wau 
tości pokrywają swoją tandetę napisem „Singer44 i zt 
pomocą natrętnych agentów wpychają swoją lichotę 
pod nazwą „Oryginalne“ P. T. Publiczności za drogie 
pieniądze. Haiidel, mający dobre towary i mierne 

ceny, ag-entów wysyłać nie może.
Dobra maszyna do szycia i haftu ko­
sztuje w. moim handlu na raty 65 złr., 

„Central Bobbin 70 zł.“.
JÓZEF IWANICKI

7330 Lwów, Hotel żorśa .

Z dawien dawna znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą 7092

Herbatę Rosyjską
zbioru m ajow ego poleca handel

W. ADAMOWICZA
W BRODACH (na pograniczu rosyjskiem)
•g [Familijna bardzo dobra zl. P40 
§  j Melange d
‘n [Imperial cesarska „ „ „ 3*5G
*  l.Okruohy z najl. herb. kwiat ,  1*20

rgr H y p d Ó W  1 r'bKi jłt.^wsń-io ifrornntyoz. kg.zl ■>'20.

tu
Is8*
M

3ao

jA T O E jedjm y pew nie
i natychm iast działający

środek na porost w łosów  i  konserw ujący w łosy.
jost wynalezionym środkiem po 

n  . n r T  T a rP U h U  łu g iem  lekarskiem studyum 
P I  | jj I U K  przez ogólnie znatiego Budapeszt.

specyalistę dla chorób skórnych, 
Dra Jos. Kajdacsy. 
jest nietylko środkiem piękności,

p  A U f ]  T j A T O P  ale takż® i edv̂nyiu środkiem le-U i l . r l L L i l  A A / J i  czącym choroby skórne i oży
wiającym cebulki włosowe, 
jest naukowo odkrytym środ- 

n  .  n f l  T a m A n  kiem odmładzającym włosy, któ- 
IJ u J u A . 1  r i  ry  sprowadza nowe soki ż y w o t­

ne i osiąga już przy pierwszej 
-  próbie zadziwiające rezullit^y-

jest niedoścignionymi lddząćym 
O  A P i l  T A T O R  środkiem przeciw "łysinie., jako- 

ALJJLJxa. X I-i? też wogóle przeciw wszelkim 
chorobom, skórnym*

O A P I L L A T O R  jest środki®m, powodującym bujny, gęsty "porost włosów 
i |J  i usuwającym wypadanie włosów.

A PTT F A usuwa przy pierwszem. użyciu n a ty c h m ia s t  łupież, wypada
m U A E l J J l J i l  I  nio włosów, posiwienie wdosów i użycza im pierwotnyr na

T turalny kolor,
A u  l lJ J - J  A  X O F i  Użycza panom cudowną brodę i włosy. 8601 8

O  A P T T  T A do w oryginalnie napełnionych flaszkach; z&o-
Xj-J-LLrV X vJxi) patrzonych marką ochronną, pó 5 koron za poprzeęhiibiu na­

desłaniem należytości lub za zaliczką.
S k ł a d  g ł ó w n y

A p o tl ie k e  z u m  „ iC ón ig  y o n  U n g a x n u
B u d c i p e s t  V , .  —  M a r o k k ą n e r g a s s e  2 *

W yłączn y  sk ła d  n a  G a lk y ę  i  B u k o w in ę :
Z y g m .  M u e k e r  a p t .  p o d  „ Z ł o t y m  O r ł e m 66 r o e  L w o w i e .

idem Spoińi uydawaiczej we Lwowie. Stowaiz. zm. z ogr. poręką. — Z Drukarni „Słowa Polskiego4* we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
/  Papier z fabryki Braei Fiałkowskich w Białej i Czańcu


